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. . .  Rle wiara bez uczynków 
jest martwa. Dlatego zasadniczym 
przykazaniem pedagogiki polskiej 
jest d z i e l n o ś ć  w d o b r e j  
s p r a w i e .

St. Szczepanowski
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Chrystus nakazał miłosierdzie
Niedługo święta*

, W iskrzącej się bieli grudniowego śnie­
gu zasypia i budzi się świat naszej izby, 
naszego podwórka, ulicy, miasta czy wsi.
. Sionce rozsypuje dokoła tyle prawdzi­
wej radości i tyle prawdziwych uroków, 
ale — zależnie od nastrojów — wydają się 
one nam albo błękitną gamą barw, sko­
piowanych jak gdyby żywcem z pastelo­
wych obrazów fałata, albo szarym i cięż* 
kim dniem zgryzoty, ciążącym kamieniem 
niepokoju na sercu.

Jakże bowiem często patrzymy w oczy 
przyrody i otaczającego nas świata przez 
'pryzmat swoich własnych zawodów, trosk 
i bólów!

I to, nieświadome często, fałszowanie 
przepływającego obok nas — tuż obok- 
.życia nie byłoby może objawem groźnym, 
gdyby nie utrudniało ono nam spostrzega* 
nia niektórych zjawisk natury istotnej, 
zasadniczej.
. _ Jednym z takich zjawisk jest wyolbrzy­
mianie do paradoksalnych rozmiarów 
własnych trosk i nieszczęść, wobec któ­
rych — wydaje się nam — ludzie z o* 
toczenia ze swymi żalami są duchowymi 
lub fizycznymi karłami. Zapatrzeni w 
siebie, w swój, tylko w swój^ światek my­
śli, słów i czynów —  pomniejszamy jakże 
.często i jakże często świadomie znaczę- 
.nie faktów i procesów tuż obok nas zacho­
dzących.

1 tylko prawdziwie potężny wstrząs 
psychiczny, tylko prawaziwie ogromne 
l-nieszczęście, które się nagle zwali, zdolne 
. jest nas jak gdyby obupzić. i zmusić do 
: patrzenia szeroko otwartymi oczyma w 
.otaczający nas ludzki krąg żywych twa-
• tzy.czułych serc i niejednokrotnie chorych 
.łłusz upośledzonych i moralnie i fizycznie 
istot.

■\ Wtedy stajemy jak gdyby rażeni nagłą
• fesnością świadomości i patrzymy dookoła 
-fpziwieni, że oto to, obok czego jeszcze
Wczoraj przechodziliśmy nieczuli i obojęt­
ni. dzisiaj nagle nabrało dla nas znaczenia 
J barwy, że stało się takim . samym albo 
, Jaszcze większym od naszych trosk i bo­

jów — nieznacznych, często mikroskopij­
nych wobec chaosu trosk i nieszczęść 
napełniających świat.

Dojrzewa w takich momentach w sercu 
człowieka świadomość, że przecież wraz 
ze swoim kręgiem niepokojów i trosk jest 
zaledwo pyłkiem w bezmiarze wszechświa­
ta. Człowiek uczy się w takich chwilach 
porównywać swoje bóle z bólem innych, 
idących obok. I przychodzi do przekona­
nia, że przecież właściwie jest z nim lepiej, 
■niż z tysiącem tych innycn, którym powo­
dzi się jeszcze gorzej, stokrotnie» tysiąc­
krotnie gorzej...

t Wtedy dojrzewa w nim potrzeba przyj­
ścia komuś z pomocą, z otuchą.

Wtedy budzi się w nim litość i z prze­
rażeniem konstatuje, że dotychczas w 
sercu jego wobec bliźniego tej litości nie 
było.

Test grudzień.
Miesiąc mroźny choć słoneczny, przed­

świąteczny, miesiąc adwentowy. Kilkadzie­
siąt dni oczekiwania na przyjście *— Boga.

Boga, który nakazał miłość wobec 
każdego. Miłość.

Czyżbyśmy — odsłaniając oczy na 
świat ludzi i rzeczy nas otaczających Î na 
chwilę odwracając się od naszych włas­
nych goryczy i niepowodzeń — nie spost­
rzegli w pobliżu wyciągniętej ręki, zzięb­
niętych ramion, głodnego dziecka, 
bezdomnej kobiety czy steranego życiem 
starca, do których należałoby biec z po­
mocą, otuchą i słońcem w dłoni, ażeby — 
w ten miesiąc przedświątecznego oczeki­
wania — otrzeć choć jedną łzę i trochę 
radości rzucić w beznadzieję?

Czybyśmy nie znaleźli dookoła siebie 
takiej biedy czy nędzy, która, choć na 
chwilę, zdolna byłaby oderwać nas od 
naszego „cierpiętnictwa**, od swojej biedy, 
choć na chwilę nie obudziłaby w nas na­
kazu litości?

Nie mamy czasu.k Wiecznie ilie mamy 
czasu. Śpieszymy dokądś, * gonimy za 
czymś. Lecimy, .Wciąż szybciej, wciąż 
prędzej. P

— Gazeta?
—« Nie mam czasu!
4- Komunikat T-wa Dobroczyności?
— Nie! Nie! Nie mara czasu!t
— Z T*wa św. Wincentego a Faulu 

proszą o datek na gwiazdkę?
—: Nie zawracajcie mnie głowę tymi 

drobiazgami! Nie mam teraz czasu!!! .
I tak stale. I tak w kółko.
Kręcimy się, jak opętani, gonimy zwod­

nicze cienie przez siebie stworzonych 
mirażów aż pewnego dnia ironicznie uś­
miechnięte życie spycha nas w dół z 
wznoszonych własnymi rękoma dla siebie 
ołtarzy wielkości.

Wtedy szeroko otwieramy oczy.
Wtedy na wszystko mamy czas.
Ale już wtedy czas na nas nié czeka..#

Jak co roku, pewne organizacje, dla 
celów charytatywnych powołane, rozpo­
czną niebawem zbiórkę przedświąteczną 
dla sierot, dla dzieci bezdomnych, dla ma­
tek, dla wdów, słowem dla istot, których’ 
życie zepchnęło na najniższy szczebel by* 
towania, któremu na imię — nędza.

Chrystus nakazał nam miłosierdzie.^
i to nie tylko w słowach. . *
Ï to nie tylko w czynie, który dobro 

własne ma jedynie na celu.
Jest wśród nas zwyczaj przygotowywa­

nia hucznych świąt. Oczekujemy Chry* 
stusa z suto zastawionymi stołami — za­
dowoleni z siebie. Tylko nie zdajemy so­
bie sprawy, że Chrystus do nas nie zawita. 
Że nas ominie. Że pójdzie gdzieindziej. 
Tam, dokąd myśmy nie poszli. Do upo­
śledzonych i poniżonych, głodnych i zzięb­
niętych.

Pamiętajmy o tym.
I zanim narodzi się w Betleem Bóg — 

Człowiek, wypełnijmy swój obowiązek 
chrześcijański: obowiązek miłości bliź­
niego.

Otwórzmy serca i oczy na biedę naszych 
bliźnich.

I dajmy głodnym i zziębniętym na­
szym rodakom — wszystko na co nas stać.

(mm)
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Przegląd prasy
,W związku z mową, wygłoszoną na 

kongresie Sow ietów  w  Moskwie, przez ko­
munistę Żdanowa, w  której zagroził on 
m. in. państwom Bałtyckim —  „Briwa 
Zeme“ zamieszcza artykuł wstępny A. 
Grins‘a, w  którym m. in. pisze:

—  Komunista Żdanow w  sw o je j mowie 
w ypow iedzia ł się, jakoby  organizatorzy 
pochodu wojennego przeciwko Rosji So­
w ieck ie j chcieliby wykorzystać terytoria 
tych (“Bałtyckich —  przyp. Red.) państw, 
jako  bazę, dla swych agresywnych zamia­
rów . Jeżeli wym ienione państwa okażą 
choć najmniejsze współdziałanie w te j 
płaszczyźnie, w tedy „arm ia czerwona nie 
zw leka jąc  rozszerzy okno Rosji Sowiec­
k ie j na zachód i ro ze jrzy  się, co w  istocie 
ma m iejsce w Nad bał ty  ce. “

G dyby —  kontynuuje „B riw a  Zeme“  —  
pogróżki te w ypow iedzia ł przewodniczą­
cy  jak ie jś  rady gm innej, moglibyśm y na 
nie nie zw rócić uwagi- A le  Żdanow prze­
cież jest wodzem  komunistów w  okręgu 
Leningradzkim , a w ięc wybitnym  pracow­
nikiem partii rządzącej w  Rosji Sowieci 
kiej...

... Nas nie są w stanie zastraszyć groźby 
ani z zachodu ani ze  wschodu. Myśmy 
w ytrw a le  kontynuować będziemy sw oją  
ściśle przestrzeganą politykę neutralno­
ści"...

W  dalszym ciągu „B riw a  Zeme“ stw ier­
dza, że wszystkim i m ożliwym i środkami 
Łotwa będzie broniła się przed różnego 
rodzaju „pochodam i" przez swoje teryto­
rium, dodając:

—  „G dyby  pan Żdanow i je go  towa­
rzysze party jn i znali lep ie j historię Pań­
stwa Łotewskiego, nie musielibyśmy obec­
nie im przypom inać wydarzeń lat 
1918—20, k iedy to ju ż  raz zn iweczyliśm y 
próbę arm ii czerw onej, chcącej „rozsze­
rzyć okno R osji Sow ieck ie j na zachód i 
zobaczyć, co się d z ie je  w  Nad bał tyce". Ten 
pochód, jak  wiadomo, skończył się w ypę­
dzeniem arm ii czerow onej za Ziłupe i 
rzekę Narowę...“

„Jauuakas Ziniasu zaopatruje artykuł 
poświęcony przem ówieniu komunisty L e­
ni ngradzkiego następującym tytułem:

„ZENFIRA W  SIKELE“. Takich charakterów 
dla grafologii oby było jak najwięcej, jest co 
grzmocić. I czego tu tylko nie ma, prawdziwa 
encyklopedia wad. Szatan zabrał w sidła tę nie­
szczęśliwą ofiarę no i wydrzeć się z jego szpo­
nów nie może. Okropnie to kłótliwy, niespokojny 
i chory charakter. Tylko balzamem cudownym po­
ciechy i ukojenia można by było uleczyć tę skoła­
taną duszę. Zapalczywy, despotyczny, niespokojny 
i uparty ten charakter jest ciężkim dla otoczenia. 
Nic tu nie ma stałego, serdecznego jeno złośliwość, 
chęć zemsty i obraza. Może nieskąpy, ale wśród 
wad charakteru zatraca się i ta przyjemna cecha. 
Więcej delikatnego uczucia, więcej zrozumienia dla 
bliskich, więcej wyrozumiałości i cierpliwości. Ten 
charakter można udoskonalić, ranę serca można 
zagoić. Niepotrzebnie się dręczy, życie ma wiel­
kie cele, z małych trzeba drwić.

„LOLA" pisze poetycznie, chciałaby być w 
siódmym niebie, ale grafologia mówi „nie miejsce 
tam dla ciebie". Jeżeli do tej na pozór delikatnej 
roślinki dobierze się grafolog, oho, jaka tam gorzka 
łodyga. Kwiatek tak cudnie pachnie 1 chce upa­
jać wonią, tymczasem Lola w przepaści wad swych 
tonie. Czy nie lepiej być kwiatkiem białym, tak 
skromnym, jak fiołek, niż pychą i uporem, jak tę-

,,N iedźw iedzia przysługa Żdanowa dla 
Rosji Sow ieckiej."

W edług oficjalnych wiadomości so­
wieckich, podanych m. in. w  prasie łotew­
skiej w  streszczeniu, mowa Żdanowa mia­
ła wyglądać, oczywiście, inaczej, t. zn. nie 
była bezpośrednio skierowana w stronę 
państw Bałtyckich, tylko naświetlała tru­
dną sytuację strategiczną Leningradu, 
k tóry —  w wypadku najazdu faszystow­
skiego —  będzie broniony przez Kontr- 
uderzenie i tak, ażeby, „w róg  nigdy już 
doń nie dotarł".

*
„Jaunakas Zinias" zamieszcza w jed ­

nym z ostatnich {271) numerów korespon­
dencję z W arszawy, w k tórej omawia 
sukces, jak i odniosła zorganizowana w sto­
licy  Polski przez panią Waltersową, żonę 
posła pełnomocnego Łotw y w Polsce, w y ­
stawa łotewskich wzorów  oprawy książek.

 Budżet uzupełniający na rok
1936/37, p rzy ję ty  przez Gabinet Ministrów, 
wynosi kwotę Łs 3.983.000. Konieczność 
p rzy jęc ia  budżetu uzupełniającego oraz 
potrzeba pewnych przesunięć w  budżecie 
głównym, spowodowana została radykal­
nymi zmianami w  dziedzinie pieniądza w 
zw iązku z przyrównaniem  kursu łata do 
funta angielskiego.

— Na walnym  zgromadzeniu Łotew­
sk ie j Izb y  Rzem ieślniczej w  dniu 29 ub. 
m. minister Skarbu L. Ekis wygłosił ob­
szerne przemówienie, poświęcone dotych­
czasowym rezultatom pracy Izby oraz 
program owi je j  działalności na przy­
szłość.

M. in. minister Ekis zaznaczył, że rze­
miosło, obok rolnictwa, jest najbardziej 
ważnym elementem w  gospodarce pań­
stwa i że nie ma zasadzie żadnej róż­
nicy m iędzy t. zw. „czarną" a „b iałą“ 
pracą, ty lko  każdy, gdziekolw iek co robi 
—  powinien swoją pracę wykonywać su­
miennie.

py zwierz —  osiołek, do grzechu doprowadzać lu­
dzi? Niecierpliwością wielką „Lola’* się odznacza 
i tu nad charakterem być musi wielka praca. Ra­
dzę z całego serca wyrzucić kolce pychy i w sferach 
naukowych szukać zapomnienia w goryczy. Dużo 
cierpi, wciąż się niepokoi, czasem plącze, kłóci, na 
duszy jest jakoś nieswojo. Nie trzeba wciąż się 
martwić, brać trzeba siebie- w ręce. Wszyscy 
wszak jesteśmy skazani na tym łez padole na bóle, 
smutki i męki.

„KLARA Z LIEPAl“ ma duszę uskrzydloną 
fantazją i zahartowaną w walce z przeciwnościami 
losu. Lubi kwiaty, sztuki piękne, interesuje się 
literaturą i lubi kogoś pokochać, pomimo, że zbyt 
uczuciową nie jest, bo pokocha i zapomni. Więcej 
zadowolenia przynosi jej samotność, żeby zanadto 
się rozczulała, też nie powiem. Dosyć wrażliwa 
altruistka. Wierzy w swoje siły, jednak trzeba 
wpierw obliczyć zamiary. Lubi postawić na swo- 
jem, nawet odznacza się wielką stanowczością. 
Czasem denerwuje się i przez to słabną wyższe 
dążenia* Rzadko wyjawia, co na sercu leży. Na- 
ogół jest to natura dosyć dziwna. Musi mieć sto­
sowne otoczenie, inaczej będzie cierpieć dużo. Lu­
bi, by wszyscy jej dogadzali. A to jest wadą nie­
potrzebną.

Autorka korespondencji — p. Zofja 
Gulbisówna —  cytując liczne glosy prasy 
polskiej na temat tej wystawy, stwierdza 
że

—.«„w  taki sposób imię Łotwy w zwią. 
zku z  wystawą w dowód uznania i sym, 
patii powtarzano w  najdalszych zakątkach 
Polski, co m. in. było celem organizatorki 
wystawy p. Waltersowej."

Należy nadmienić, że w yżej wsponwia- 
na wystawa otwarta była od 7 listopada do 
pierwszych dni grudnia b. r. Otwarcia 
wystawy dokonał wiceminister Oświaty 
prof. dr. U jejski.

— Zrzeszenie pracowników przemysłu 
chemicznego w stolicy obchodziło w dniu 
28 ub. m. pierwszą rocznicę swego istnie­
nia.

Na uroczystość tę, rozpoczętą złożem 
niera wieńca na Bratnich Mogiłach, przy­
był minister A. Berzińsz, którego powo­
łane m. in. na pierwszego członka honoro­
wego Zrzeszenia.

 Na skutek uchwały Komisji Walu­
towej. można obecnie nabywać w Łotwie 
za łaty łotewskie wszelkie bilety bez­
pośredniej komunikacji z zagranicą (bi­
lety kolejowe, w wagonach sypialnych,tam 
i z powrotem etc.) bez specjalnego zezwo­
lenia Komisji. Uchwała ta weszła w ży­
cie w dniu 1 grudnia b. r.

  Bank Ziemski, jak donosi prasa,
przyznał w  ubiegłym miesiącu 935 gospo­
darstwom pożyczki na ogólną kwotę Łs
610.000.

 W  październiku i listopadzie do
cukrowni w  Łotw ie przewieziono koleją 
14.803 wagony buraków cukrowych. Do 
cukrowni w Krustpilsie przewieziono 
5396 wagonów, w Jełgawie — 3502 i w Lie* 
pa i — 5905.

 Według in for macy j  Łotewskiej
Izby Rolniczej, w powiecie łłukstes na je* 
sieni r. b. zatrudniano przy pracach roh 
nycli 808 robotników polskich i 521 ro* 
botnic; 669 roboiników litewskich i 874 ro­
botnic etc.

Razem zatrudniano w powiecie 153* 
robotników i 1452 robotnice z zagranicy- 
W  powiecie Daugawpilskim pracowało «w 
polskich robotników i 2% robotnic, 39 »' 
tewskich robotników i 30 robotnic etc 
.razem 447 zagranicznych robotników * 
Î06 robotnic.

W  powiecie Rezekneńskim — 18 P°*j 
skich robotników i 11 robotnic, 26 WeW' 
skich robotników i 11 robotnic etc. -- w  
zem 46 zagranicznych robotników i 22 to - 

botnice.

 Jak donosi litewskie „XX
w  roku przyszłym projektuje się , 
wpuszczać robotników litewskich do 
wy, gdyż w samej L itw ie daje się o® 
wać hrak robotników.

Odpowiedzi grafologa

Na froncie gospodarczym



Wiadomości bieżące
—— Mistrzostwa Europy w  koszyków­

ce odbędą się, jak zostało ostatnio ustalo­
ne, w Rydze na wiosnę 1937 r.

  Likwidacja konsulatu litewskiego
w Licpai ma nastąpić w dniu 1 stycznia 
1937 r. Wszystkie dokumenty i kompe­
tencje tego konsulatu przekazane zostaną 
konsulatowi Litwy w Rydze.

Zbliżenie państw 
Bałtyckich

— — W  ostatnich dniach listopada od­
był się w Estonii (Tartu) Il-gi z kolei 
korgres współpracy intelektualnej państw 
Bałtyckich, na którym, oprócz Łbtwy, 
Estonii i Litwy, była reprezentowana 
Szwecja i Finlandia. Łotwę reprezento­
wali na kongresie profesorowie Adamo­
wicz i Blese.

— W  roku przyszłym przewiduje się 
zwołanie w Rydze kongresu lekarzy 
państw Bałtyckich.

Kronika kulturalna
—— Gabinet Ministrów postanowił za­

łożenie specjalnego funduszu dla badań 
nad dawną historią łotewską. Ze środków 
państwa na fundusz ten. który będzie fun­
duszem imienia dr. Aiłgusta Ten te la, Ga­
binet Ministrów przeznaczył kwotę Łs
10.000.—.

Na ten sam cel Fundusz Kultury prze­
znaczył również kwotę Łs 10.000.

-7 — Trzecia wystawa sztuki łotew­
skiej, organizowana przez Fundusz Kul­
tury, otwarta zostanie 19 b. m.

  Szkoła wojskowa w Łotwie obcho­
dziła w dniu 1 grudnia b. r. 17-lecie swego 
istnienia.

Przedstawi* 

ciele Świata 
robotniczego u 
Prezydenta 

Państwa Dr. KU 
ULMANISA

  W  ub. tygodniu odbyła się w
Rydze uroczystość pod nazwą „Dni estoń­
skich". Na balu urządzonym z tego po­
wodu przez Estońskie T-wo Oświatowe w 
Rydze był m. in. obecny poseł Estonii w  
Łotwie dr. K. Mennings. Salę wypełnili 
ponadto przedstawiciele miejscowej kolo­
nii estońskiej.

Wśród gości był też obecny przed­
stawiciel Związku Estończyków Zagranicą 
z Taił inna inż. Maritc, który przed balem 
wygłosił odczyt o życiu i pracy Estończy­
ków na obczyźnie. Na program balu zło­
żył się m. in. występ chóru estońskiego z 
Tali inna.

— Kpt. H. Cukurs, znany lotnik ło­
tewski, który odbywa na samolocie wła­
snej konstrukcji lot do Japonii, uległ w  
porcie lotniczym w Honkongo nieszczęśli­
wemu wypadkowi. W samolocie zostało 
uszkodzone śmigło. Lotnik wyszedł z ka­
tastrofy cało.

 Bożonarodzeniowy jarmark w sto­
licy otwarty zostanie w dniu 6 grudnia b. 
ar. i trwać będzie do 10 stycznia 1937 r. 
Jarmark czynny będzie codziennie w  
godz. 8—22.

W  okresie Świąt Bożego Narodzenia na 
placu Wienibas i Opéras ustawione zosta­
ną choinki.

Wieści z Daugawpilsu
— — Z działalności Dauga w pilskiego 

Oddziału T-wa Zbliżenia Łotewsko-Pol- 
skiego. 19 listopada b. r. odbyło się do­
roczne Walne Zebranie Dauga wpilskiego 
Oddziału T-wa Zbliżenia Łotewsko- 
Polskiego, Zarząd przedłożył sprawozda­
nie z działalności za rok ubiegły, które zo­
stało zatwierdzone przez zebranie wraz z 
częścią kasową, sprawdzoną uprzednio 
przez Komisję Rewizyjną. Ze sprawozda­
nia wynika, że Zarząd uczestniczył w uro­
czystościach państwowych, urządził aka­
demię żałobną ku uczczeniu pamięci Mar-

Poszukuję pracy
Mógłbym się podjąć obowiązków 
zakrystiana, dozorcy, lokaja itd. 
Of. kierować na Kungu ieła 28, m. 9

szałka Józefa Piłsudskiego, wreszcie ostat­
nio wysłał depeszę do Marszałka E. Śmig­
łego-Rydza, gratulując otrzymania tej wy­
sokiej godności. Odpowiedź Marszałka 
brzmiała następująco:

„Serdecznie dziękuję za życzenia szcze­
gólnie mi miłe, ponieważ pochodzą z 
Dźwińska, gdzie została przelana wspólnie 
krew polska i łotewska."

Na zebraniu dokonano wyboru nowej 
Komisji Rewizyjnej, w której skład wesz­
li pp. G. Kreicberger, M. Szawdyn i H. To- 
maszewiczowa. Po zakończeniu części 
urzędowej zebrania odbyła się ożywiona 
herbatka. (S. Z.)

— W Daugawpilsie w związku z ogólną 
akcją rozbudowy miasta 1618 starych bu­
dowli ma być niebawem zniesiono. Ter­
min zniesienia 320' budowli już minął i 
dlatego Zarząd Miejski ogłosił przetarg na 
ich zniesienie*.

Materiał i ogłoszenia do świątecznego numeru

należy nadesłać do 17 grudnia b. r. włącznie
Umieszczenie w świątecznym numerze materiału czy ogłoszeń nadesłanych po tym terminie— może okazać się niemożliwym 

o czym uprzedzamy zgory naszych korespondentów i przedstawicieli.
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Zewsząd i o wszystkim
W O J N A  „M IĘ D ZYN A R O D O W A " N A  TERY. 

TOR1UM H ISZPA N II. Sytuacja w  Hiszpanii co­
raz mocniej zaczyna się zaciemniać, grożąc coraz 
bardziej wybuchem wojny w Europie.

Właściwie już obecnie nie można mówić o 
' wewnętrznych walkach w Hiszpanii, tylko raczej o 

międzynarodowej wojnie, narazie w małych roz­
miarach, odbywanej na terytorium hiszpańskim.

Ostatnie wieści z frontu walki potwierdzają 
wiadomości o czynnej pomocy, jakiej udziela czer­
wonej Hiszpanii czerwona Moskwa. Madryt nawet 
nie kryje się z tym, że jego ulic bronią „bataliony 
międzynarodówki", której za pomoc i poparcie 
czerwony premier hiszpański Largo Kavaliero zło­
żył oficjalne podziękowanie na tylko co otwartym 
posiedzeniu kortezów (parlamentu hiszpańskiego) 
w Walencji.

M. in. na posiedzeniu kortezów premier Largo 
Kavaliero tłumaczył się gęsto ze swego postępowa­
nia co do przeniesienia, a właściwie ucieczki rządu 
czerwonego z Madrytu 'io Walencji, jak również 
zapowiadał rewelacje, jakie zostaną przedstawione 
na zwoływanym w grudniu (na wniosek czerwonego 
rządu hiszpańskiego^) posiedzeniu Rady Ligi Na­
rodów.

A  tymczasem sytuacja Madrytu staje się coraz 
bardziej beznadziejna. Nie dużo pomagają i na­
jemne wojska sowieckie, broniące zajadle każdego 
domu pięknej stolicy. Gen. Franco posuwa się po­
woli, ale stale naprzód, zacieśniając coraz bardziej 
pierścień dokoła Madrytu.

Tymczasem w prasie rozeszła się ostatnio wia­
domość, że po stronie gen. Franco walczą ochot­
nicy niemieccy, których liczba —  według wiado­
mości że źródeł angielskich —  dochodzi do 6000 
osób. Należy przytem zaznaczyć, że kilka dni te­
mu sygnalizowano pomoc, jaką —  zarówno w lu­
dziach jak i w  broni —  otrzymał gen. Franco z 
Wioch.

Gdyby tak było —  byłaby to już istotnie wojna 
międzynarodowa, prowadzona na terytorium Hisz­
panii.

I kto wie, czy nie miał racji ten parlamenta­
rzysta angielski, który radził ewakuować jak naj­
prędzej ludność hiszpańską z Madrytu, ażeby w 
nim pozostąły tylko obce wojska najemne, walczące 
przeciwko sobie.

—  Niech by sobie tłukli się . . .

NADZW YCZAJNE ZEBRANIE Rady Ligi Na­
rodów zwołane zostało na czwartek dnia 10 grud­
nia do Genewy. Zebranie zwołane zostało na żą­
danie Hiszpanii.

KOMISARZ LITW INOW  ATAKUJE NIEMCY, 
WŁOCHY I JAPONIĘ. M o s k w a .  Kcmisarz 
spr. zagr. Litwinow wygłosił na kongresie Sowie­
tów przemówienie, w którym ostro zaatakował
Niemcy, Włochy i Japonię, w związku z wojną do­
mową w Hiszpanii i zawarciem układu o zwale?"' 
ni u międzynarodówki moskiewskiej.

„Faszyzm włoski —  zdaniem Litwinowa —  do 
niedawna był ruchem wewnętrzno • włoskim. Obec­
nie poszedł śladami narodowego socjalizmu, który 
okazuje wielką ekspansję zagranicą. Agenci fa ­
szyzmu niemieckiego zostali ostatnio wykryci w
Z. S. R. R. Niebezpieczeństwo faszyzmu w Sowie­
tach — oświadczył Litwinow —  zlikwidujemy 
własnymi siłami bez uciekania się do zawierania 
układów międzynarodowych".

Przechodząc do wojny domowej w Hiszpanii, 
Litwinow pominął milczeniem sprawę wysyłania 
rządowi” madryckiemu broni i instruktorów sowiec­
kich, natomiast zaatakował ostro Niemcy i Włochy 
za dostarczanie pomocy gen. Franco oraz londyń­
ski komitet nieinterwencji za brak energii, wobec 
czego rząd sowiecki zmuszony był oświadczyć, Że 
nie czuje się silniej związany umową o nieinter­
wencji, niż inni sygnatariusze, W  imieniu kongre­
su Litwinow przesiał obrońcom Madrytu wyrazy 
uznania, co przyjęte zostało owacyjnymi oklaskami 
zebranych. Litwinow zaprzeczył, jakoby Z, S. R.
R. dążył do proklamowania republiki sowieckiej W 
Hiszpanii.

„Faszyzm dąży do zniszczenia Związku Sowiec­
kiego" —  mówił dalej Litwinow. W  tym celu stwo­
rzony został blok dla walki z międzynarodowym 
niebezpieczeństwiem komunizmu. Nie jest to je­
szcze jednolity blok trzech państw, lecz oddzielny 
blok niemiecko - włoski i niemiecko - japoński.

Umowy włosko - niemieckie i niemiecko • japoń­
skie mają charakter napastliwy. Litwinow przy­
pomina, że Japonia nie udzieliła odpowiedzi na 
sowiecką propozycję paktu nieagresji, a obecnie 
odpowiedź ta uzależniona jest od Niemiec.

NIEMCY ZAPEWNIAJĄ W. BRYTANIĘ, Iż 
W  UKŁADZIE Z  JAPONIA NIE MA TAJNYCH  
KLAUZUL. L o n d y n .  —  Reuter oficjalnie za­
przecza doniesieniom, jakoby rząd angielski miał 
zamiar wy t tokować nową notę do Niemiec z prośbą
0 definitywne sformułowanie postulatów Rzeszy.

Jednocześnie Reuter donosi, że Niemcy zapew­
niły rząd brytyjski, iż układ niemiecko * japoński 
nie zawiera żadnych tajnych klauzul.

JAK GŁOSOWALI WYBITNI AMERYKANIE. 
Zbadanie głosowania rozmaitych popularnych oso­
bistości amerykańskich podczas ostatnich wyborów 
na prezydenta, dało ciekawe wyniki.

Tak np. prezydent Roosevelt głosował oficjal­
nie sam na siebie, trzymając w lewej ręce, jako 
fetysz, zegarek, który ongiś należał do Andrew 
Jacksona.

Syn prezydenta głosował również na ojca, ale 
narzeczona jego, panna Etheł du Pont de Nemours, 
oddała głos na Landdna, konkurenta swego przysz­
łego teścia!

Czołowi bokserzy Ameryki —  Jack Dempsey
1 Gene Tunney —  głosowali na Roosevelta Zre­
sztą słynny „Tiger Jack" był jednym z jego naj­
gorętszych „propagandzistów". Wraz z gwiazdo­
rami pięściarstwa głosowała też cała kolonia filmo­
wa Hollywoodu.

Na czele zwolenników Landona stał potentat 
prasowy Hoarst. Również Henry Ford głosował 
po raz pierwszy od dwudziestu lat, aby głos oddać 
Landonowi.

Głosowali także na Landona: były prezydent 
Herbert Hoover, gubernator Hoffmann, słynny z 
procesu Hauptmana, i wdowa po prezydencie Teo­
dorze Roosevelt, Edith Roosevelt.

ODKRYTO 19 WYSP.
Sowiecki łamacz lodów odkrył w archipelagu 

Nordenskiôlda na północno-zachodnim brzegu Sy­
berii dziewiętnaście wysp, które, oczywiście, wziął 
w rosyjskie posiadanie.

Można się spodziewać, że te wyspy ułatwią prze­
bywanie oceanu Lodowatego.

INSTYTUT DOBREGO TONU
W  Sydney otwarto instytut, który ostatecznie 

reguluje wszelkie sprawy dobrego tonu. Każdy, kto 
chce się szybko dowiedzieć, czy wolno brać szpa­
ragi do ręki i czy w samolocie trzeba przed kobie­
tą zdejmować kapelusz — dzwoni do instytutu i 
otrzymuje za wynagrodzeniem odpowiedź, popartą 
twierdzeniem, że król Anglii w podobnym wypadku 
postępował tak samo.

I RURY ŻELAZNE JUŻ BYŁY
Akademik prof. Orbeli z Leningradu prowadził 

ub. lata prace wykopaliskowe na ruinach fortecy

Anberd, położonej na wysokości 2300 m n p 
rza na stokach góry Aragac w Armenii. W mury jZ. 
tecy, pochodzącej z 11— 12 wieku, wmurowanych 
było wiele rur żelaznych, służących zapewne jako 
wodociągi, co jest bardzo ciekawym odkryciem 
gdyż szersze zastosowanie rur żelaznych odnoszono 
zazwyczaj do początku 19 wieku.

ŻÓŁCI W  BRAZYLII. Emigracja Japońciy. 
ków do Brazylii rośnie z każdym rokiem. Zam. 
knięto przed nimi Stany Zjednoczone, tym gorli. 
wiej przeto szukają nadających się do kolonizacji 
terenów w Ameryce Południowej. Ostatnio skie­
rowała uwagę emigracja japońska na Brazylię 
gdzie nie brak olbrzymich obszarów zupełnie nieza- 
ludnionych. Silniejszy napływ żółtych zaznaczył 
się zwłaszcza w stanie San Paulo, gdzie istnieją 
dobre warunki klimatyczne, zwłaszcza w północnej 
jego części. Tutaj powstało nowe miasto, zamiesz­
kałe wyłącznie prawie przez Japończyków i prze* 
nich założone. Brazylijczycy nazywają je „żół­
tym miastem".

Historia miasta Shigamoto sięga zaledwie kilka 
lat. Na początku istniało tutaj małe osiedle ja­
pońskie, gdzie rolę domów pełniły baraki z blachy 
falistej. Stopniowo przybywało coraz więcej żół­
tych, dzięki wygodnemu położeniu i żyznej okolicy 
osada rosła coraz bardziej, miejsce baraków zaj­
mowały murowane domy. Dzisiaj jest to już spore 
miasto z 25.000 mieszkańców, pobudowane nowo­
cześnie, gdzie każdy dom ma własny piękny ogród, 
oświetlenie elektryczne i wszystkie instalacje no­
woczesne. Wszystkie sklepy w mieście należą do 
Japończyków, japońskim jest też teatr. W  Shiga- 
moto wychodzi dziennik w języku japońskim. Bhi- 
gamoto jest pierwszym miastem w Ameryce, za­
mieszkałym wyłącznie przez żółtych.

NACZELNY SKAUT ŚWIATA PODRÓŻUJE. 
Twórca Skautingu oraz Naczelny Skaut Świata 
Gen. Baden - Powell, po szczęśliwie przebytej cho-; 
robie, wybiera się w najbliższym czasie wraz z mał­
żonką do Indii, gdzie będzie uczestniczyć w 20.000 
2locie skautów hinduskich. Zlot ten będzie posia­
dać wyjątkowe znaczenie, ze względu na uczestni­
czących w nim skautów, członków różnych kast re­
ligijnych.

W  trakcie trwania Jamboree, w dniu 22 lutego 
1937 r., Lord Baden - Powell będzie uroczyście ob­
chodzić 80-letnią rocznicę swych urodzin.

Z życia Polaków zagranicą
„A R G E N T Y N A " —  N O W Y  MIESIĘCZNIK  

POLSKI N A  EMIGRACJI. Wydawnictwo „Codzien­
nego Niezależnego Kuriera Polskiego" w Buenos 
Aires wznowiło wydawanie miesięcznika pod nazwą 
„Argentyna". Wydawnictwo to zapełni dotkliwą 
lukę. Wszystkie inne grupy narodowościowe w 
Argentynie posiadają liczne wydawnictwa perio­
dyczne: polska grupa zdobyła się obecnie na pierw­
sze. Cele nowego wydawnictwa, określone przez 
wydawców, są liczne: szerzenie oświaty, pielęgno­
wanie polskiego ducha i mowy polskiej, dawanie 
godziwej rozrywki i pożytecznych rad. „Agenty- 
na“, stojąca na gruncie państwowości polskiej' i 
biorąca na siebie rzecznietwo idei Ligi Morskiej i 
Kolonialnej oraz Ligi Obrony Powietrznej Pań­
stwa, ma się stać twierdzą polskości na dalekich 
rubieżach zamorskich, pouczając jednocześnie ro­
daków o wielkości i wartości Polski.

KS. SĘKIEW ICZ, KTÓRY P R ZYB YŁ  ZE  STA­
N Ó W  ZJEDNOCZONYCH  DO POLSKI statkiem 
„Batory", przywiózł urnę z ziemią na kopiec Mar­
szałka Piłsudskiego, pobraną w obecności ambasa­
dora Potockiego z grobów żołnierzy amerykańskich 
i polskich, poległych w czasie wojny światowej. 
Groby te znajdują się w miejscowości Chicopee.

RUCH EM IGRACYJNY. Według ostatnich 
obliczeń w ciągu 9 miesięcy b. r. wyjechało z 
Polski 46.999 emigrantów, t. j. o 2.335 osób wię­
cej, niż w tym samym okresie r. ub. Do krajów 
europejskich wyjechało 26.838 wychódźców, w

tym największa liczba, mianowicie 19.616 emigran­
tów, do Łotwy, dalej 5.447 osób do Francji, 793 
do Niemiec i 482 do innych krajów europejskich. 
Emigracja pozaeuropejska objęła 19.661 osób, i 
czego najwięcej osób wyjechało do Palestyny — 
9.864, do Argentyny 3.948, do Brazylii 1.564, do 
Kanady 1.256, do Stanów, Zjednoczonych A. Pi 
603, do Urugwaju 375, do innych krajów pozaeu­
ropejskich 179 osób. '

W  t;ym samym’ okresie powróciło do PolsM 
28.717 wychodźców, t. j. o 8.212 osób mniej, ni* 
w ciągu 9 miesięcy r . ub.  ̂ Z krajów europejski^  
powróciło od stycznia do końca września r . b. 22.000 
osób, z krajów pozaeuropejskich —■ 1.712 wychodź* 
ców.

S0-LEC1E TOW ARZYSTW A POLSKIEGO W 
LO ND YNIE . Towarzystwo Polskie w Londyni® 
obchodziło dn. 21 XI r. b. 50-lecie swego istnienia» 
Na bankiecie sekretarz Kwaśniewski odczytał to®’ 
ką historię Towarzystwa, które zapisało się cMud* 
nie w dziejach wychodźtwa polskiego w okresie po* 
rozbiorowym, zwłaszcza, gdy działalność Towar*y* 
stwa znajdowała się pod pieczą czołowych P°, 
polskiego życia politycznego u zchyłku XIX i P 
czątku XX stulecia, jak L. Wasilewskiego, T. Fji' 
powicza, St. Wojciechowskiego 1 In. Obecny Fg* 
zydent Rzeczypospolitej, prof. Ignacy Mow 
należał w swoim czasie również do aktywny^1 
członków Towarzystwa, którego lokal 
także często w czasie pobytu swss® w Londyn 
Marszałek Piłsudski.
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Wieści z Polski
PO ŻYCZK A D L A  POLSKI w kwocie 2.600 mi­

lionów franków została przyznana przez Francję. 
Odpowiednie dokumenty podpisane zostały w Pary­
żu przez francuMdego ministra spraw zagranicz­
nych i ambasadora R. P. we Francji Juliusza Łu- 
kasiewicza.

Po wizycie ministra Antonescu
Po kilkudniowym pobycie w Krakowie i w 

Warszawie, opuścił Polskę minister spraw zagra­
nicznych Rumunii, Antonescu. Wyjechał zadowo­
lony, jak to stwierdził w awym przemówieniu 
przez radio. Udało mu się bowiem zacieśnić węzły 
wzajemnej przyjaźni polsko - rumuńskiej, rozluź­
nione nieco w ostatnich latach. Nie było to, zre­
sztą, zadanie trudne. Polaka bowiem nigdy nie 
przestawała należycie oceniać przymierza polsko- 
rumuńskiego.

Zawarty w swej pierwotnej formie w r. J 921 
sojusz polsko - rumuński musiał się utrwalać w 
ciągu lat, nic bowiem obu państw nie dzieli, zaś 
wszystko skłania do ścisłego współżycia. Jeśli pod­
stawą pierwotną sojuszu polsko - rumuńskiego by­
ła polityka zagraniczna, to z biegiem lat ramy te 
musiały ulec rozszerzeniu na dziedziny życia gos­
podarczego i kulturalnego. Było t-o bowiem natu­
ralnym następstwem bezpośredniego sąsiedztwa i 
wzajemnego przenikania dwóch kultur.

Dążenia polityczne obu państw stykają się w 
wielu punktach, co dało się już niejednokrotnie 
stwierdzić w ubiegłym okresie trwania sojusze. 
Polska dała w tym czasie liczne dowody zaintere­
sowania polityką zagraniczną Rumunii i jej aspi­
racjami. Sojusz Polski z Rumunią, zawarty przez 
Wielkiego Marszałka, stanowił dla Rumunii bardzo 
cenną podstawę egzystencji w oblicza sąsiada 
wschodniego, który, nie uznając suwerenności Ru­
munii nad Bessarabią, nie utrzymywał nawet z 
Rumunią stosunków dyplomatycznych. Stosunki 
te nawiązane zostały dopiero w r. 1934, więc w 
kilkanaście lat po zawarciu sojuszu polsko-rumuń­
skiego, który nie tylko nie rozluźniał się, ale prze­
ciwnie, utrwalał z każdym rokiem i wzrastał w 
psychice narodu rumuńskiego, jako nieodzowny 
warunek pokoju na wschodniej granicy.

Pierwszy układ sojuszniczy polsko - rumuński 
i  r. 1921 odnowiony został w r. 1926, a w r. 1931 
przedłużony na lat 5 pod nową nazwą traktatu 
gwarancyjnego z klauzulą stałego odnawiania, o 
ile nie zostanie wypowiedziany z terminem rocz­
nym. Oba państwa nie tylko jednak nie korzysta­
ją z tej klauzuli, ale przeciwnie, dążą do zacieśnie­
nia istniejących stosunków i do stworzenia wokół 
traktatu atmosfery przyjaźni. Traktat, obowiązu­
jący do r. 1941, jest traktatem wybitnie obronnym, 
nie skierowanym przeciw żadnemu z sąsiadów Pol­
ski, czy Rumunii.

W r. 1934 nastąpiło pewne rozluźnienie wza  ̂
Jemnych stosunków polsko * rumuńskich, aczkol­

wiek u podstaw polityki zagranicznej Rumunii so­
jusz z Polską nie przestawał obowiązywać. Ru­
muński minister spraw zagranicznych Titulescu, 
wprowadził do polityki rumuńskiej nową koncepcję, 
dążąc, za przykładem Francji, do ściślejszego 
związania Rumunii z Sowietami. Był to okres, w 
którym Francja za wszelką cenę dążyła do zmon­
towania paktu wschodniego z udziałem Niemiec t 
Polski, względnie samej Polski. Polska, wierna 
swej polityce paktów dwustronnych, odrzuciła tę 
koncepcję. W  następstwie Francja zawarła pakt 
z (Sowietami, do którego przystąpiła wkrótce Cze­
chosłowacja. Do tej kombinacji francusko - cze­
chosłowacko - sowieckiej usiłował wciągnąć Rumu­
nię minister Titulescu. Tymczasem naród rumuń­
ski, stojąc na platformie dwustronnego sojuszu ?■ 
Polską, odrzucił niebezpieczne koncepcje pana Ti­
tulescu, który zmuszony został do opuszczenia ga­
binetu.

Odtąd wzajemne stosunki polsko - rumuńskie 
zaczęły się znów poprawiać, czego ostatecznym 
efektem była wizyta w Polsce obecnego ministra 
spraw zagranicznych Rumunii, Antonescu. Wyje­
chał, przekonawszy się w przyjacielskich rozmo­
wach z kierownikami polityki polskiej, że ścisłe 
porozumienie z zaprzyjaźnionym państwem polskim 
jest najlepszą gwarancją nie tylko pokoju na wscho­
dzie Europy, ale i bezpieczeństwa samej Rumunii.

Al. Then

W NOWOGRÓDKU ODSŁONIĘTO w gmachu 
starostwa, gdzie Wielki Marszałek, jako Naczelni'* 
Państwa mieszkał przez kilka dni w 1922 r., tablicę 
pamiątkową, ufundowaną staraniem Związku Strze­
leckiego.

PR ACE  OKO ŁO  B U D O W Y  K O PCA  M A R . 
S Z A Ł K A  P IŁSU D SK IE G O  N A  SOW1ŃCU z powo­
du zbliżającego się okresu zimowego zostały ogra­
niczone obecnie tylko do prac konserwacyjnych I 
zabezpieczających przed deszczami. Praca sypa- 
nia kopca została przerwana na wysokości 27 met­
rów.

ODBYŁY SIĘ W  CAŁYM KRAJU — POD  
EGIDĄ LIGI MORSKIEJ 1 KOLONIALNEJ - r  
„DNI KOLONIALNE". Kulminacyjnym punktem 
„Dni“ była manifestacja publiczna w Warszawie 
pod sztandarami Ligi. W  imprezach propagando­
wych wzięło udział 500.000 członków Ligi oraz 
szerokie sfery społeczeństwa.

N A  UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃSKIM  
ODBYŁA SIĘ PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ 
WRĘCZENIA UNIWERSYTETOWI INSYGNIÓW! 
ORDERU „POLONIA RESTITUTA". Uroczysty; 
akt dekoracji Uniwersytetu odbył się w auli Ko­
pernika, gdzie minister świętosławski wygłosił 
przemówienie, poczem w imieniu Prezydenta Rze­
czypospolitej wręczył insygnia orderu rektorowi* 
Następnie minister dokonał w imieniu Prezydenta 
i premiera dekoracji profesorów, urzędników i niż­
szych funkcjonariuszów uczelni. Następnego dnia 
po nabożeństwie żałobnym odbyło się wręczeni© 
odznak „Polonia Restituta" i „Krzyża Zasługi1* 
rodzinom zmarłych profesorów oraz apel poleg­
łych studentów.

ODBYŁO SIĘ W  ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM* 
UCHWALONE PRZEZ KONFERENCJĘ CEN­
TRALNEGO ZW IĄZKU GÓRNIKÓW, „GÓRNICZE 
ŚWIĘTO OFIARNOŚCI". Wszyscy górnicy prze­
pracowali darmo dniówkę, której zarobek przemysł 
przeznaczył na pomoc zimową dla bezrobotnych* 
Efekt wspólnej ofiary przemysłu węglowego i gór­
ników wyraził się w oddaniu na rzecz bezrobotnych: 
około 100.000 ton węgla, wartości blisko 1.500.009 
złotych. Z tego, po potrąceniu robocizny, przypa­
da na dar górników i przemysłu węglowego ponad 
l.OÓO.OOO złotych.

ZARZĄD POLSKIEGO ZW IĄZKU LEKKOAT­
LETYCZNEGO postanowił przyznać nagrodę za! 
najlepszy tegoroczny wyczyn zawodnikowi NojE 
w uznaniu zwycięstwa nad mistrzem olimpijskim 
Iso-Hollo oraz za poprawę rekordu Polski na 5 km* 
Zarząd P. Z. L. A. podkreśla jednocześnie wielką 
pracowitość zawodnika Noji.

Pięćdziesiąta rocznica „Zetu“
PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE ZWIĄZKU MŁODZIE­

ŻY POLSKIEJ. W  związku z obchodzoną 20 ub. m. 
50 rocznicą założenia „Związku Młodzieży Polskiej" 
warszawski „Kurier Poranny" pisze:

Obchód pięćdziesięcioletniej rocznicy założenia 
„Związku Młodzieży Polskiej" (w  skróceniu „Zetu") 
odsłania nieznaną szerszemu ogółowi kartę naszych 
dziejów porozbiorowych. Nic bardziej natural­
nego, iż Zet był organizacją konspiracyjną do 
najwyższego stopnia; sam fakt istnienia Zetu zasad­
niczo mógł być znany tylko jego członkom. Obo­
wiązek przestrzegania tej tajemnicy „zetowiec" 

miał niejako We krwi, stał 
się on dla niego czymś in­
stynktownym, nie przestając 
być nakazem sumienia i hono­
ru. Było rzeczą bardzo częstą, 
A byli „zetowcy" wchodzili w 
cstro konflikty polityczne z or­
ganizacją Zetu, której szereęi 
wypełniły nowe pokolenia 
nłodzieży, ale i Wtedy naru­
szenia tajemnicy nawet im na 
myśl nie przychodziło. Na ■ 
zewnątrz Zet mógł występo­
wać . . .  oczywiście, tylko za 
pośrednictwem organizacyj ru­
chu narodowego młodzieży, 
którymi kierował.

Minister Antone&cu na audi­
encji u Prezydenta Rzeczy­

pospolitej na Zamku

Rzeczywisty charakter i rola Zetu może by8 
źródłem wielu nieporozumień dla historyków przyszV 
łości, tak samo zresztą jest i dla wielu współczes- 
nych i nawet członków Zetu. Będąc organizacją 
w najwyższym stopniu polityczną, nie był Zet stron­
nictwem politycznym. Był instytucją, wychowu* 
jącą działaczy politycznych narodu ujarzmionego 
i zagrożonego W podstawach swego bytu. Najbar­
dziej uderzającym jest, iż Zet umiał połączyć bar­
dzo surową dyscyplinę organizacyjną ze swobodą! 
myśli i wypowiadania myśli. Zet gromadził w sobie ! 
elementy różnorodne ped względem tendencyj 
politycznych i społecznych. »!e w ramach mocno, 
zakreślonych. Te ramy tworzyła idea n&rodowai 
Wraz ze swymi bezpośrednimi konsekwencjami sT 
czynnym stosunkiem do problemu odzyskania nie-j 
podległości i demokratyzmem społecznym odczuwa-' 
nym, jako żywa solidarność z całą masą narodu poi-' 
skiego. Byli tacy wśród członków Zetu, których'' 
gniewała ta „ogólnikowość"; pragnęli oni ramyj 
przerobić na ściśle określone i wyraźne zaeady* 
Jakkolwiek naturalną mogła być taka dążność, wy-, 
nikała ona bądź co bądź z nieporozumienia co dtf 
istotnych zadań Zetu.

Połączenie karności W działaniu i swobody KI 
myśleniu jest tym bardziej uderzające, że dokona­
no go w środowisku dość niejednolitym. Jak zaS 
trudnym i cennym jest takie połączenie, to właśni» 
W obecnym okresie powszechno - dziejowym naj­
lepiej możemy sobie uprzytomnić.

Właściwym protoplastą duchowym Zetu byi 
stary, zacięty konspirator Jeż - Milkowski. Coś a? 
ducha tego człowieka było w Zecie zawsze. Byłe* 
też rzeczą naturalną, iż Zet pozostawał w  łączno­
ści z ruchem narodowo -  demokratycznym W jego  
pierwszym niepodległościowym okresie. Tak samo 
z istoty Zetu wynikało zerwanie z narodową demo* 
kracją w je j następnym okresie. I tak samo po­
stąpił Zet zgodnie ze swym duchem, tradycją i za­
sadami, gdy poszedł za Wodzem Narodu( Józefem' 
Piłsudskim.
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Dziat rehęi/ny

Ewangelia na pierwszą i drugą niedzielę Adwentu
zapisana u św. Łukasza w rozdziale 21, wiersz 25—33,

W  on cza^ mówi! Jezus uczniom swoim:
M n  znaki na słońcu i księżyca i gwiazdach ,a na ziemi ucisk ładów i 

zamieszanie^ wobec szumu morskiego i bałwanów; gdyż ludzie szaleć będą ze strachu 
i oczekiwania lego, co na cały świat przypadnie; albowiem potęgi niebios zostaną 
wstrząśnięte, I wówczas ujrzą Syna człowieczego, przychodzącego na obłoku, z 
potęgą i chwałą wielką. Gdy zaś to dziać się zacznie, nabierzcie aueha i podnieście 
(ęłowy wasze, bo zbliża się wasze wybawienie.—Opowiedział im też przypowieść: 
Spojrzyjcie na drzewo figowe i wszelkie drzewa! Gdy już wydają z siebie owoc, 
— poznajcie, że lato się zbliża. Podobnież i wy, gdy ujrzycie, że to się dzieje, wiedz­
cie, że królestwo Boże jest^ bliskie* Zaprawdę, powiadam wam: nie przejdzie to 
plemię, aż wszystko się stanie. Niebo i ziemia przeminą, ale słowa moje me prze* 
miną.

# #
*

zapisana u św. Mateusza w rozdziale 11, wiersz Z—10

W on czas: ( Gdy Jan usłyszał w  więzieniu o czynach Chrystusa, wysłał dwóch 
ze swych uczniów ,i zapytał Go: Czyś Ty jest tym, który ma przyjść, czy też 
innego czekamy? A Jezus odpowiadając, rzekł im: Idźcie i opowiedzcie Janowi, 
coście słyszeli i widzieli: „Ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci czystymi się stają, 
ęłtisl słyszą, umarH powstają ubogim opowiada się Ewangelię", a błogosławiony 
jest ten, kto o Mnie nie wątpi. A  gdy oni odeszli, zaczął Jeąus mówić do rzesz 
o Janie: Coście poszli oglądać na pustkowiu? — czy trzcinę, wiatrem kołysaną? 
A le  cóżeście poszli oglądać? -— czy człowieka, w miękkie ubranego szaty? — Oto- 
ęi, którzy w miękkie szaty się stroją, mieszkają po dworach królewskich. Pocóżeście 
więc wyszli ? Czy oglądać proroka?— Tak,powiadam wam: nawet więcej niż proroka.

O nim to bowiem napisano:
«Oto Ja posyłam wysłańca mojego, prżed obliczem twem,

który przygotuje drogę twą przed Tobą“.

NAUKA . . .

: Jan św. wiedział, że dni jego są po­
liczone, Spełnił swe zadanie życiowe. 
Przygotował drogę Mesjaszowi, ochrzci! 
go, wprowadził niejako w świat, — teraz 
może umrzeć. Pragnie jednak, by ucz­
niowie, na własne oczy przekonali się 
o Boskiem posłannictwie Jezusa. Dlatego 
wysyła ich do Jezusa. Tak i my dbajmy 
uietylko o własne zbawienie, ale także o

zbawienie naszych bliźnich, przedew- 
wszystkiem zaś domowników!

„Tyś jest, który ma przyjść?** Pan Je­
zus nie odpowiada: tak lub nie. Wska* 
żuje raczej na czyny swoje, na liczne 
cuda. Najlepsza to i jedynie przekony­
wająca odpowiedź. Gdybyś i Ty  mógł 
wskazać na czyny! Czyn Twój najlep­
szym dowodem, czy prawdziwym jesteś 
katolikiem. Słowa bowiem nie wiele 
znaczą.

Każdy z nas gotów powiedzieć, że 
jest katolikiem.. Czy Jednak uczynki na. 
sze to także stwierdzają? Czy raczej, są­
dząc z postępków niejednego z nas, nie 
musi się przyjść do przekonania, że katoli* 
cyzm jego to tylko zewnętrzny polor, że 
zaś wnętrze duszy wciąż jeszcze pogafi. 
skie? Wiele'się u nas mówi, wiele dekla* 
mu je, uehwala się rozmaite rezolucje —. 
cóż z tego, kiedy czynów braki

Tan św. inaczej postępował. Nawqly* 
wal innych do pokuty, ale pierwej sam 
surowo pokutował, zwalcza! u innych 
zniewieściałość, ale sam kontentował się 
twardą skórą wielbłąda i najskromniej* 
szem pożywieniem. Występował ener­
gicznie przeciwko rozpuście, ale równo* 
cześnie sam wiódł życie, jak łza, czystei 
Przykładem działał, a nie słowem. Ro< 
dzice, przełożeni, czy i Wy działacie przy 
kładem, czynem, względem dzieci i osób 
pieczy waszej powierzonych?

Sam Zbawiciel zaświadcza o Janie św., 
że nie był trzciną chwiejącą się zà lada 
podmuchem wiatru. Był raczej człowie* 
kiem charakteru, mężem zasad, gotowym 
w obronie tych zasad na więzienie, a na­
wet na śmierć; nie wchodził w zgniłe kom­
promisy. Dlatego stawia go Zbawiciel 
nietylko wyżej od proroków, ale zaznacza, 
że on jest owym poprzednikiem, owym 
aniołem, o którym mówi proroctwo Ma» 
lachiasza: „Oto Ja posyłam anioła mego".

Takiego to męża stawia nam Kościół 
św. teraz w  czasie adwentowym za wzóz 
godny naśladowania, byśmy zagrzani jego 
przykładem przygotowali się odpowied­
nio na zbliża iące się przyjście Boskiego 
Dzieciątka.

Tegoroczny Adwent
Adwent.
Przyjście. Czyje? Czyjego przyjścia 

świat dziś oczekuje? Czy Tego, o które­
go zejście na ziemię prosi słowami starej 
adwentowej pieśni:

Spuśćcie nam na ziemskie niwy 
Zbawcę z niebios, obłoki!

— czy tego, którego przyjście głoszą pro­
rocy nowego zbawienia ludzkości?

W czyje imię ma przyjść to zbawienie? 
Czy w imię miłości, czy w imię nienawiści 
i zemsty ?

Skąd ma przyjść ów zbawca ludzkości? 
Z  niebios, czy z podziemnych czeluści?

. Wiemy, w czyje imię i skąd przyszedł 
TEN, ktorego przyjście już 1936 lat ob­
chodzimy adwentową pamiątką. Wiemy, 
jak przeszedł przez świat i jaką ofiarą 
zbawił swój lua.

Nie płonęły miasta i wsi, nie rozlegały 
się dzikie okrzyki zemsty jego zwolenni­
ków. nie zalegały ulic i placów trupy po­

mordowanych przeciwników, nie na ich 
stosach, nie na gruzach zburzonych miast 
i świątyń zatknął Swój zwycięski sztan­
dar.

Samotnie na krzyżu złożył z Siebie ofia­
rę za wszystkich, aby wszystkich do krzy­
wa pociągnąć, aby w  Nim była droga, 
prawda i żywot, aby ludzie miłowali Bo­
ga i bliźniego.

A  nowi prorocy jakże „prostują drogi" 
nowego zbawcy ludzkości?

Nie miłość bliźniego ale nienawiść jest 
ich hasłem. Czyż więc nienawiść ma już 
pozostać, czy ona ma być miarą stosunlcu 
człowieka do człowieka? Jeżeli nie, to 
w jaki sposób da się z serc ludzkich wy­
plenić ten siew nienawiści?

Nowi prorocy ubogich chcą nasycić 
dobrami a bogaczy puścić z torbami, ale 
nie tak, jak myślała Rodzicielka Boga, 
kiedy radosne śpiewała Magnificat. Ubo­

gim każą brać, wydzierać, irabować, bo 
to wszystko, co mają posiadający, należy 
się — wedle ich sposobu zbawienia ludz­
kości — ubogim. A gdy powstaną nowi 
ubodzy, co każą im robić? Czy znowu 
wydzierać? Czy wydzieranie własności 
ma się odtąd stać prawem dla ludzi?

Zabiegi i w ością i pracą ludzką, twór* 
czymi sitami ducha ludzKiego powstały 
wspaniałe miasta i dzieła sztuki, a nowi 
prorocy obracają to w ruiny, palą ,nw** 
czą, wywracają. Czyż odtąa droga lud* 
kości ma być uścielona ruinami? Czy od* 
tąd prawem nowej kultury ma 
zniszczenie? Kto ten rozpętany w Iw * 
kich duszach pęd do niszczenia zatrzyma*

Nie zabijaj! — mówi stare praw® 
Boże. Nikogo nie zabił, ani nie kazał za*
rł ■ X 11 «iv knll/v nAP DIZY

“ »v MWIł, *****
bić Ten, który w  betlejemską noc Prz^ 
niósł pokój ludziom dobrej woli. A cj 
nowi prorocy? Spojrzycie na Rosię. 
Meksyk, na Hiszpanię. Tam „ślisko 
krwi ludzkiej". Krew pomordowanym

.Modlitwa bez miłosierdzia jest jako ptak z obciętymi skrzydłami: lecieć w niebo nie może..-?
Piotr Skargi
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Z historii walk o wolność

Znaczenie powstania listopadowego
Ażeby ocenić należycie znaczenie pow­

stania listopadowego w dziejach Polski 
porozbiorowej, należy . zapoznać się cho­
ciażby tylko najogólniej z tłem historycz­
nym, na którym rozgrywały się pamiętne 
wypadki 1830-—31 roku.

Żyły jeszcze wówczas w pamięci wspom­
nienia świętności wolnej Rzeczypospoli­
tej, żywi byli świarlkowe wyda‘rzeń ostat­
niego półwiecza. Rany, zadane O jczyź­
nie, krwawiły nieprzerwanie, A były to 
wydarzenia wielkiej miary, wydarzenia, 
które głośnym echem odbiły^ ię w całej 
Europie, w świecie całym, l, jednej stro­
ny Konfederacja Barska, wiekopomne 
dzieło Konstytucji Majowej, Insurekcja 
Kościuszkowska, Legiony Dąbrowskiego i 
kampania napoleońska, — z drugiej —t 
Targowica i rozbiory Rzeczypospolitej.

Utworzone przez Napoleona w  r. 180? 
t. zw. Księstwo Warszawskie, już w osiem 
lat później, bo w roku 1815, rozdzielone 
zostało między Prusy, Austrię i Rosję. Naj­
większa część rozdartej Rzeczypospolitej

{>od nazwą „Krółewstwa Polskiego1 zna- 
azła się pod berłem cara Rosji, Aleksan- 

dra I, który—jak głosiła Konstytucja—byt 
dziedzicznym królem Polski. Pełnomocni­
kiem cesarskim w Warszawie został sena­
tor rosyjski—Nowosilców, człowiek prze­
kupny, nienawidzący Polski i Polaków.

Wzglednie liberalna Konstytucja Księ­
stwa Warszawskiego wzmocniła rozbudzo­
ne nadzieje na lepszą przyszłość. Już 
wkrótce jednak dała się zauważyć roz­
bieżność pomiędzy słowem a czynem: w 
nieszczęsnym Królestwie Polskim zaczęły 
się rządy samowoli i bezprawia.

Gdy po śmierci Aleksandra I wstąpił 
na tron Mikołaj I, — prześladowania i re­

do Boga woła o sprawiedliwość. Któż 
zdoła powstrzymać tę krwawą żądzę mor­
du, rozszalałą w ludzkich sercach?

„Panu Bogu twemu kłaniać się bę­
dziesz", rzekł do szatana Zbawca, w któ­
rego wierzymy. A nowi prorocy? Bóg im 
zawadza. W imię Boże nie mogliby nie­
nawidzić, wydzierać, niszczyć, mordować.

Ich nowy zbawca musiałby 
Boga spotkać na swojej drodze. A więc: 
Precz z Bogiem! Rozległo się już dziś na 
cały świat to najstraszniejsze z haseł w 
dziejach ludzkości. Czyż ono ma się odtąd 
stać hasłem całego świata? Skazać go na 
drogę w pustkę, w ciemność, na błądzenie 
i zatratę?

Przerażające hasła, przerażające środ­
ki, przerażający wykonawcy, przerażają­
cy koniec!

Lecz właśnie z tego przerażenia obrzy­
dliwością spustoszenia rodzi się opamięta­
cie i odpór.

Nie takiego bowiem Adwentu czeka 
ludzkość. Nie szatana z piekielnych cze­
luści chce oczekiwać, ale Boga z niebios. 
Z nieba płynie światło, nie z ziemi.

BÓG jeden może być i będzie świa­
tłością świata.

Ku Niemu coraz tęskniej zwracają się 
przerażonego świata oczy. Od Niego ocze- 
. UJ4 jedynie drogi i prawdy, wiodącej do 
życia.
7~, Coraz bardziej —- mówi jeden z prawni- 
ow — uwydatnia się w dzisiejszych cza*

presje wzrastały niemalże z dnia na dzień. \
Ożywioną walkę z zaborcami prowa­

dziły liczne stowarzyszenia i związki pa­
triotyczne, jak Wolnomularstwo Narodo­
we i Towarzystwo Patriotyczne z Waleria­
nem Łukasińskim na czele, Związek Wol­
nych Braci Polaków, Towarzystwo 
Filomatyczne z Adamem Mickiewiczem i 
Tomaszem Zanem na czele (przekształcone 
później na Towarzystwo Promienistych, 
a wreszcie w tajne Towarzystwo Filare­
tów).

W  tych warunkach począł się spisek 
powstańczy w grudniu 1828 roku w szko- 
podchorążych, tuż pod bokiem wielkiego 
księcia Konstantego, brata cesarskiego, a 
zarazem naczelnego dowódcy wojsk pol­
skich. Na czele spisku stał Piotr Wysocki, 
oficer i poeta, autor wiekopomnej pieśni 
„Jeszcze Polska nie zginęła” .

Gdy spisek wzrósł w siłę i znaczenie, 
obejmując coraz szersze grono osób cywil­
nych i wojskowych zarówno w  stolicy, jak 
i na prowincji, — spiskowcy postanowili 
przystąpić do dzieła. Ostatecznym ich 
celem było wyzwolenie narodu, w  pierw­
szym jednak rzędzie pragnęli rozbroić 
wojska rosyjskie i skoncentrować wojska 
polskie.

Powstanie rozpoczęło się w  dniu 29 
listopada 1850 roku. Aczkolwiek sam jego 
początek nie był zbyt udany, pożoga walki 
zbrojnej o Polskę ogarnęła w  szybkim 
tempie coraz większe masy i coraz szersze 
tereny.

Wkrótce powstanie przekształciło się 
w  prawdziwą wojnę polsko - rosyjską, po 
obu bowiem stronach walczyły wojska re­
gularne. Pierwszym wodzem wojsk pow­
stańczych był generał Chłopicki, po nim

Apostolstwo na 
dziedzińcu szkolnym

Pokój wam!
W klasie IV gwar, krzyki...
Stefan uderzył pięścią Władka, a ten

ze złości pchnął go na ławkę. Doszło by 
do zaciętej bójki, gdyż przeciwnicy mieli 
zacięte i złośliwe miny, lecz Henio skoczył
do nich z uśmiechem mówiąc: Nie bijcie 
się, bo nie ma o co. — Pomyślał: pax Do­
mini sit semper vobiscum'.

— Był to znów czyn apostolski. —
#

Wybieramy temat
W klasie jest .pogadanka. Uczniowie 

silą się nad tym, jakiby temat obrać na 
pogadanki w całym roku.

Jedni mówią, że pracę społeczną, dru­
dzy że sprawy morskie.

Henio wstaje uśmiechnięty i mówi:
— „Sądzę, że propozycje kolegów są 

słuszne, ale żebv nie było wciąż tego 
samego, więc mówmy n. p. raz na miesiąc 
o misjach Katolickicn, które dostarczają 
nam tyle ciekawych tematów i opowia­
dań!”

ks. Michał Radziwiłł, a następnie Skrzy­
necki, wreszcie Henryk Dembiński.

Powstanie objęło — poza Królewstwem 
Polskim — całą wschodnią połać Rzeczy­
pospolitej: Litwę, Podole, Wołyń i Żmudź, 
ed nak bohaterskie pułki polskie, pomimo 

nieludzkich wysiłków, nie mogły przeciw­
stawić się zwycięsko wielokrotnie liczn iej­
szym i wspaniale uzbrojonym oddziałom 
rosyjskim.

Po bitwie pod Stoczkiem, w której gen. 
Dwernicki odniósł świetnie zwycięstwo, 
kolejno następowały zwycięstwa i klęski. 
A  więc: zakończona klęską walka o słyn­
ną „Olszynkę Grochowską', gdzie ciężko 
ranny został gen. Chłopicki, zwycięstwo 
pod Wawrem (gdzie Skrzynecki rozgromił 

(Dokończenie n*

Podchorążowie współczesnej armii polskiej na 
defiladzie

Jakby to było ładnie!
Po nauce wychodzi z dwoma kolegami 

z kościoła. Jeden z'n ich  mówi: „Ach,
jakby to było ładnie, gdyby tak wszyscy 
nasi koledzy z całego gimnazjum po nauce 
chodzili co dzień do kościoła podziękować 
P. Bogu za pomoc.”

Henio mówi: Po co mówić, obróćmy
to w czyn; zaczniemy od jutra chodzić me 
razem, ale każdy z osobna, by zabrać z© 
sobą jednego kolegę; tak nas będzie 6, 
potem 12 i t. d. *
Dzięki Ci, przebacz».

Ukląkł nad łóżkiem, zaczął rachunek 
sumienia: Otrzymałem dziś od Ciebie, Pa­
nie, dużo łask, by móc szerzyć Królestwo 
Twoje, — dzięki Ci za to serdeczne, dzię­
ki Ci za to. że mogłem być na Mszy św., 
która mnie tym właśnie żarem apostol­
skim zapaliła. — Przebacz Jezu, com 
uczynił źle, bom słaby, grzeszny, ale u- 
fam, że za Twoją pomocą stanę się lepszy. 
Zasnął spokojnie...
Spróbujmy sami!

Taki był jego apostolski dzień, w któ­
rym dużo dokonał, bo był na Mszy św. 
Ta mu szczególnych udzieliła łask.

Chodźmy jak najczęściej na Mszę 
św., ona uczyni z nas apostołowi Zimnych 
ogrzeje, ciemnych oświeci, błądzących 
nawróci.

Nic nie zdziała barbarzyński komunizm» 
jeśli moc czerpać Jbędziemy ze Mszy św.
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Wanda thnalowiczówna

Szkoła w wioseczce
W śród małych, gęsto rozsadzonych 

domków stoi jeden, taki jak  iune, a prze* 
cież^ nie taki. Pom ija jąc nawet okolicz­
ność, że jest ozdobiony spłowiałym  szyl- 
d<*m, k tóry  głosi: „Szkoła podstawowa” ,
każde dziecko w e wsi w ie, że ten domek, 
chociaż n iby tak podobny do innych, jest 
przecież przybytk iem , k tóry należy z 
szacunkiem om ijać w  godzinach pozaszkol­
nych.

A z tą szkolą jest tak, że gospodarz 
ustąpi! sw o je j na jw iększej izby, posta­
wiono w  n ie j ławki, w yw ieszono tablicę 
i obrazki, o nazewnątrz izby powieszono 
szyld. I jest szkoła. W  jedn e j te j izb ie 
można ukończyć cztery  najprawdziwsze 
klasy! N ie wiem. czy kto w e wsi układa 
proporcję m iędzy tymi czterema klasami 
i tą jedną izbą, w  każdym razie dzieci nie 
nazyw ają izby inaczej jak  szkołą. Pew ­
nie też brak korytarza i szatni nie zasta­
nawia je  zbytnio...

Szkoła jako  taka w łaściw ie mało ma 
znaczenia w  życiu wsi. Rodzice traktu ją 
ją  jako  przykrą konieczność, związaną z 
ubytkiem  na k ilka godzin siły roboczej, a 
dzieci przeważnie jako  miłą rozryw kę po 
ciągłych szturchańcach i po zaduchu swo­
je j  cnaty. O  tym, czy dziecko lubi cho­
dzić do szkoły, czy  nie —  decydu je osoba 
nauczycielk i —  w yłączn ie niemal, bo 
wśród dzieci w iejsk ich  rzadko budzi się 
zam iłowanie do samej w iedzy. Nawet su­
rowość nauczycielki ma dla dzieci swój 
urok. Np. jeden  chłopak z 3-iej oznajm ił 
raz: „a ja  lubię, jak  mnie Pani za uszy 
ciągnie**...

Nauczycielka, to dla mieszkańców wsi 
coś ważniejszego, niż sam w ójt, to najdo­
stojniejsza osoba. Jej za lety tw orzy  wieś 
przez porównanie z wrażeniem , jak ie  zo­
stawiła nauczycielka poprzednia. I pod­
kreśla się inność. „N igd y  nie m ieliśmy ta­
k ie j Pani. Ot, nasza Pani to i dobra i 
uśmiechnie się do człow ieka i przemówi. 
A taka wesoła1*. A le  to jëst co innego, 
n autorytet co innego. Zalety usuwają dy-

Z historii walk o wolność

stanse między wsią a ,,Panią'1, a autorytet 
wciąż na nowo je  stwarza. Pani na świet­
lic y  m łodzieżowej potańczy z nimi, poba­
w i się —  w  oczach patrzących jest tylko 
zachwyt. —  A  gdy Pani kroczy przez wieś 
nachmurzona i pełna powagi — w spoj­
rzeniach maluje się szacunek i jakby 
strach.—

W szelkie wątpliwości i zagadnienia 
rozstrzygnąć może i powinna „Pan i11. N ic 
ma rzeczy, k tóre j by nie znała, ani z ja ­
wiska, którego by nie mogła wytłuma­
czyć. Jakaś sprawa sądowa, czy sprawa 
kupna ziemi —  do „Pan i“ . Komuś w yw ią ­
zał się z rany stan ropny — też do Pani. 
I każdemu zwróceniu się towarzyszy uf-

stoi jeden , taki jak  inne, a p rzecież nie taki .

Znaczenie powstania listopadowego
(Dokończenie ze str. 7)

w ojsko gen. Dybicza), zw ycięstwo pod 
łganiami (Prądzyński), klęska pod Ostro­
łęką, gdzie w  krw aw ych  potyczkach 
zdz iesiątkowany został sławny pułk czwar­
ty z Bogusławskim na czele.

Podobnie przedstaw iały się d z ie je  walk 
powstańczych na wschodzie Rzeczypospo­
lite j, gdzie zwycięstwa i klęski b y ły  na- 
przemian udziałem powstańców.

Nastąpił wreszcie ku lm inacyjny mo­
ment powstania — htak Moskali na W ar­
szawę. Stolica broniła się bohatersko prze- 
c iw ko przeważającym  dwukrotnie praw ie 
siłom wroga. Na W oli, przedmieściu W ar­
szawy, w alczył rozpaczliw ie stary generał 
Sowiński, bohaterski uczestnik kampanii 
napoleońskiej, inwalida bez nogi; potra­
ciw szy ..s*.ystkich żołn ierzy, sam ty lko 
bronif pow ierzonej sobie p lacówki; w re­
szcie zginął, za k łuty bagnetami.

Utrata W oli pociągnęła za sobą kapitu­
lac ję  Wars/a w v

Znaczenie Powstania Listopadowego 
w dziejach Polski porozbiorowej było- 
ogromne. Jeżeli zważym y, że powstanie 
Kościuszkowskie miało miejsce jeszcze 
przed ostatnim rozbiorem Rzeczypospoli­
tej. a Legiony Dąbrowskiego nie ogarnęły 
swym ruchem narodu, — to powstanie 
1830/31 roku było faktycznie pierwszą 
zbrojną walką narodu o niepodległość w 
czasach po rozbiorowych.

Trzydzieści lat po tym, gdy nowe pow­
stanie, t. zw. Styczniowe (22 stycznia 1863 
roku) ogarnęło ziemie zaboru rosyjskiego 
— wzorowano się na tradycjach powsta­
nia listopadowego.

Pomimo bowiem nieudolności wodzów 
powstania, którzy naogół nie posiadali 
w ia ry  w zwycięstwo, Powstanie Listopa­
dowe nrzekazało następnym pokoleniom 
zastępy bohaterów, których świetlane po­
stacie pozostały symbolem miłości O jc zy z­
ny w najgłębszym  tego słową znaczeniu.

A lic ja  Bełcikowska

ność, wiara, że wszystko się odrazu odmie, 
ni od słów ,czy wskazań Pani Nauczyciel, 
ki. —  Te  prośby są wygłaszane nieśmiało 
od progu, łamanym językiem  polskim, u! 
pstrzonym gęsto białoruszczyzną. A wezl 
wany ojciec jakiegoś opornego ucznia 
gniecie w  ręku czapkę i stoi jak winowai- 
ca, a przytem w jego  twarzy jest tyle 
w iary we wszechmoc „Pani11!..

W  domku, gdzie mieści się izba szkol 
na, jest przez sień mieszkanie „Pani", 
Zwyczajna izdebka, różniąca się od innych 
tynkowanym i ścianami i pastowaną pod­
łogą- Jest też w  niej, oczywiście, więcej 
powietrza i światła, niż w innych izbach 
wsi.

0  tej rezydencji „Pani1* krążą legendy. 
G dy jeszcze cała wieś tonie w mroku wie­
czornym, w  oknach tego pokoju już 
błyszczy wesołe światło, jakieś jaśniejsze 
i większe, niż z poza ich małych zakopco* 
nych szybek. I chociaż zaraz potem to 
światło schowają zazdrośnie jakieś za­
słony — widać je  przez szczeliny.

Za tymi zasłonami jest Pani Nauczy­
cielka. Szczęśliwa, bogata. Przez ściany 
je j  pokoju sączą się jakieś przyjemne 
dźwięki. To odbiornik radiowy, który 
„Pani“ także przynosi czasem do klasy i 
rozdziela szczodrze na wieś niesłyszane 
tu dotąd szumy i hałasy. I spać się nie 
chce. Trzeba podejść bliżej, posłuchać. 
Pełzną więc czarne postacie i wkrótce 
okna są oblężone. Stoją. Co śmielsi wy­
ciągają szyje i przez szpary starają się 
ułowić w soczewki trochę tego dobrobytu 
i tych rajskich przyjemności, jakie są. 
według ich zdania, udziałem nauczycielki, 
Mówią o tym głośno.

1 to wTszystko jest jakieś znane i jakby 
potrzebne do uwypuklenia na tym tle 
życia i dnia „Pani1*. Przecież to taki sza­
ry, najszarszy dzień! Od 8-ej lekcje i 
dzieci. Tępe .często złe, zdradzające zbrod­
nicze instynkty. Jest ich kilkadziesiąt, a 
ona jedna. Ileż energii życiowej zużywa 
się codziennie w  ciągu tych 6 godzin w 
kl asie. N erw y nie raz i nie dwa odma­
w ia ją  posłuszeństwa, a gdy się wróci a» 
tynkowanych sw^oich ścian — niczego się 
nie chce. Tym  się rozpoczyna dzień ma 
siebie. I jeszcze — zmrokiem. Jesień 
Ponuro za oknem. I taka zupełna pustka 
Wokoło obcy, zupełnie obcy ludzie, źfc 
nawet rozumiejący języka, w jakim się do 
nich przemawia. A zupełnie nicrozuinW" 
jący  j e j  życia, pozbawionego nieniw 
wszystkiego, czego potrzebuje człowiek 
kulturalny. G dy akumulator się wyczef 
pie, co zdarza się (wskutek wadliwego >«• 
dowania) bardzo często — cicho i prawu 
straszno jest w  starowszczyźnie. Sama v 
pokoju. A le  i za tymi drzwiami 
nic. Przerzucana co roku gdzieindziej - 
nie ma znajomości w  okolicy, a już
się znajdzie w  takiej om ijanej przez Iw** 
wioseczce »— życie traci cały swój si‘D? 
Niedziela. Jesień. Deszcz mży. Nie ^  
nawet tych bosych, brudnych dzieciak0" 
Jest za to w ięcej ciszy, w ięcej przyt»80**1 
jącej, dzik ie j samotności. Wioseczka *)? 
wolnym  tempem, choroby i sprawy 
we nie zdarzają się często i przez dl»pj‘ 
dł ugie tygodnie nic nie wyczaruje 1° j 
k ie j postaci w  pokoju o tynkowali 
ścianach. . £

I zda się —  niech by przyszedł kto® 
(Dokończenie — na stronie obok'

»
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Kazimierz Pietkiewicz

Strzępy wrażeń z nad polskiego morza
lam , gcłzie przed kilkuset la ty  palono 

stosy drzewa dla orientacji żeglarzy, dziś 
słoi latarnia morska. Siła j e j  światła 
(6000 świec) T urządzenie w ysuw ają  ją  
na pierwsze m iejsce wśród latarń na Bał­
tyku. T o  —  Rozew ie, latarnia im. St. Że­
romskiego za półwyspem  Helem, na p rzy ­
lądku te jże  nazwy. W śród wysokich drzew  
na wzgórzu czuwa w ysm ukły stróż mo­
rza.

Mieszkał tu piewca Bałtyku-Żeromski, 
co „w  mrokach narodow ej nocy w skazy­
wał drogi do niepodległości, a w w o lne j 
Polsce miłość do morza budził". Tak  o- 
piewa tablica. I on swe przewodnie św iat­
ło  rzucał w  naród, jak  latarnia w  morze. 
Na horyzoncie w idać ty le  okrętów ! To 
flota całego świata przem ierza przestrze­
nie Bałtyku. D ale j, ku gran icy  niem iec­
k ie j, pagórkowate, piasczyste w ybrzeże. 
Brzegi wysokie, p raw ie strome, porośnięte 
suchą ostrą trawą, poprzerzynane jaram i, 
gdzien iegdzie pokryte lasem sosnowym.

To —  Lisi Jar, ciągnący się od morza 
na 500 mtr. w  głąb lądu. Obok, na wysm u­
k łe j kolumience m arm urowej, o rze ł z 
rozpiętym i skrzydłam i. Pam iątka histo­
ryczna. Tu  w  swoim czasie w y lądow a ł 
król Zygmunt W aza w  p rze jeźd zie  ze 
Szw ecji do Polski. T en  ja r  pow ita ł p ier­
wszy nowego przybysza —  władcę.

Zejdźm y teraz nadół, nad morze. Ł o ­
dzie  ogrom ne na piasku, porozw ieszane 
sieci. S tary Kaszub je  naprawia. Stare 
to plem ię ,a choć tak dziwną, zam ierzchłą 
m ówiące polszczyzną, jednak  bardzo pol­
skie. Zapytany, o p o v 1* » o nołow ie fla ­

der, o tajemnicach morza.
W  odległości 500 m. od morza — pola 

kolorowe, że aż w oczach się m ieni! Żółty 
i niebieski łubin, złote żyto i różnobarwna 
zieleń.

Asfa ltow a szosa, białe w ille  i ku ltural­
ne wsie kaszubskie spotykam y na w yb rze ­
żu, gdzie kiedyś, jak  odtwarza w iz ja  
pisarza, w łochaty faun nadmorski i duchy 
pląsały w  takt szumu fal.

W  pobliżu Rozew ia, na wysokim  brze­
gu, śliczna i bogata m iejscowośe letnisko­
wa, zwana Jastrzębią Górą. D ziko za­
rośnięty park, o ryg ina lne w ille  i 
wspaniały hotel-dancing —  „B a ltyk “ . W y ­
goda. Stacja ko le jow a  W ie lk a  W ieś 
(H a llerow o ) od legła o 9 kim.

Autobusy mkną co chwila.
*

W  p iękny poranek lip cow y  wozam i 
dwukonnym i wyruszam y do Żarnowca. 
Żarnow iec położony jest w  pobliżu je ­
ziora te jże  nazw y na gran icy  N iem iec. 
Stara, historyczna pamiątka w Żarnowcu 
—  to klasztor Cystersów.. Założony w 
16 czy  15 w ieku  przez jak iegoś zbłąkanego 
rycerza, posiada budowę, ołtarze, m alow i­
dła i w szelk ie  urządzenia bardzo stare, 
w ięc  okaz swego rodzaju  rzadki. H istoria 
je g o  podobno bardzo bogata, jako  też 
skarbiec, k tórego  jednak  n ie oglądaliśm y.

Za Żarnowcem  ogrom ne je z io ro  Żarno­
w ieck ie. Za nim —  parę wsi polskich, co to 
są form aln ie odcięte od M acierzy, a zam­
kn ięte  ja k b y  w  w orku  z je d n t j strony 
jeziorem , z d ru g ie j słupami gran icznym i. 
M ijam y ładne, choć stare bar'izo, pala-

Spły w kajaków do 
morza, organizowany 
raz do roku W Polsce

(D okończen ie ze str. 8) 
jakiś człow iek ! U siądzie się naprzeciw  
niego i będzie się długo m ów iło, ciesząc 
się, że w łaściw ie w szystko jes t w  porząd­
ku. Tamto to b y ła  samotność, a teraz jest 
już ktoś i znowu jes t dobrze. —

Oczyw iście p rzychodzi potem  św iado­
mość, że to n ie by ło  to. I  będzie  się znowu 
samą na długie, d ługie dni.

W ioseczka zasypia z prześw iadcze­
niem, że za zasłonami ok ien  „P a n i“  ży - 
cie płynie jaśn ie j, n iż św iatło  sączące się 
przez szpary tych okien, i d źw ięczn ie j, n iż 
tony i szmery, k tórym i czasami d yszy  ta 
pieszczona zazdrosnym i spojrzen iam i 
izdebka. —

Ze też codzienność zaw iera  ty le  pa­
radoksów . , .

^tarowszczyzna, w  listopadzie

c y k i m ajątkowe .duże parki, które w szy ­
stkie praw ie są w  rękach N iem ców .

*

Jesteśmy na pełnym  morzu.
H o low n ik  nasz „M in erw a1 zdąża w  kie­

runku Gdańska. Spotykam y ogrom ne 
statki greck ie  z G dyn i. M ijam y  chlubę 
Polsk i-G dyn ię. Now oczesny ten port może 
się poszczycić swym i urządzeniam i. Z 
w iosk i ryback ie j powstało czyste, now o­
czesne miasto portowe. O grom ne d źw ig i 
tow arow e. W span iały dw orzec pasażerski 
G dyn ia -A m eryka  w idoczn y  ju ż  zdalcka. 
O bok  —  na w zgórzu  —  O ksyw ie . Spo­
c zyw a ją  tu zw łok i tragiczn ie  zm arłego 
gen. O rlicz-D reszera, inspektora obrony 
pow ietrzn e j. Smutek w ie je  od tego m ie j­
sca. A le  radość poryw a, gd y  się sp o jrzy  
na polską riw ierę , na ogrom ne gm achy 
nowoczesne, rosnące, ja k  gd yb y  po desz­

czu. Śliczna Kamienna Góra robi wrażenie 
uroczego letniska. Dworzec kolejowy sta­
je  się niewystarczający, ruch tu pasażer­
ski — w lecie — i towarowy — ogromny.

Gdyni szczegółowo nie opisuję, gdyś 
jest ona już dobrze wszystkim znana.

W dalszej drodze mijamy Zopoty, hi­
storyczną Oliwę.

M ewy wciąż napastują statek, ruch na 
morzu pasażerski i towarowy w pełni.

Nareszcie Gdańsk.
Moc kanałów- Ujście W iśły, je j  odnogł 

i Motława tworzą ogromny obszar portu. 
Brak mu jednak nowoczesnych urządzeń. 
Statków dużo i z różnych krajów. M iędzy 
innymi ujrzałem też handlową banderę 
Łotw y: to statek „Auseklis11 zabierał
węgiel. Gdańsk to oryginalne stare
miasto.

W" budownictwie panuje taka harmo­
nia, jak  rzadko. Przeważa tu absolutnie 
styl gotycki i flamandzko-gotycki. Gmachy 
nowoczesne są w zupełności dostosowane 
do starego stylu, stąd przedziwna harmo­
nia całości, brak drażniących oko kontra­
stów. Wszędzie wzorowa czystość i
porządek, ożyw iony ruch.

N a jw iększego  podziwu w a rt jest stary- 
ratusz. Tak im  kunsztem mogą poszczy­
cić się chyba jed yn ie  pałace dożów  w e ­
neckich! Z każdego kąta w yz ie ra  historia. 
O b razy  w  salach p rzedstaw ia ją  sceny z 
zam ierzch łe j h istorii, z czasów złotych  —  
Zygm untowskich. W span iałe gobeliny, 
rzeźby . Każde d rzw i w yk ładane w  p rze­
cudne desenie z rozm aitego różnoko loro­
w ego  drzewa. Tu, na suficie, śliczne sce­
ny, p rzedstaw ia jące sym boliczn ie łączność 
Gdańska z Polską, d z ie ło  n iepospolitego 
m alarza. Tam  braterska wstęga łączy; 
god ła  L itw y , Prus K ró lew sk ich  i Po lsk i. 
W  innej sali znów  ba jeczn ie  stare, z 1? c z y  
18 w ieku , bogate meble. N a ścianach por­
tre ty  i p o rtre ty : burm istrzów , k ró lów  i 
cesarzy. Każda sala pokryta  gobelinam i 
i m alow idłam i innego ko loru : jedna  b łę ­
kitna, znów  czerwona, zie lona i żółta. 
W szędzie  przecudne kom inki z ka fli, z 
k tórych  słynął ongiś stary Gdańsk. Śpią 
n ieruchom e zegary , co m ie rzy ły  chw a leb ­
ne czasy historii naszego narodu.

T y lk o  Gdańsk ,n iegdyś u p rzyw iliow a - 
ne miasto polskie, m ógł skupić aż ty le  
bogactwa. W szystk ie  dzie ła  sztuki w y k o ­
nane z n iebyw ałą  p re cy z ją  i z o lb rzy ­
mim, k ilku letn im  nakładem  p racy  i po­
święcenia.

S łynnego w  Gdańsku ze sw e j arch itek ­
tu ry  zew n ętrzn e j i p rzepychu  w ew n ę t­
rznego t. zw . D w oru  A rtusa  z braku  czasu 
m e m ogliśm y ob e jrzeć  w ew nątrz. R zuciła  
się w  oczy  natomiast „W ysok a  bram a11, w  
rodza ju  łuku trium falnego, w ystaw iona  
na cześć Zygm unta W a zy . P rzen a jro z ­
maitsze w zn iosłe  sentencje łacińsk ie i rze ­
źb y  upiększają  ten chw a lebny zabytek  
h istoryczny. W" późn ie jszych  czasach 
w ystaw iono w  centrum potężny pom nik 
W ilh e lm a  I. Są to czasy ju ż  w ład zy  n ie­
m ieck ie j. W  innym  m iejscu wznosi sie 
w ysoka kolumna z czarnym  orłem  —  to w  
cześć po leg łych  w  w o jn ie  św ia tow ej.

O dp ływ a liśm y.
Pom ięd zy  licznym i banderam i, w ie ją *  

cym i ze statków  różnych  państw, p ow ie ­
w a ły  ku nam na pożegnan ie ban dery  
czerw one ze złotą  koroną i dwom a k rzvża- 
mi —  herbem  Gdańska.

Pom orze, w  listopadzie 1956 r.
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Mft. Mieczysław Leoecki

■ T ' Wy obywatelu mówi — szukacie 
zapewne grobu krewnych?

Ńie czekając na odpowiedź prowadzi 
nas w koniec cmentarza.

— Ot tu, mówił ojciec, chowali tych z 
Polski.

Oglądam pilnie nagrobki, szukam poi- 
skich napisów. Szukam jednak na próżno. 
.Wszędzie znaki hebrajskie, czasem napis 
rosyjski, czasem dwujęzyczny; polskiego 
nie znalazłem ni jednego. Dla pewności 
pytam stróżki, czy nie wië o nich, ale 
stróżka jest tępa ,nic nie wie i tylko żali 
się, że chciałaby dostać jaką inną pracę, 
p  r— Ale cóż — mówi — ile razy proszę

0 to w gorsowiecie, to powiadają: twój 
ojciec pilnował kirkutu przez całe życie, 
pilnuj i ty.

Chodzę więc między nagrobkami, jak 
ślepiec i ńa próżno staram się odgadnąć, 
co zawierają dziwaczne znaki hebrajskie
1 jakich ludzi kryją te groby. Wiem prze­
cież na pewno, że. spoczywa w nich nie­
jedno serce ,które kiedyś biło dla Polski 
i dla N iej cierpiało. ^

jL)o najstarszego cmentarza irkuckiego, 
gdzié spoczęły zwłoki dekabrystów, dostać 
się nie łatwo.. Leży on poza miastem, -za 
rzeczką Uszakówką, niedaleko je j ujścia 
do Irkutu, który z kolei wpada przy mie­
ście Jrkiićk do Angary.

Jódę więe samochodem najpierw po 
takich wertepach, o jakich u nas nikomu 
eię nie śniło, i myślę ze zdumieniem nad 
tym. jakim cudem liczne ciężarówki, któ­
rych tu pełno, wytrzymują te pseudo- 
ulice.

Nied/sleko od Uszakówki wznosi się 
wysoka góra, rozdzielająca je j  wody od 
wód frkntu. Tam, na tej górze, mieści 
się najdawniejszy cmentarz irkucki i na 
nim to właśnie mieli być pochowani liczni 
dekabryści, uczestnicy zbrojnego, poWsta-

L  Wilde

. W dodatku ilustrowanym „Bri- 
wa Zeme ’ (Nr. 44) zamieszczony 
/-ostał artykuł znanego publicy­
sty łotewskiego red. L. Wildego, 
który, podajemy niżej w  prze­
kładzie.

Mniej w ’çcçj w odległości siedmiu go­
dzin pociągiem pośpiesznym od Warsząwy 
leży Kraków, który słusznie nazywany 
jest „Polskim Rzymem” i „miastem mó­
wiących mui*ów“. Nazwy te, to nie prze­
sada, gdyż-Stary. Kraków jest wykutą w 
kamieniu księgą historii, drogiej i bliskiej 
sercu każdego Polaka. Każdy : budynek, 
każdy gmach mówi tu językiem jasnym i 
zrozumiałym o rozwoju państwa Polskie­
go, o jego wysiłkach, zdobyczach, cierpie­
niach i zwycięstwach.

Obecnie Kraków liczy ćwierć miliona 
mieszkańców, jest miastem kwitnącym, 
zaopatrzonym we wszystkie nowoczesne u-, 
rządzenia. Krzyży ją się tu, idące we 
wszystkich kierunkach, liczne tramwaje, 
po asfaltowanych jezdniach lekko mkną 
samochody, a mrok wieczorny rozprasza 
jasne światło neonów i reflektorów. Taki ’ 
jest Kraków XX stulecia, takim się stał z®

Wśród zapomnianych mogił
6)1

ma przeciw Mikołajowi I w Petersburgu. 
Między innymi pochowano tam również 
ks. Wołkuńskiego i jego żonę.

Góra cmentarna jest zupełnie, pozba­
wiona drzew i krzewów, Stoi łysą, poro­
śnięta skąpą trawą. Drapiemy się na nią 
mozolnie. Już na je j zboczach widać śla­
dy grobów. Piszę: ślady, gdyż cmentarz 
przedstawia zupełną ruinę. Nie tylko nie 
ma ogrodzenia, nie tylko nie uszano­
wano, choćby w najmniejszym stopniu, 
spokoju zmarłych, lecz, przeciwnie, uczy­
niono wszystko, aby ten spokój zakłócić. 
A  więc krzyże kamienne leżą poprzetrą- 
cane na ziemi, pasące się kozy potrącają 
walających się w błocie aniołów; grani­
towe płyty poodwalane, groby porozkopy- 
wane. Ze zdziwieniem oglądałem ogrom 
pracy włożonej w tó, aby te wszystkie 
granity i marmury zniszczyć, połamać, po­
przewracać. Ileż na przykład ktoś się na­
trudził, aby z dziesiątków płyt kamien­
nych wyrąbać krzyże, wykute ongiś, jako 
znaki wiary...

A le na samym szyczcie góry toi jeszcze 
jeden krzyż. Jedyny z tysięcy krzyży 
cmentarnych. Jest żelazny, głęboko wpu­
szczony w blok kamienny, mocny. Gdy

szedłem ku niemu, siedział okrakiem 
jego ramionach mały, może dziesięciole 
tni, chłopiec i udawał, że jedzie konno 
Jakaś kobieta, zapewne jego matka, przv‘ 
cupnęła opodal na trawie i gryzła ziarna 
słonecznikowe. Może pasła krowy... Chfo. 
piec podskakiwał na krzyżu, a kobieta 
spoglądała od czasu do czasu na niego 2 
niepokojêm i mówiła: >

— Zejdź, syneczku, z tego krzyża, 
spadniesź.

Na próżno szukałem mogił dekabry. 
stów. Przeszedłem cmentarz wzdłuż i 
wszerz. Oglądałem wszystkie nagrobki i 
płyty *— nic nie znalazłem. I lodzie też 
nic o tych mogiłach' nie wiedzieli. Może 
resztki doczesne tych wielkich rewolucjo­
nistów marzycieli, gnębionych przez car* 
skich pachołków, spoczywają teraz, gdy 
władzę objęli inni rewolucjoniści, szczęśli­
wsi od tarnfvfh pod kupą krowiego na­
wozu, lub ludzkich ekskrementów...

Opuszczałem cmentarz z uczuciem u- 
pokorzeńia. Wstyd mi było, że jestem 
człowiekiem. Tym. samym, co porozbijał 
i poniszczył te mogiły, tym samym co je 
bezmyślnie splugawił, tym samym, co pasł 
tu krowy i załatwiał naturalne potrzeby...

Kopiec im. W iel­
kiego Marszal­
ka pod Krako­

wem

starożytnego Koroduma, o którym opo­
wiada Ptolomeusz w II wieku po Chry­
stusie. Dalej, aż do 100 roku, brak bliż­
szych wiadomości o Korodumie, aż wresz­
cie zjawia się mężny Krak, którego histo­
rycy uważają za założyciela teraźniejsze-

go Krakowa. Dawna legenda mówi, że na 
rzegu Wisły, w głębokiej pieczarze, żył 

okropny smok, który teroryzował mie­
szkańców całej okolicy. Widząc wielką 
klęskę, jaką był smok, młodzian, imie­
niem Krak, ją ł się podstępu, chcąc zwy­
ciężyć smoka: wrzucił mianowicie do ja-: 
skini, gdzie mieszkał potwór, tłustego ba- 
rana wypchanego siarką. Smok pożarł 
barana, zaczęło go męczyć wielkie prag­
nienie, dla zaspokojenia którego ruszył 
nad Wisłę. Lecz im więcej pił, tym więk­
sze czuł ów potwór pragnienie, aż wresz­
cie — pękł. Wdzięczni mieszkańczy o- 
krzyknęli Kraka swym władcą.

Jeszcze dziś na przeciwległym brzegu 
Wisły widnieje kopiec, który wznieśli 
wdzięczni mieszkańcy, chcąc uczcić pa­
mięć Kraka. Niedaleko od tego kopca 
wznosi się drugi, liczący więcej niż tysiąc 
lat, usypany na cześć córki Kraka, księ­

żniczki Wandy. Księżniczka była młoda 
i piękna, a ojciec chciał ją wydać 2a nie* 
mieckiego księcia. Lecz Wanda tak gorą­
co miłowała Polskę, że z rozpaczy skoczy*. 
ła w nurty Wisły.

Pierwszym z królów polskich, który 
koronował się w Krakowie w. r, 1320, był 
Władysław Łokietek. I chociaż w trzy 
wieki później — w roku 1609 — król lyjfr 
munt Ul ze Szweckiej dynastii Wazów 
przeniósł rezydencję królewską do War 
sza wy, Kraków i nadal pozostał miejscem 
koronacji królów polskich.

Zrozumiałym jest, że w mieście tym,0 
tak bogatej tradycji historycznej, 9nef 
chowu ją się drogocenne skarby kultury» 
Zbierały je. przez wieki piękne koscioty 
których Kraków łiezy ponad P.'^dzies1̂  
klasztory, których jest czterdzieści, ®t a j 
żytny Zamek Królewski na Wawella • 
wreszcie domy .prywatne. Najpi^ni J 
szym kościołem Krakowa, a nawet ca 3 , 
Polski, jest kościół Mariacki, zbuQf^ f j f l  
w 1226 roku. Podanie głosi, że 
go dwaj bracia, ofiarowywując ^  .^10| 
tą cegłę na budowę wzniesionego tuz o 
niewielkiego lecz nad wyraz malown . 
go kościoła św. Barbary. W reszcie J ,
z braci siał się zazdrosny o sławę i 
dowal drugiego. Naprzeciwko ko , * 
zna jd u lą się Sukiennice, piękny « ar. 2fl 
ny budynek handlowy. W bramie i

10



„NASZE  ZYC I E" N* 103

To warzy*z pancerny z czasów Czarnieckiego

Mal. J. Brandt

O POLAKU, ZWANYM PRZEZ CHIŃCZY- 
KÔW „MĄDRYM CHANEM". Sybir, co »ę  w 
dziejach zapisał, jako «kraina kaźni" tysięcy ze­
słańców polskich z lulku pokoleń, bojowników o Nie- 
podległość, pełen jest jeszcze wcześniejszych pol­
skich pamiątek. Najdawniejsze z nich sięgają 
XVII wieku. Już wówczas docierali tam Polacy, 
stając się zdobywcami i organizatorami odległych 
krajów. Jednym z nich, szeroko w owych czasach 
sławnym, był niejaki Nicefor Jaksa - Czernichow­
ski. W  czasach „Potopu" z kilkudziesięciu towa­
rzyszami dostał się do niewoli moskiewskiej. Ze­
słano ich do syberyjskiego miasta Jenisiejska. 
Choć jeniec, Czernichowski szybko zaczyna znacz­
ną tam rolę odgrywać. Zostaje zarządzającym ko­
palni soli w warowni Ust-Kułak nad Leną. Około 
1650 r., poróżniwszy się z tamtejszym gubernato­
rem, na czele 84 towarzyszy uchodzi na Wschód, 
ku niezbadanym wówczas jeszcze obszarom. Do­
ciera nad Amur, ujarzmia chińskie plemiona w kra­
ju Alhazim, nadając mu od przydomku swego na­
zwę Jaksa. Wsławia się mądrymi rządami, odwa­
gą niezwykłą i zdolnościami dyplomatycznymi. Ko­
lonizuje olbrzymi kraj, ustanawiając wzorową ad­
ministrację, na czele której stawia współtowa­
rzyszy - Polaków. Jak wielką odgrywał rolę, o 
tym świadczyć może najlepiej fakt, że sam. potęż­
ny władca Chin —  bogdychan —  wysyłał do niego 
poselstwa, a ponoć nawet i listy po polsku pisy­
wał, nazywając Czernichowskiego „Mądrym Cha­
nem". Sława jego i do Moskwy dotarła, to też car 
wysłał doń bogate dary i dekret mianujący go na­
miestnikiem „kraju Jaksy". Rządził Czernichowski 
olbrzymimi krajem aż do 1674 r., ulegając wresz­
cie naporowi moskiewskich kolonistów. Pamięć 
jednak o rządach „Mądrego Chana" pozostała do 
dziś w ustnej tradycji tariitejszych plemion.

PIERWSZY NA ŚWIECIE BANK BEZPRO­
CENTOWY POWSTAŁ PRZED 3S0 LATY W  
KRAKOWIE, Założycielem ' takiej niezwykłej*

Już w  następnym numerze
rozpoczniemy druk

nowej powieści
p. t.

..Beatum scelus
Zofii Kossak. * Szczuckiej

I I

pierwszej ówcześnie i przez długie czasy jedynej 
na świecie, instytucji finansowej, był złoto ust jr 
kaznodzieja, ksiądz Piotr Skarga. On to, swą wy» 
mową poruszywszy ofiarność wielu możnych, do­
prowadził do utworzenia w 1585 roku w Krako­
wie „Banku Pobożnego". Zadaniem Banku było 
udzielanie pożyczek pod zastaw bez żadnego pro­
centu, lecz tylko ludziom, którzy znaleźli się w 
wyjątkowo trudnej, sytuacji. Według statutu, o- 
pracowanego przez ks. Piotra Skargę, niewykupic- 
ne w ciągu roku po terminie, zastawy sprzedawane 
były z licytacji, a całą uzyskaną kwotę zwracano 
właścicielowi. Jako eechę charakterystyczną pod­
kreślić wypada, że statut Banku wyraźnie nakazy­
wał nie czynić żadnej różnicy między zaciągają­
cymi pożyczki pod względem wyznaniowym.

Liczne ofiary i zapisy zapewniły bankowi 
bezprocentowemu trwałe podstawy. Po upadku 
Rzeczypospolitej uległy pewnej zmianie podstawy 
organizacyjne instytucji, zasadniczy charakter 
pozostał jednak niezmieniony.

KTO PIJE NAJWIĘCEJ PIWA?
Gdyby komuś powiedzieć, że mieszkańcy Mo- 

nachjum, grodu, który swą sławę ugruntował głó­
wnie na piwie, spożywają najwięcej mleka, wziąłby» 
to za kiepski żart. A  jednak tak jest, jak wyka* 

zała ostatnia statystyka spożycia mleka w Niem­
czech. - Co więcej, statystyka wykazuje, że mona* 
chijczycy piją obecnie mniej piwa od berlińczy- 
ków. W ostatnich latach zauważono spadek kon- 
sumcji piwa w Niemczech. Pod wpływem rozwi­
jającego się coraz bardziej sportu, który zwolen­
ników swych skłania przedewszystkim do trzeźwoś­
ci, maleje z roku na rok liczba osławionych nie* 
mieckieh piwoszów na rzecz konsumentów mleka, 
którego zużycie w ostatnich latach wzrosło o 
100%. Na liście piwoszów Niemcy zajmują obec­
nie piąte miejsce, zużywając rocznie >na głowę 52 
litry piwa. Największe zużycie piwa — 186 litrów 
na głowę, wykazuje Belgja. : Na drugim miejscu 
idzie Anglia z 77 litrami, potem Austrja z 72 lit­
rami i Danja z 65 litrami.

Zofia Kosak • Szczucka
BEATUM SCELUS ’

Beatum soelus — błogosławiona kra* 
dzież —  to stylem staropolskim opowie­
dziane dzieje wykradzenia z Rzymu słyn* 
nego obrazu Matki Boskiej przez woje­
wodę Mikołaja Sapiehę w XVII wieku.

Obraz ten, nazwany później Matką 
Boską Kodeńską od miejscowości, w któ­
rej się znajduje (miasteczko Kodeń leży 
w powiecie Bialskim w województwie 
Lubelskim), słynie do dzisiaj cudami.

budynku wisi przykuty olbrzymi czarny 
sztylet, z którym się wiąże legenda doty­
cząca kościoła, gdyż tym właśnie sztyle­
tem miał zamordować budowniczy kościo- 
ła swego brata. Sumienie dręczyło mor­
dercę, aż przywiodło go do samobójstwa.

Z wieży kościoła Mariackiego co godzi* 
nę rozlega się hejnał na cześć Matki Bo­
skiej. Czyste dźwięki hejnału dolatują 
do uszu mieszkańców co godzinę we dnie 
i w nocy, począwszy od X IV wieku. Z 
kościołem Mariackim ściśle związane jest 
imię wielkiego rzeźbiarza XV wieku —* 
Wita Stwosza. Przepiękny jest ołtarz je* 
go roboty, rzeźbiony w  tłrzewie, którjr 
przedstawia Wniebowzięcie Najświętszej 
Panny z gronem aniołów. 

t Lecz Kraków nie pozwala na zbyt dłu­
gie zatrzymywanie się przy poszczegól­
nych legendach czy budynkach. Jego mu* 
r f  X bruki, frontony domów i podwórka 
opowiadają i mówią bez przerwy. Tu me­
talowa tablica w  bruku ulicznym opowia­
da; iż z tego miejsca płomienny patriota 
polski i bojownik o wolność Polski i Ame-

fi
ryki. Tadeusz Kościuszko powiódł lud 
olski do walki przeciwko ciemięzcom: 
°8ji> Niemcom i Austrii. Tam, ponad 

murąmi Wawelu, wysoko się wznosi jego

Eostąć na ognistym rumaku, nieustannie 
uyząca ducha bohaterskiego i przypomi­

nającą' że nade wszystko należy kochać

ziemię ojczystą. Tu, w  Krakowie, Marsza­
łek Piłsudski skupił pierwszych legioni­
stów polskich, ażeby prowadzić ich do 
zwycięskiej walki o odrodzenie Polski. 
Obecnie cały naród wznosi temu W ielkie­
mu Synowi Polski, podobnie jak ongiś 
Kościuszce, pomnik — kopiec. Tam znowu 
w idnieją stare mury, co niegdyś opasywa­
ły  całe niiastoschroniąc ie przed najeźdźcą. 
Dziś z 54 bram pozostały tylko dwie oraz 
fort: oryginalnie wyglądający Barbakan, 
zamiast zaś wałów obronnych ciągną się 
planty. Hen, uniwersytet, najstarszy po 
Praskim w  Europie. Założył go w 1364 
roku król Kazimierz W ielki, a w 1491 ro­
ku uczęszczał doń, jako student, w ielki 
badacz ciał niebieslć#eh —  Kopernik, syn 
miasta Torunia. W  dawnym budynku 
Uniwersytetu dzisaj znajduje się wielka 
Biblioteka Jagiełłońska, w której zebrano 
bezcenne rękopisy i stare tomy. Tu rów­
nież przechowuje się globus, na którym 
po raz piewszy zaznaczono Nowy Świat — 
Amerykę. Na wezwanie wielkiego miłoś­
nika sztuki, Zygmunta I i jego żony Bony 
(z bogatego rodu włoskiego Sforzów), 
zjeżdżają do Krakowa zagraniczni mala­
rze, architekci, poeci. Upiększają oni 
Kraków, stary zamek Wawelski, którego 
podwórze staje śie jednym z piękniejszych 
w  Europie. A  gdy na podwórzu tym  od* 
bywają się turuieje rycerskie —  głośno

jest o nich w  całej Europie. A le  nadcho­
dzą ciężkie dla Polski czasy. O  tych rów-* 
nież opowiada Kraków.

Po rozbiorze Polski Kraków przypada 
Austrii. Ażeby tym bardziej poniżyć 
dumnych Polaków, Austriacy zamieniają 
Zamek Królewski na Wawelu w  koszary i  
stajnie. W  obawie przed zniszczeniem 
pęzez obcych najpiękniejszych z 19 kaplic 
katedry Wawelskiej —  t. zw. kaplicy; 
Zygmunta —  zamalowują Polacy j e j  w y ­
konaną ze szczerego zł^ta kopułę na. czar­
no. Austriacy nie oszczędzają W awelu i 
wtedy patrioci polscy uciekają się do 
podstępu: darują zamek cesarzowi Fran­
ciszkowi Józefowi. Pokładane nadzieje 
nie zawodzą: siwy władca bierze . W awel 
pod swą opiekę, przez eo W awel ustrzeżo- 
-ny zostaje przed zagładą. Obecnie odby­
wa się restauracja Zamku,'na której cał­
kowite przeprowadzenie potrzeba w iele 
czasu i w iele pieniędzy. Na murach Zam­
ku w yryte zostały imiona tych patriotów, 
którzy nie szczędzili ofiar na odnowienie 
Zamku. Wśród tych nazwisk w idnieje 
również imię Marszałka Piłsudskiego.

Lata m ijają i znów nadchodzą nowe. 
Dziś Polska znowu jest wolna i znowu 
Kraków, piękny i odnowiony ,głosi różno­
rodną i bogatą przeszłość każdemu, kto 
tylko chce czytać wykutą w  kamieniach 
i murach historię.
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N iep rzy ja c ie l uciekał tuk szybko n « K ijó w , że wojska polskie 
straciły z nim chw ilow o kontakt. Piękna, lesista okolica nad Be­
rezyną była  wolna. D ługi i szeroki pas ziemi białoruskiej wraz 
ze ołolpcam i, Molodee/.nem, Mińskiem i Borysowem znajdował 
się w  rckai-h polskich.

U cich ły od tygodnia armaty, przestały szczekać karabiny ma­
szynowe, a część arm ii polskiej ostała się w  ważniejszych punk* 
tac-h na tym czasowy odpoczynek. Można było przynajm niej się 
obmyć, oporządzić i odjeść dokładu icj.

Porucznik Lcński otrzym ał z dowództwa 2 d y w iz ji w Bory­
sow ie polecenie: w yb ierze  sobie jedną z zarekw irowanych pocl- 
w ód  i po jedzie służbowo do batalionu 4 p. p. w Smołewiczach.

—  Rozkaz, panie genera le!
Poruczn ik uwinął się szybko. Zgrabna jego  postać zniknęła 

za drzw iam i, mignęła przed oknem kw atery i skręciła w bok 
pom iędzy parkany .o za chw ilę mały, n iem ożliw y do siedzenia 
w ózek  chłopski w ytu rkota ł z miasteczka. Przecięli tor ko le jo ­
w y, zawiśli uad stalowo lśniącą Berezyną i w ycelow ali w rów ­
ninę szeroką, daleką, w  przym glonym  horyzoncie ginącą.

A  dzień był, pomimo po łow y października, suchy, w y ją tkow o  
c iep ły  i piękny. N iebo bez chmur jaśniało słonecznym spoko­
jem  —  lecz ziem ia — lep ie j nie patrzeć na nią —  pokaleczona 
granatami, zorana strzeleckim i rowami, płacząca ruinami zbu­
rzonych chat i dw orów , zmęczona i śpiąca—osnuwała się babim 
latem na niedaleką zimę, na sen.

Małe koła p ły tk iego  w ózka sk rzyp ia ły  na drewnianych, ź le . 
smarowanych osiach —  m ały konik w  „h o łob li14 b iegł drobnym i 
kroczkam i nie w ie le  szyb c ie j od szerokiego chodu m ężczyzny. W  
pobok wozu k ręcił się kundel w ieski i kłapał w yw ieszonym  o- 

•zorem po zz ia janym  pysku.
—  Psiakrew ! —  k lą ł porucznik i zm ieniał co chw ilę m iejsce 

na małym, używ anym  w  tamtych stronach wózku, wreszcie w y ­
ciągnął się na w znak i patrzał w  niebo. W oźnica z ordynansem 
siedzieli na poręczy w ózka  ,nogi zw iesiw szy na zewnątz i nie 
przeszkadzali. Brodaty chłop białoruski w ym yśla ł z rosyjska 
po białorusku raz po raz obojętnem u kon iow i ,ordynans zaś, 
m łody chłopak z Podhala, skręcał ostrożnie papierosa.

Poruczn ik oddał się rozmyślaniom. Przesuwały mu się przed 
oczyma fragm enty z ostatniej w o jn y , starcia, b itw y, w ypadk i 
tragiczne lub śmieszne w  tym  żołnierskim , w ojennym  życiu  i 
k rw a w e j konieczności.

W ózek  toczy ł się twardo, monotonnie, porucznik myślał jesz­
cze o tym  i owym , de publicis i o w o jn ie , o domu i o matce i 
znów o w o jn ie  oraz o ostatn iej ofensyw ie. —  „U ciek li, psia­
k re w !"  —  stw ierdził z zadowoleniem . Przym knął oczy, o tw orzy ł 
je  znowu, spraw dził odruchowo rew o lw er i postanowił się 
zdrzemnąć. Czu ł się bezpiecznie. Co n a jm n ie j 20 km. d zie liło  
go od tylnych  straży rosyjskich.

Było  ju ż  około południa, gd y  Leński ocknął się z pół-snu, z 
pół-inarzeń. Leża ł jeszcze na w znak i m iał nad sobą czyste, roz­
św ietlone dogrzew a jącym  słońcem, niebo. P rzew iew a ł teraz 
nad drogą w ilgo tnaw o lesisty pow iew , a ro z leg ły  obszar nieba 
zw ęży ł się w  długi prostokąt. W jech a li w łaśnie w  las —  obszer­
ny, gestv, tęgi. Poruczknik dźw igną ł się na łokciu i rozglądał po 
drzewach.

Chybota ły  się ciężko w rony  z gałęzi na gałąź, k ręc iły  się nie­
spokojnie w rób le głośnym sypiąc św iergotem . Lekk i chłód po- 

- drażn ił p lecy jadących, słoneczna jasność zm niejszyła  się do 
połowy. Z grzy tn ę ły  g łośn iej koła, przechylił się w ózek  na 
konarach. M ały konik w ykorzysta ł natychmiast sytuację i zm ie­
nił truchcik na stępa.

—  Kab ciebia w ołk i z je li !  k rzykn ął woźnica tradycy jn ie  i 
zamachnął się patykiem , udającym  biczysko. —  „N u  —  —  ka,
w io  w io

O  rdynans zeskoczył z wózka. —  Nogi mi ścierp ły —  zawołał. 
Porucznik spojrza ł na zegarek. —  Ho, ho —  rzek ł —  z pół 

drogi chybaśmy ujechali —  daleko jeszcze do Sm olew icz?
—  A  budziet w ierst z pietnacat, w y jaśn ił brodaty woźnica.
— O  chol era.** zaklął ordynans. T o  tw o ją  szkapę diabli w ez­

mą. nim nas dow ieziesz.
Chłop myślał zapewne tak samo, w ięc 

oficera, poradził: O t tu możnaby prystat, 
dach nut.

— G dzie?
—  A wot tutaj — o! —  zachęcał, wskazu 
D rzew a p rzerzedziły  się w  tym  miejscu, a z p raw ej strony

drogi ukazała się obszerna polana. W śród k rótk ie j, p łow ie jące j 
ju ż  traw y  rosły jeszcze w  skupieniach zapóźnione rumianki. 
D rzew a  w  gęste k rzew y  obute szeregow ały się w  głąb półkolem, 
zda jąc się zapraszać prze jezdnych : prosimy, prosim y —  spocz-

zw racając się 
Pora koniow i

do
ad-

ijąc batem na prawo.

n ijcic
Dobrze, zgodził się porucznik. Skręćm y na tę polanę, Pó ł­

godziny postoju.

Włodzimierz Żeligowski

J S a f m ï l s s Q
su i m  inu in iii i is h w m h  u n i  i i n w i i r i H n M n ^ ^

Wózek, gibnąwszy się na rowie, wjechał w polanę. — prri

eastojl —  Brodacz w yprzągł konia, rzucił mu wiązkę siana i n„. 
lepał go po szyi.

Porucznik usiadł na pniaku, a tymczasem ordynans wyciąg8i 
wódkę i prowianty. Chłop w y ją ł z kieszeni kromkę chlebu , 
omastą, ale pożądliw ie zerkał na flaszkę.

— N ap ijec ie  się? —  zapytał porucznik.
Brodacz uśmiechnął się zakłopotany.

W ięc ordynans podał mu kubek wódki.
—  Spasibo wam panoezuk! —  podziękował brodacz po ro- 

syjsku; w ych ylił i k iwnął głową z uznaniem.
Słońce grzało ju ż  coraz mocniej, a na tej szerokiej polanie 

w  ramionach wysokiego lasu z niebieską kopulą nad głow( 
można było mieć złudzenie dni wiosennoletnich. Porucznik i 
uśmiechem zadowolenia rozglądał się po czubkach drzew. Był 
miłośnikiem przyrody, marzycielem, estetą. Ostre kontur? 
w o jn y  traciły na wyrazistości w uroku ciszy, słońca i łagodności 
otoczenia. Żołnierska twardość uczuć rozprzężała się w powrot- 
nej fa li dawnych zamiłowań.

W rażen ia  krysta lizow ały się natychmiast w uczucia — uczu- 
cia zaś w  myśl chyżą, sięgającą daleko w  głąb wspomnień. Za­
m arzy ły  mu się chw ile inne — pikniki jakieś, wycieczki, wa 
kacje  na wsi, na p raw dziw ej wsi polskiej, i urocza czyjaś, a 
kochana bardzo tw arz o wTesołvch oczach.

Lecz ocknął się zaraz i spojrzał dokoła. Zaczepił wzrokiem 
brodatego woźnicę i myślał: kto zacz? Białorusin, czy Moskaly

Na te j zacisznej, ko jącej polanie zbył się na teraz swej żoł­
n iersk iej twardości i zapragnął z nim pogawędzić.

—  A w y  kto taki? — zapytał go życzliw ie — Rosjanin, czy 
Białorusin?

Chłop popatrzył na niego spokojnie, choć przydługo nieco i 
trochę chytrze. Przełknąłostatni kęs posiłku i odrzekł śpiewni* 
akcentem :

—  Da prawosławnyj ja, mużyk
—  Uhm, mruknął porucznik.
—  A le  m ój ojciec, dodał szybko brodacz, był jeszcze unita
—  Unitą?
—  A  kakże! Unitą. Ja nawet rańsze znal po polsku, ale jui 

zabył.
Zam ilkł na chwilę, lecz naraz twarz jego  zarośnięta, poważna, 

o żyw iła  się szczególnie. Błysnęły chwaląco się niebieskie oczy i 
uśmiechem rozw arły usła. . 1fil

—  Ja po polsku nie umieju dobre gaworit — wyjaśniał — 
no —  ja  znaju jedną taką kniżkę polską — na pamięć mnogo i
n ie j znaju. _ ..

—  Na pamięć? Książkę polską? — zadziwił sic porucznik. —
ja k że  to, jakąż  to książkę? _ j j

—  Da siejczas wam skażu-. czto niebut z niej — jeśli pan on- 
cer p o zw o li. . .

Porucznik kiwnął głow ą zachęcająco.
„M u żyk “  usiadł na dyszlu, wsparł się bokiem o brzeg ■>« 

wózka i praw ie czystą, zaledw ie gdzieniegdzie przekręcona 
szczyzną rozpoczął:

Panno święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 
I w  O stre j świecisz Bramie! Ty , co gród zamkowy 
Now ogródzk i ochraniasz z jego  w iernym  ludem.
Jak mnie dziecko do zdrow ia powróciłaś cudem.

— Skąd to znacie? —  krzyknął zdumiony porucznik. ;
Chłop uśmiechnął się zadowolony i, nie przerywając s°

recytow ał d a le j:
G d y  od płaczącej matki, pod T w o ją  opiekę 
O fiarow any, martwą podniosłem powiekę 
l zaraz mogłem pieszo do Tw ych  świątyń progu 
Iść za zwrócone życie podziękować Bogu — 

ak nas powrócisz cudem na O jczyzn y  łono! • ■ 
Tymczasem przenoś moją duszę utęsknioną 
Do tych pagórków  leśnych ,do tych łąk zielonych 
Szeroko nad błękitnym  Niemnem rozciągnionycn- 
Do tych pól malowanych zbożem rozmaiłem, 
W yzłncanych pszenicą, posrebrzanych żytem; . j|

M użyk utknął. P rzek rzyw ił g łow ę i, jak b y  goniąc 
ciąg dalszy ,uniósł b rw i wysoko. . |u.

< —  K to was tego nauczył? —  dopytyw ał się coraz więcoj 
m iony porucznik. ' . M

—  Białoruś ja, praw osław nyj, tłumaczył z uśmiechem»



„N ASZE  ŻYCIE" Nfi 103

x  p r s z y g ó d

powiadając zrazu na pytanie. Da, da! barin. Ale mój otiec 
był unita — i mój dziet był unita. — Da, dal baria. I pacierz 
polski pamiętam, a kakżel

Spoważniał znowu i wygłosił w nabożnym skupieniu:
„Ojcze nasz, któryś jest w nie b ie..
— Ależ skąd znacie „Pana Tadeusza” — niecierpliwił się 

porucznik.
— Da, da „Pan Tadeusz** — tak nazywajetsja ta kniga. A to 

mój otiec na porogu chaty siadywał, odkrywał kniżkę i czytał. 
Głośno czytał. A my słuchali, tak i nauczyli się. A dzied mój 
(pomior starik) Napoleona on pomnił — da i w wojsku dawnem 
polskim służył — a mój otiec po polsku gaworił tak jak pan, 
panie oficerze.

— I na progu chaty siadywał i czytał wam polskie wiersze, 
czytał wam Mickiewicza?

— Taż mówię, wyjaśniał chłop z pewnym odcieniem dumy. 
Na porogu chaty, czy w chacie, letom czy zimoj, często czytał 
otiec tę kniżkę. Tak my słuchali, słuchali i nauczyli się.

—Któż to my?
— A ja, mój brat, dwie siestry. Dzieci.
Porucznik Leński przypatrywał mu się z podziwem. Ani by 

mu się śniło, ani byłby przypuszczał, że z ust tego dobrodusz­
nego ale prostego Białorusina usłyszy tu, na przedwiekowej 
rubieży polskiej ,żywe, mickiewiczowskie słowo!

Wzruszenie radosne zabarwiło porucznikowi twarz. Odczuł 
wdzięczność głęboką i sympatię — i dla tego „staryka**, co 
..Napoleona pomnił” i w „wojsku dawnym polskim służył**— i dla 
syna jego, który „Pana Tadeusza** dzieciom czytał i dla wnuka, 
z którym oto teraz rozmawia. Zerwał się więc szybko z miejsca, 
podszedł do Białorusina i uścisnął mu dłoń serdecznie.

Chłop skłonił się w milczeniu, zdając się być zdziwiony nieco 
tym odruchem życzliwości oficera.

Reflektorem po śmiecie

Milczeli chwilę, aż woźnica rozparł się śmielej, po gospo­
darska, i chrząknąwszy rozpoczął znowu — choć tu i ówdzie 
przez dal zapomnienia wyszczerbione, a mimo to dźwięczne 
słowa :

Mad Soplicowem słońce weszło i już padło 
Na strzechy i przez szpary w stodołę się wkradło; 
l po ciemnozielonym, świeżym, wonnym sianie,
/, którego młodzież sobie robiła posłanie,
Rozpływały się złote, migające pręgi,
Z otworu czarnej strzechy, jak z warkocza wstęgi;
1 słońce usta sennych promykiem poranka 
Drażni, jak dziewczę, kłosem budzące kochanka.

Porucznik Leński słuchał i zastanawiał się coraz więcej nad 
tą swoją najmilszą z przygód.

A poważny Białoruś cytował coraz to inne wyjątki z „ostat­
niego zajazdu**. Porucznik nie przerywał. Takie to było nie­
zwykłe, takimi barwami grało niezwyczajnymi w ustach biało­
ruskiego chłopa i na tej polanie wśród dębów i sosen, na tej 
ziemi pomiędzy Smolewiczami a Borysowem!

Śpiewny głos Białorusina łączył się z zapamiętanymi również 
i przez oficera fragmentami poematu. Zasłuchany, zapatrzony 
we własną wyobraźnię, długo znajdował się porucznik myślami 
w owych napoleońskich czasach, owych wysiłkach bohaterów, w 
nadziejach patriotów i radościach złudnych nad ukazującym się 
wówczas mirażem wolności Ojczyzny — aż ocknął się wreszcie 
do rzeczywistości i z radosną dumą spojrzał po swoim polskim 
mundurze.

Boć jakżeż — to już nie złudna radość, nie bezowocne wysiłki 
bohaterów i nie ukazująca się jeno z dała wolność, lecz tym 
razem niepodległa naprawdę, wielka i zjednoczona Ojczyz- 
na — — !

Porucznik Leński uścisnął jeszcze raz dłoń swego przygodne­
go woźnicy. — No, batko — dziękuję wam serdecznie za (en 
postój i będę o was pamiętał i — do licha! To już godzinę 
dłużej stoimy niż było można. — Ale nie dłużej dla mnie — 
dodał uśmiechając się przjaźnie. — Czas jechać.

Więc mały konik, z pewnym oporem dawszy sobie nałożyć 
chomonto na szyję, powiózł ich dalej drobnym, odmierzonym 
truchcikiem, a wiejski kundel, kręcąc się jak przed tyra po bo­
kach wózka, kłapał wywieszonym ozorem po zziajanym pysku...

Wybitni prezydenci Stanów Zjednoczonych A. P.
Z okazji wyboru Franklina Roosevelta 

rezydentem USA na drugie czterolecie* 
'ajemy krótki przegląd wybitniejszych 
indywidualności, które zasiadały w Bia­
łym Domu w Waszyngtonie.

Teodor Roosevelt po ośmiu latach prezydentu- 
v udał się na wypoczynek do Afryki..* na polowa- 
■'i« na lwy. Swe przygody podróżnicze i myśliw­
c e  opisał w szeregu książek. Ponadto napisał 
■itka książek treści historycznej.

Następcą Teodora Roosevelta był Howard Taft, 
profesor Uniwersytetu. Gdy skończyła się kadencja, 
vrócił do swoich wykładów.

Następcą Tafta na stanowisku prezydenta USA 
’/ył człowiek nauki, profesor Woodrow Wilson. 
'i<iy w roku 1913 obejmował prezydenturę ani on 

:n, ani nikt na świecie nie przewidywał, jak wiel- 
i rolę sądzono mu będzie odegrać w dziejach 
"  ata. Woodrow Wilson był prezydentem USA, 

v 1 sierpnia 1914 roku wybuchła wojna świato- 
: Ameryka na wojnie europejskiej zarabiała

<ajoń8kie sumy i w interesie USA leżało, by ludy 
■ dropejskie jaknajdłużej się wyrzynalL Wilson 
ednak swoim autorytetem zdołał skłonić kongres 

;itnerykański do uczestniczenia w wojnie, by raz 
•vieszcie przechylić szalę na stronę koalicji. W 
"°kû  1917 wspaniale wyekwipowana armia ame­
rykańska przepłynęła Atlantyk i wylądowała we 
Francji.

Wilson opracował słynne 14 tez, które precy­
zowały cele wojny. Tezą 13-tą było wskrzeszenie 
t^ńatwa Polskiego z dostępem do morza. Armia 
•iinerykańska w dużym stopniu przyczyniła się do 
zwycięstwa koalicji, a gdy przedstawiciele wszyst­
kich państw zasiedli w Wersalu do omawiania wa- 
'unków pokoju, Wilson przyjechał do Wersalu, by 
' ■obiście czuwać nad sprawiedliwym pckojem.

Wilson doznał wielu zawodów i wpadł w końcu 
" melancholię. Agenci państw centralnych z nie- 

na czele, pragnąc zdyskredytować Trak-
Wersalski oraz inne traktaty pokojowe, które 

Wytworzyły nowy stan rzeczy w Europie powojenej, 
°krzycze]{ Wilsona wariatem^ Wilson wkrótce 
umarł.

Po Hardingu i Coolidge’u, który zyskał przydo­
mek „milczącego prezydenta", na fotelu prezydenc­
kim zasiadł Herbert Clark Hoover, który zorgani­
zował na wielką skalę pomoc żywnościową dla kra­
jów, po których przeszła niszczycielska stopa 
wojny.

Wreszcie nieprzeciętną indywidualnością jest o- 
becnie po raz drugi wybrany Franklin Roosevelt, 
który swoim programem „New Deal“ (nowy ład) 
pragnie zwalczyć kryzys gospodarczy w granicach 
ustroju kapitalistycznego i pomimo to spotyka się 
z nieprzebierającą w środkach akcją zorganizowa­
nego w wielkich trustach i koncernach kapitału 
amerykańskiego.

Prezydenci USA w anegdocie
LINCOLN

W rozmowie z generałem Mc Cleallan ganił 
prezydent Lincoln jego politykę. Dotknięty mocno 
krytyką prezydenta, odparł generał:

— Sądzi pan, że jestem głupcem?
—  Bynajmniej —  odrzekł spokojnie Lincoln. 

Ale po pauzie dodał z ironicznym uśmiecham:
—  Być może się mylę.

GRANT
Wkrótce po wyborach, prezydent Grant rozpo­

czął objazd Stanów. Gdy przybył do Providence, 
zamieszkał u gubernatora Burnside’a. Tłumy ze­
brały się przed domem gubernatora, witając en­
tuzjastycznie nowego pi-ezydenta. Gubernator 
otworzył okno i nalegał, by prezydent ukazał się 
zebranym i zabrał głos. Grant niechętnie spełnił 
życzenie gubernatora, stanął w oknie i skłonił się 
milcząco, jak to było jego zwyczajem. Tłum do­
maga! się jednak przemowy. Grant uczynił gest 
odmowny. Rozległ się głos z tłumu.

— Tylko dwa słowa, prezydencie!
życzeniu temu stało się zadość. Grant wychy­

lił się z okna i rzucił dwa słowa:
— Nie, sirl

ARTHUR
W czasie prezydentury C. A. Arthura przypad­

ło tournée po Stanach słynnej śpiewaczki, Adeliny

Patti. Prezydent był na koncercie Patti i wyraził 
jej osobiście swe uznanie, z czego śpiewaczka była 
bardzo dumna.

Wkrótce zaproszono Patti, aby wzięła udział w 
koncercie w Waszyngtonie. Miało to być życze­
niem prezydenta. Patti zażądała za swój występ 
honorarium 5.000 dolarów. Imprésario zdębiał . . . 
wreszcie wyjąkał, iż nawet prezydent nie otrzymuj^ 
tyle na miesiąc, co Patti żąda za jeden wieczór.

— Proszę — odparła śpiewaczka —  jeśli pre­
zydent jest tańszy, niech pan go zaangażuje!

TAFT
Prezydent W. Taft był bardzo łubiany w Ame­

ryce i cieszył się popularnością z racji swej tuszy.
Taft spędzał często ferie letnie w Kanadzie, 

nad zatoką Murray. Prezydent lubił gawędzić z 
rybakami. Przed wyjazdem żegnał się Taft z jed­
nym z nich. Ten, spoglądając chciwie na białe 
spodnie prezydenta, zauważył:

— Przydałaby mi się bardzo taka sztuka, gdy­
by pan miał, prezydencie, stare, znoszone, spodnio.

— A  poco to panu?
—  O, wykalkulowałem to już sobie dawno. / 

jednej nogawki dałaby się uszyć piękna suknia -T i 
mojej córeczki. Z drugiej zrobiłoby się nareszcie 
nowe, porządne ubranie dla mojego Janka* prócz 
tego potrzebny mi ^st nowy żagiel do łodzi.
ta spodni wystarczyła by na to. . .

COOL1DGE
Coolidge znany był ze swej małomównośo. 

Pewna młoda panna, kfórą przedstawiono prezyden­
towî  na przyjęciu w Waszyngtonie, opowiedziała 
Coolidge’owi, iż założyła się z koleżankami, że uda 
się jej zmusić prezydenta do wygłoszenia zdania, 
zawierającego więcej niż sakramentalne trzy słowa,

Coolidge spojrzał na nią z uśmiechem i rzekł
—' Przegrała pani zakład.

* * *
Pewnej niedzieli prezydent udał się do kościo­

ła sam, bez żony. Przy obiedzie pani Coolidge za­
pytuje małżonka, o czym mówił pastor*

—  O grzechach.
•— A co mówił o grzechach?
— Jest im przeciwny!

13
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Tanie pierniczki na choinkę
Najodpowiedniejsze są na choinkę ła­

dne małe pierniczki, których wypiekanie, 
chociaż jest łatwe, zajmuje jednak dużo 
czasu, zwłaszcza wtedy, gdy mamy je  
lukrować. Pierniczki polufcrowane w y­
glądają ładnie, apetycznie; lukier jednak 
bardzo mało podnosi smak ciasta, chroni 
H-dnak od prędkiego wysychania i nadaje 
uiu estetyczniejszy wygląd.

Przv wypiekaniu małych pierniczków 
rmłziłalbyiu zwrócić uwagę na formowa­
nie ciasta. Przede wszystkim ciasto po­
winno być równo rozwałkowane, uy 
wszystkie pierniczki były  jednakowej 
grubości. Potem wycinamy małymi fo­
remkami z blachy różne, dowolneąo 
kształtu, ciastka. Następnie układamy je  
na blasze, wysmarowanej woskiem pszcze- 
lim(ogrzaną blachę potrzeć woskiem),i pie­
czemy w piecu odpowiednio wygrzanym, 
jak wskazuje przepis. Jeżeli według prze­
pisu pierniczki mają być przed wstawie­
niem do pieca posmarowane jajkiem , na­
leży to wykonać bardzo dokładnie, ina­
czej bowiem powierzchnia upieczonych 
ciastek będzie nierówno zaczerwieniona.

Upieczone pierniczki zaraz po w yjęciu  
z pieca ostrożnie zdejmować z blachy za 
pomocą noża i układać na półmisku, a gdy 
ostygną, złożyć je  do słoja lub blaszanego 
pudełka, zawiązać lub przykryć szczelnie 
\ przechowywać w suchym miejscu.

P IER N IC ZK I „CAŁUSKI**
Proporcja* % szkl. miodu, ®/s szkł. cukru, 1 

łyżeczka herbatnia korzeni, 1 lub 1 % łyżeczki herb. 
sody, 1 łyżka stołowa świeżego masła, 2 całe jaja i 
60 dkg. mąki pszennej (3— 3% szkl.).

Miód i cukier ogrzewać mieszając, a gdy cukier 
się rozpuści dodać korzeni i zagotować. Zagoto­
wany płyn wylać do miski, dodać sody, wymieszać,

dodać masło i również wymieszać, a gdy to ostyg­
nie, wbić jaja i dodawać mąki. Gęste już ciasto 
włożyć na stolnicę i zagniatać —  wyrabiać, doda­
jąc mąkę, by ciasto było tak gęste, jak na kruche 
ciastka (to jest takie, by się dało łatwo rozwałko­
wać na grubość 3 milimetrów i foremką wycinać 
małe pierniczki, ułożyć na blasze, posmarować jaj­
kiem i piec w piecu dobrze wygrzanym, ale nie­
zbyt gorącym. Upieczone pierniczki zdjąć z bla­
chy, a gdy ostygną złożyć do szklanego słoja. Ten 
gatunek pierniczków należy piec 3—4 dni przed 
użyciem, bo wtedy będą najsmaczniejsze. Prze­
chowują się również doskonale i przez kilka tygo­
dni nie zmieniają smaku.

** *  PIERNICZKI „ORZESZKI"
rroporcja: 2 całe jaja, 1% szkl. cukru, l 

miodu, lVa łyżeczki berbatniej korzeni, 2 łyżki atol 
lowe tłuszczu wieprzowego lub 3 łyżki masła lu 
łyżeczki herbatniej sody i około 1 kg. mąki pazeiu 
nej. Jaja utrzeć z cukrem i dodać, lejąc p0 t»! 
chu, miód zarumieniony z korzeniami, a pot»» 
sodę i tłuszcz. Wszystko to wymieszać i dosyp», 
wać mąki, a gdy ciasto zgęstnieje, wyłożyć je £ 
stolnicę i tu zagniatać dodając mąki tak d W  
aż otrzymamy bardzo twarde ciasto. Z ciasta ul 
go formować kulećzki wielkości dużego laskowe» 
orzecha, układać w odstępach 3 cm. na blasze t 
piec w piècu dobrze wygrzanym, ale niezbyt gon. 
cym. Upieczone pierniczki, o kształcie przepij, 
wionej kuli, powinny być z wierzchu i ze spodu jej. 
nakowo zaczerwienione na kolor orzecha. Pj» 
przynajmniej 5—7 dni przed użyciem. B. W.

Czy wiecie, że...
. : .  niewiele istnieje sposobów przechowywania 
na zimę. Sposób, który sama wypróbowałam 

podczas mojej długoletniej praktyk’ w gospodar­
stwie na wsi, jest następujący: Jaja możliwie naj­
świeższe, czyste i nienadtłuczone układać w naczy­
niu warstwami, ostrym końcem na dół, ostrożnie i 
delikatnie, każdą warstwę zasypując solą. Sypie 
się również sól na dno i na wierzch naczynia.

Tak konserwowanych jaj nie można trzymać 
na wilgoci w piwnicy, gdyż sól chłonie wilgoć, jako 
związek hydroskopijny, należy je przechowywać 
w miejscach suchych, jak przewiewne i chłodne spi­
żarnie, lub niezbyt zimny strych. Będą smaczne 
nawet w grudniu. Oczywiście, że soli użyjemy 
najtańszej, czarnej, tej, jaką się kupuje dla bydła.

Jaja do gotowania i do ciasta konserwuje się 
w wapnie, należy tylko dokładnie zabieg wykonać!

Bierze się na litr wapna gaszonego około 10 
litrów wody przegotowanej i ostudzonej. Wapno 
trzeba wpierw w małej ilości wody- urobić, aby 
nie było grudek. Następnie dodaje się potrochu 
całą ilość wody, ciągle mieszając, miesza się je­
szcze raz dokładnie przed wpuszczeniem jajek, aby 
się wapno nie ustało. Jajka wkłada się ostrożnie, 
dokładnie wybrane, niepotłuczone, ostrym końcem 
na dół, ostrożnie, ale szybko.

Wkładamy tyle jajek, aby na ich warstwą po­
wierzchnią wapno stało na 5 cm. Po paru dniach 
na powierzchni utworzy się szklista warstwa, jakby

Strój i zwyczaje żałobne
(Dokończenie)

W okresie „półżałoby" nie uczęszcza się jeszcze na 
zabawy, ale można już iść na takie rozrywki jak 
teatr lub koncert —  albo nawet na jakieś mniejsze 
zebranie towarzyskie bez tańców, w prywatnym 
domu. W czasie żałoby nie powino się także no­
sić klejnotów i biżuterii. Dawniej panie, będące 
w żałobie, bardzo tego przestrzegały. Nosiły je­
dynie żałobne czarne kolczyki i ewentualnie naszyj­
nik z czarnych paciorków — to były jedyne ozdo­
by. W  okresie żałoby nosi się kapelusz z welonem. 
Dawniej welony i kapelusze były robione z ciężkiej, 
grubej krepy — krepą tą przybierano również suk­
nie. Dziś krepa ta wyszła z mody, tak, że nawet 
trudno jej znaleźć w składach. Zastępują ją dzi­
siaj t. zw. Crêpe Georgette (czytaj Krep żorżiet). 
O kształcie kapeluszy i kroju sukien trudno pisać, 
gdyż te podlegają różnym i częstym zmianom, za­
leżnie od mody. O jednym wszakże pamiętać na­
leży. Suknie i kapelusze żałobne powinny być 
proste, skromne ! poważne. W  okresie półżałoby 
można już sobie pozwolić na więcej fantazji w kro­
ju ubrania. Po rodzeństwie i dzieciach żałoba trwa 
pół roku i kilka tygodni półżałoby.

Po ciotkach, wujach i dziadkach 6 tygodni* 
Oczywiście, kto chce, może ten okres przedłużyć. 
Bywają osoby, które po stracie małżonka lub dziec­
ka noszą żałobę aż do śmierci

Po dalszych krewnych np. wujach i ciotkach nie 
musi się koniecznie nosić czarnego stroju. Ow­
szem, jest to bardzo chwalebne i godne uznania, 
jeśli kto ubiera się czarno —  ale jeśli kogoś nie 
stać w dzisiejszych ciężkich czasach na kupno stro­
ju żałobnego, to może sobie kupić czarną opaskę, 
którą nosi się na lewym ramieniu.

z lodu. Nie przebijamy jej prędzej, aż nie zacznie­
my jaj używać.

Takich jaj nie można używać ani na miękko, 
ani do jajecznicy, ponieważ mają specjalny po­
smak. Do ciasta jednak i pieczywa, zwłaszm 
tam, gdzie nie ubijamy z białek piany, —- mogą 
być użyte.

« * »
. . .  okna najładniej myją się papką, zrobioną i 

kredy, do której dolano po równej ilości amonja- 
ku i denaturatu. W tak rozrobionej gęstej papce 
maczać miękki gałganek, nacierać prędkimi rada­
mi szybę i zaraz drugą, flanelową czystą ściereczką 
wycierać do sucha i do „glansu".

ów glans otrzymujemy rzeczywiście wspanialj 
—  i żadne mozolne szorowanie na mokro: wodą, 
mydłem etc. nie da nigdy tak pięknych, lustra-

Gdy kogoś nie stać na strój żałobny nawet i po 
śmierci ojca lub matki — musi i tu opaska go za­
stąpić — ale pamiętajmy, że obowiązkiem naszym 
jest okazywać żałobę całym naszym zachowaniem 
się, spokojnym i poważnym. Pamiętać należy rów­
nież o zachowaniu powagi na pogrzebach —  cho­
ciażby to był pogrzeb tylko znajomej osoby. N\e 
lozmawiać, nie śmiać się, bo robi to okropnie 
przykre wrażenie —  raczej pomodlić się cichutko 
za duszę zmarłej osoby. Po pogrzebie należy po­
dejść do krewnych zmarłeero i uścisnąwszy im dło­
nie, w kilku serdecznych słowach wyrazić im swoje 
współczucie z powodu bolesnej straty, która ich 
spotkała. Można tę „kondolencję" złożyć w formie 
listu. Można wtedy napisać coś w tym rodzaju np.:

Szanowna ( i )  i Droga (dzy) Pani (Państwo) !

Wstrząśnięci do głębi bolesnym ciosem, który 
Panią dotknął, pospieszamy wyrazić nasze najser­
deczniejsze współczucie. Będziemy w modlitwach 
naszych pamiętali o duszy Pani drogiego zmarłego, 
którego wszyscy tak bardzo czciliśmy i szanowali 
za jego życia. Oby Bóg zesłał Pani pociechę i uko­
jenie po tej tak bolesnej stracie, którą odczuliśmy 
całym sercem wraz z Panią.

Z wyrazami głębokiego szacunku Rodzina X.

Listy kondolencyjne należy wysyłać jak naj« 
prędzej, a najpóźniej w tydzień po pogrzebie. 
Jeśli dowiemy się za późno o czyjejś śmierci, to nio 
nasza wina, wtedy jednak należy w liście kondo­
lencyjnym zaznaczyć, że dowiedzieliśmy się ' wtedy 
a wtedy o «gonie, aby pozostałej rodziny nie ranić 
obojętnością na jej smutek. M. Sc.

Sukni» wieczorowa z crep-saten W 
tych chryzantem

kolor**
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KOLUMNA
MŁODYCH

Kwadrans dla zdrowia
(Dokończenie) V '

W idzim y w ięc, że gim nastykować się 
powinien każdy. G im nastyka codzienna 
jest podstawowym warunkiem  rozw o ju  
naszego organizmu. Ćwicząc nasze mię­
śnie i narządy zewnętrzne, stajem y się 
odporniejsi na zmęczenie, możemy praco­
wać znacznie d łużej i w ydatn ie j. N ie  bę­
dę się tutaj rozw odził nad poszczególnym i 
ćwiczeniami. Istn ieją dzisia j dziesiątki 
podręczników w e  wszystkich językach  
świata, w  których mamy szczegółowy opis 
ćwiczeń, a każda radiostacja nadaje co 
rano 15-miutową gim nastykę dla swoich 
słuchaczy. Zajm ę się w ięc  ogóln ie ty lko  
poszczególnymi grupam i ćw iczeń.

Jeśli chodzi o porę to n a jlep ie j gimna­
stykować się rano, natychmiast po prze­
budzeniu, jeszcze przed myciem. Jeden 
ze znanych teoretyków  gim nastyki, 
Müller, poleca m ycie się (w łaściw ie ką­
piel) w  środku odrabiania ćw iczeń. N a j­
pierw poleca on 8 intensywnych ćw iczeń  
wzmagających pocenie —  potem kąpiel, 
gruntowne w yta rc ie  się i dalsze ćw icze­

nia. System ten dzisia j jest zarzucony, 
zresztą b y łb y  on dla przeciętuego czło­
w ieka  pracy zbyt k łopotliw y. Na samym 
początku dobrze jest w ykonać k ilka ener­
gicznych ruchów, aby spędzić resztki snu 
i rozluźnić mięśnie. T rochę szybkiego 
marszu w zględn ie kilkanaście skoków 
przez skakankę, poczym  należy przejść 
do w łaściw ych  ćw iczeń : nóg, ramion, tu­
łow ia  (w  rozm aitych płaszczyznach), ćw i­
czenia równoważne i podskoki.

Ćw iczenia nóg ro zw ija ją  m ięśnie koń­
czyn  dolnych i stawów. Zw iększa ją  one 
sprężystość, w ytrzym ałość i konieczną 
ruchomość stawów, pow odują w yd łu żen ie 
i rozluźn ien ie mięśni. Ćw iczen ia ramion 
w p ływ a ją  na grubość, siłę i usprawnienie 
mięśni górnej po łow y  ciała. Ćwiczenia 
tu łow ia  składają się g łów n ie ze skłonów 
i skrętów. Następuje w tedy skurcz m ię­
śnia po stronie skłonu ,a w yd łu żen ie po 
p rzeciw nej.

Ćw iczenia Równoważne zmuszają do

Kącik zuchowy

Wróg dziecka
Ogólnie przyjęto w domach, podczas świąt 

ery przyjęć, raczyć dzieci alkoholem. Rodzice są 
àttmni, gdÿ maleq Bez skrzywienia się przełyka 
ideliszek wódki albo wychyla szklanicę piwa. Mó­
wi się wówczas, że chłopiec jest prawdziwym „sa­
chem" i będzie mial „tęgą głowę".

Faktem zaś -wielokrotnie zaobserwowanym jest, 
ie dzieci, zasmakowawszy trunku, spijają go po­
tem w większych ilościach, po kątach, bez wiedzy 
rodziców, lub wycedzają kolejno wszystkie resztki 
pozostałe po uczcie domowej z kieliszków i butelek.

Są też rodzice, którzy skłaniają dzied do picia 
stale, w wierze, że alkohol sprawia „lepszy wygląd'* 
i „wzmacnia siły".

Walkę z tą plagą muszą podjąć wodzowie!
Od wstąpienia zucha do gromady, dokąd je­

szcze nie uległ on wpływowi trucizny, muszą przy 
każdej sposobności wykazywać ma odpowiednio 
zgubny wpływ alkoholu.
, Alkobol, działając na mózg i wrażliwe nerwy

■  dziecka, wywołuje osłabienie pamięci, ospałość 
g  tychła męczenie się nawet przy ciekawych zaba-
j wach. Wpływa ujemnie na zmysły dotyku, na oce-

Ji nianie ciężaru, na przytępienie wzroku, słuchu 1 
I powonienia, oraz obniża zdolność wyciągania naj- 
| prostszych logicznych wniosków. Ponadto wn»a*

| ta wady dziecka i pobudza popęd .płciowy, co mści 
uę na dziecku w okresie dojrzewania i w dalszym

■  życiu. |
Ą  Gniew, powstały podczas zabawy z niewiado- 
1  nsych przyczyn, połączony często z reakcjami gło- 
Iąowyiai i motorycznymi, niemożliwość, zżycia się z 

®  innymi zuchami, skłonność do robienia im przycin- 
v  dokuczenia; nieposłuszeństwo wobec
J kostkowego i wodza, brak zamiłowania, do czy- 

.. ei; próżność i zarozumiałość, pyszałkowatość* 
Î „skarżypyctwo", wypływające z za- 

» w ° î  »r°bienie kowala", czyfli pociąg do wyry- 
Pająkowi, musze, chrabąszczowi, motylowi 1 

»®nyai owadom łapek i lubowanie się drganiem 
bez przyczynowe bicie psa czy kota; poza tym 
Przyswajania sobie cudzej zabawki, czy też 

tekowej; wreszcie, ciągle wykręty i nie 
w«czero8ć —  dowodzą, że dzieci t« piją, czy tei cą 

alkoholików
R , . , .otomatwo alkoholików dziedziczy zazwyczaj po 
B p Klzlcach skłonności do pijaństwa. Zamiłowania^

zdradzające to, występują u dzied takich i w za­
bawach naśladowczych: jarmarków, wesel, wie­
czornic, chrzdn, styp pogrzebowych. Nie wszyst­
kie jednak dzieci, bawiące się w pijaków, piją. 
Może być, że tylko odtwarzają sceny widziane, czy 
zasłyszane. Nigdy jednak nie można lekceważyć 
takich zabaw. W  pracy normalnej występować 
one mogą często.

Przy cyklu gospodarza zjawią się one przy do­
żynkach. Gdy zuch będzie przedstawiał gospoda­
rza na targu, pojawi się i „szynk", a w nim „kieli­
szek". W  cyklu górnika sprawa ta wyjdzie „po 
wypłacie"'i przy „święcie". W  cyklu słowianina *— 
przy „postrzyżynach. W  cyklu rycerzy —  przy

O -
W

utrzym ania ciała w  równowadze, na 
zm n iejszonej podstawie i p rzy  zm ienio­
nym położeniu środka ciężkości. Ćw iczę* 
nia te obok mięśni w zm acn ia ją  i nerwy* 
w yrab ia ją c  zm ysł rów now agi. Podskoki' 
specjaln ie siln ie ro zw ija ją  stawy. Istnie-' 
je  w ie le  ćw iczeń odpow iadających  k ażd e j 
z wym ien ionych  grup, tak, że m ożem y jo  
sobie dow oli dobierać nie popadając w; 
nudną jednostajność. Przestrzec ty lk o  mu­
szę przed przesadą, lub rekordom anią 
(np. kto robi w ię c e j p rzysiadów  i t. p.)< 
Są odpow iednie ćw iczen ia  dla każdego 
w ieku  i płci. Ćw iczen ia d la ludzi do 50 r< 
życia  muszą nosić charakter potęgi ją-» 
cych rozw ój, zaś późn ie j m ają to b yć  ru­
chy m ające na celu podtrzym yw an ie ii 
u trzym anie na na jw yższym  poziom ie o ą- 
gn ię te j sprawności. G im nastykować po- 
w in ien  się każdy kto chce uniknąć o ty ­
łości, reum atyzm ów i innych chorób, sło­
wem  kto chce zachować zd row ie  i pełną' 
sprawność fizyczn ą  i um ysłową aż do póź­
n e j starości.

„ucztach*. W  cyklu marynarza — po „przybiciu d® 
lądu" i t. d.

To są momenty, przy których wykażemy przy, 
najlepszym nastawieniu zucha, jakim wrogiem; 
jest trunek. 1 oddziała to najbardziej przekony­
wująco 1

Uodpornić też należy zucha na pokusę przed 
każdymi świętami. W  tym celu zrobić można „Zło­
tą Księgę", w której będą się podpisywać bardzo 
uroczyście „żelaźni zuchowie" ostatniego dnia każ­
dego miesiąca, czyli ci, który w danym miesiącu 
nie skosztowali trunku.

Poczude, że poczyniło się postępy w pracy nad 
sobą działa potężnie na wolę dziecka i wyrabia W 
nim panowanie nad sobą i poczude moralnej odpo­
wiedzialności. i

Uwzględniając powyższe w pracy zuchowej* 
umocnimy nasz dorobek i wyćwiczymy zucha w 
samodzielności i odwadze cywilnej, aby płynął już 
od mała przeciw prądowi zastarzałych poglądów I 

zwyczajów towarzyskich. Z  trudnością bowiem 
„łamać trzeba uczyć się za młodu". A. A. N.

Zuchowe wróżby
Zbiórka o wschodzie księżyca.
Zagląda on do izby. . .  Na zydlach kołem zu­

chy . . ,  Ogarek zawieszony wysoko na nitce. . .
Płomyk jego kołuje u pułapy. . .

Na podłodze butelka. Każdy spoziera na pią.
.Cisza. . Będą wróżby.
— Kto z was zuchy zostanie marynarzem? — 

1 wódz pochyla się nad butelką , . .
Puszcza ją w ruch, a zuchy śpiewają:

Kręć się kręć butelko,
Jak te nasze frygi,
Wywróż dobrą wróżbę,
Wywróż nam na migi. . .

Butelka wiruje. Czyni pląsy. Zatacza sporo 
kół. Pędzi z łoskotem i — staje. Szyjka zwróco­
na do „Sokolika".

—  On będzie marynarzem ! . . .
—  A  kto zostanie lotnikiem?
Butelka znów kołuje. Serduszka drżą jak Ust­

ki osiny...
—  „Pęd zi duch" l _
—  A  który zwiedz! najwięcej krai? i a »
I  łęcą wróżby.,*
Snują ale. obrazki » » »
flnią zuchy —  bo to dzisiaj —  Andrzejki.

JAK ZUCHY WRÓŻYŁY Z WOSKU
Wosk topili: Staś 1 Wicek,
Wodę przyniósł Jaś w miednicy,
Potem leli wraz z Ignasiem 
1 wyleli —  gniazdo ptasie.
Leoś wylał —  ptasi domek,
A  ziarenka wylał Tomek;
Dalej leli Ziuk i Michał:
Wyszła z wosku wody micha.
Gdy następnie lał Filipek,
Wyszły znów — kościelne lipy . . .
Zrozumieli wróżby one —
1 na lipach stanął domek. . .
2 codziennie w nim ptaszyny
Miały świeże okruszyny. A. A. N.

PRZYPOM INAM Y
że korespondentem i przedstawicielem 
„Naszego Życia" na Latgalię jest

p* Włodzimierz Ilinatowicz 
(Daugawpils, Warszawas iela 20, m. 8 )

3o którego można się zwracać w sprawach pisma or»< 
podawać waselkio informacje i wiadomości, których" 

zamieszczenie w  piśmie jest pożądane.

f i *  U u  . * T l
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Na tropie harcerskim

I popija czaj, 
czaj . . ,  

97-ma podczas 

herbatki na u* 
iroczystości 

10-lecia

I  •  «

D OR OCZNY W IECZÓR HARCERSKI, urzą­
dzony w  dniu 14 ub. m. w sali Domu Polskiego 
prze* Koło Przyjaciół Harcerstwa, zaszczycili swą 
obecnością: Poseł Nadzwyczajny R. P. w Rydze 
minister F. Charwat z Małżonką, p. Konsul Rynie- 
tricz z Małżonką i attaché wojskowy mjr. Brzesk- 
trhuki z Małżonką.

Ze starszego społeczeństwa pozatem widać by­
ło na sali trochę „przyjaciół harcerstwa", którzy 
doceniają wychowawczą wartość tej organizacji i 
Jej ideałów, oraz sporo młodzieży, bliskiej duchowo 
harcerstwu.

Program, który poprzedził zabawę taneczną, 
był o poważnej wartości artystycznej.

Na przybranej kwiatami scenie ujrzeliśmy ko­
lejno druhnę J. Pryżgintównę, która wygłosiła 
śliczną legendę Sienkiewicza „Bądź błogosławiona'1 
przy dyskretnym akompaniamencie p. W . Selisz- 
kóvrny, p. Kozłowskiego, który na skrzypcach por­
wał słuchaczów swym Chopin’em i Mazurkiem 
Młynarskiego, p. W . Witana, który w dwóch pio­
senkach de Curtis i Szuberta ujawnił głos o pięk­
nym tembrze. Następnie młodziutka tancerka p. 
r. Drejmanówna z właściwym sobie temperamen­
tem i wdziękiem wykonała węgierski taniec, poczem 
znana w polskim towarzystwie pianistka p. M. 
Reizniekówna wykonała pięknie Mazurek Chopina i 
Andaluzę Granadosa. śliczny głos p. mecenasowej 
Dołgojowej oczarował jak zwykle obecnych swym 
głębokim, niepokojącym brzmieniem. Dwa roman­
se Czajkowskiego i Glinki oraz piosenka zaśpiewa­
na na big wykonane były (przy umiejętnym akom­
paniamencie znanej pianistki p. Raczyńskiej) z 
poczuciem gustu i miary artystycznej. Na zakoń­
czenie harcerze 16 morskiej drużyny rytmicznie i 
ochoczo zatańczyli swój marynarski taniec.

Loteria pociągała gości swoim efektownym wy­
glądem i miała duże powodzenie, tak, że dochód z 
niej nieomal wystarczy na zakupienie namiotu 
„infirmerii", którego brak dawał się mocno odczu­
wać w czasie obozowania, narażając harcerki na 
infekcję.

Bufst starannie i umiejętnie urządzony przez 
druhnę Kazanowską przy dzielnej pomocy druhny 
Rutowiczówny robił estetyczne i zachęcające wra­
żenie.

Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa składa ser­
deczne podziękowanie p-u inżynierowi Wołkows- 
kiemu, którego chętnej i ofiarnej pomocy du£o 
zawdzięcza, p-u Grabowskiemu oraz wszystkim wy­
żej wymienionym osobom, które swą pracą lub 
łaskawym współudziałem w programie przyczynili 
się do urządzenia wieczoru.
i Zarząd z uznaniem zaznacza chętną pomoc w 
pracy 68 żeńskiej drużyny i 16 morskiej męskiej 
drużyny,

REFLEKSJE Z OBCHODU X ROCZNICY 97 
DRUŻYNY HARCERSKIEJ W  RYDZE. Niedzie­
la, 15 listopada r. b. Z samego rana deszcz, błoc­
ko. Drużyna ma wyznaczoną zbiórkę o godz. 7.00 
rano. Pomimo wczesnej godziny i niepogody dru­
żyna stawiła się licznie: obecnych —  55 harcerzy. 
Obchód rozpoczęto solennym nabożeństwem w ko­
ściele Matki Boskiej Bolesnej. Na nabożeństwo

przybyli: minister pełnomocny R. P. w Rydze Fr. 
Charwat, konsul St. Ryniewicz, attaché wojskowy 
major F. Brzeskwiński oraz rodzice i inni goście. 
Mszę św. odprawił kapelan drużyn harcerskich w 
Rydze ks. J, Buturowicz, poczem w kazaniu zachę­
cał do naśladownictwa cnót i życia św. Stanisława 
Kostki. Po odśpiewaniu harcerskiej modlitwy, dru­
żyna ruszyła do izby.

Wieczorem, w lokalu V-tej polskiej szkoły pod­
stawowej, brać harcerska, rodzice i przyjaciele ze­
brali się na uroczystą zbiórkę. Na sali urządzono 
„kącik harcerzy i Kuchów", w którym licznie zgro­
madzeni goście mogli obejrzeć niektóre robótki, 
albumy, kroniki. Drużyna ustawiła się w dwusze­
regu. Po zagajeniu przez drużynowego uroczy­
stości, odśpiewano hymn państwowy, odczytano 
kronikę drużyny, następnie rozkaz z okazji rocz­
nicy (mocą którego szereg harcerzy został miano­
wany na zastępowych i podzastępowych) oraz Wrę­
czono nagrody najlepszemu zastępowi —  Lisom.

W  pięknym przemówieniu złożył drużynie ży­
czenia kapelan ks. J. Buturowicz. Była przełożo­
na V-ej polskiej. szkoły, opiekunka 97 drużyny, p. 
M. Rukujżanka zachęcała do wytrwania w dalszej 
owocnej pracy. Następnie przemówił p. Wł. Na- 
głowski w imienia Koła Przyjaciół Harcerstwa. Po­
zatem życzenia złożyli: drużynowy 19 łotewskiej 
drużyny —  wręczając przytym upominek w postaci 
adresu; przyboczny 5 rosyjskiej — wręczając sreb­
rną tarczkę do drzewca sztandaru; drużynowi: 83, 
36, 86 i 183 dr. harc. Depesze nadesłali: prezeska 
KPH p. M. Pieślakowa i 53 dr. harcerek.

Na zakończenie odśpiewano Rotę.
Resztę wieczoru goście i brać harcerska spędzili 

za wspólną herbatką, urządzeniem której zajęły 
się Panie z Komitetu Rodzicielskiego przy druży­
nie, za co w tym miejscu — serdeczne Bóg zapłać 5 
Brać harcerska zabawiała gości śpiewem, pokaza­
mi, zuchy również nie dały się wyprzedzić swoim 
starszym braciom w popisach.

Wszystkim, którzy w ten lub inny sposób wy­
kazali swą pamięć o drużynie w dniu obchodu jej 
dziesiątej rocznicy —  harcerskie podziękowanie.

Drużynowy

WSPOMNIENIA Z OBOZU. Był to mój pierw­
szy obóz. Najbardziej intrygowała warta w nocy. 
Myślałem sobie: co to za wrażenie musi być, gdy, 
jako wychowanka miasta, zostanę sam na sam z 
przyrodą w ciemną i cichą noc! To też zgłosiłam 
się w pierwszą kolejkę: w samą północ. Na war­
cie zwykle stałyśmy we dwie — na dwóch przeciw­
ległych krańcach obozu. Otrzymałam kij, latarkę, 
na szyję zawiesiłam gwizdek i tak uzbrojona nie 
bałam się już żadnych leśnych duchów. Zaledwie 
wszystko się uciszyło w namiotach, przysunęła 
się do mnie druga wartowniczka z propozycją 
Wdrapania się na wysoki wał piaszczysty, wzno­
szący się, jak ściana, od północnej strony naszego 
leśnego państwa. Wiedziałam, że ze stanowiska 
schodzić nie wolno, ale pokusa była zbyt silną* 
gdyż z tego wału był rozległy widok na morze. 
Weszłyśmy więc na szczyt i oczom naszym ukazał 
się bajeczny obraz: o Jakieś sto kroków przed nami,)

rumieniąc się od ostatnich blasków zorzy wiec»»*, 
nej, leżał wodny olbrzym. Księżyc już wznosiła 
na niebie, a wokół była przeogromna cisza. Tylk* 
daleko gdzieś przemknęła fala, silniej uderzyło wito. 
to zabłąkanej łodzi, przerywając spokój no,™ 
Wreszcie zeszłyśmy na dół pełnić swój obowiązek 
straży. . .  W  pewnym momencie usłyszałam ciefo 
szelest i, jakby skradające się, kreki. „Podkrada 
się ktoś!“ — pomyślałam. Szelest stawał się 
raźniejszy. Zaświeciłam latarkę. Był to zwykły 
jeż! Patrzyliśmy na siebie zdziwieni, aż wybuefc. 
nęłam śmiechem. A mój domniemany wróg zg». 
torowałby mnie pewnie, gdyby. , .  potrafił.
. Drugiego dnia miałam „kuchmarzyć". śniada- 
nie minęło bez przeszkód, ale czekało gon® 
obiad. Miałyśmy ugotować grochówkę i Łan# 
manną z sokiem truskawowym. Z grochem pół 
biedy: wsypałyśmy do kotła — i tyle. Ale sok 
truskawkowy! Druhny przyniosły maszynkę 4# 
wyciskania soku, ale ta maszynka była chyba za. 
czarowana, bo nic a nic nas słuchać nie chciała. 
Kręciliśmy w prawo i w lewo, aż po paru godzi­
nach, tej udręki miałyśmy wreszcie całe wiadro to- 
ku. W  południe wszystkie druhny poszły na pla­
żę, a ja i moja towarzyszka z zazdrością spoglą­
dałyśmy za odchodzącymi. Sok truskawkowy i 
kaszę postawiłyśmy w cieniu, aby wystygło, gdy 
wtem spadło parę dużych kropel deszczu. Nie mi­
nęło i pięciu minut, jak już ulewa bębniła po roz­
piętym płótnie namiotów. Wówczas spostrzegani 
porzucone na sznurach ubrania kąpiących się. W 
dwa susy przebiegłam polanę i wniesłam suknie nod 
dach. I, o moja rozpaczy! ujrzałam co się dział# 
przy kuchni! Ogień zgasł, bo nie było nad nim 
dachu, a deszcz zapełniał rondle z obiadem. Mu­
siałam więc biec z powr j^m i ponakrywać naczy­
nia, ale na kaszy stało już jezioro na kilka cm. 
głębokie, ponieważ umieszczona była pod zewnętn- 
nym skrzydłem dachu i woda ściekała do kotła, jak 
po rynnie. Tymczasem wracały druhny z kąpieli 
Wyglądały b. cudacznie, ale już im nie zazdrości­
łam. Po pół godzinie deszcz ustał i zasiadłyśmy 
do posiłku przy mokrym stole, zanurzając nogi d* 
niezbyt suchego rowu. Ale nie na tym koniec na­
szych utrapień! Ktoś z przyjaciół (có za ironia!) 
harcerek przysłał cały kosz raków, które komen­
dantka kazała ugotować na podwieczorek. Zaled­
wie jednak rozpaliłyśmy ogień i woda zaczęła się 
ogrzewać, znów niebo zalało się łzami na wi- : 
dok nieszczęśliwych kucharek. Teraz jednak by* ! 
łyśmy stanowczo mądrzejsze, bo dostałam parasol, | 
a moja towarzyszka jakiś duży, gruby woret i 
Trzymałyśmy to rozpięte i naciągnięte nad ogrâ’ i 
kiem. Źe to wyglądało arcykomicznie dla widzów 
i było arcytragiczne dla naś —  nie potrzebuję 
chyba dodawać.

Taki był mój „chrzest" obozowy.

A  dziś — zimno i pusto w lesie. . .
świat cały biało - szary i tylko wspommenń 

przyświeca mi, jak jasny promyk lipcowego słone*-
Wanda To®

SPROSTOWANIE. Chochlik drukarski napsoifl 
nam sporo w ostatnich kolumnach harcerskich p. * 
„Na tropie harcerskim" w Nr. Nr. 47 (100) i ** 
(101) „Naszego życia".

A więc przede wszystkim (patrz Nr. 48) dfl» 
Dukalski z 97 drużyny w Rydze nie został zatww 
dzony na instruktora: rozchodziło się o ]8H6gi
S. Dukalskiego z Latgalii. Natomiast druh W. 
Ifczejew nie jest instruktorem w drużynie 86, tyw 
w 36 w (Rydze).

W  dalszym ciągu (patrz Nr. 47), w artyku . 
poświęconym rocznicy 97 drużyny w Rydw J 
mowa o czternastej rocznicy tej drużyny i o 
1936-ym, jako ó roku powstania drużyny, w r  
wiście, jest to złośliwość wciąż tego samego ■ 
lika. Powinno być: rocznica dziesiąta, a r° ^
powstania drużyny —  rzecz zrozumiała
1926. H

Ponadto? Podpis pod kliszą: ma być 
22-ga (żeńska), jest natomiast — < 68 (Pal. , j„. 
101). Różnica niewielka, a zawdzięczamy J 
teresujący liścik do „Kolumny", w którym,
Druhny (bo założymy się, że Drahny!»•/>, Jjy 
nigdy dotychczas do nas nie pisały — ®
się, nareszcie, skromnie ukrywając się z# P .
mem — jot*wu.

Brawo! ofę
A może by tak odsłonić przyłbicę l ju . O l  

z wyczajenia do „Kolumny" coś naprawdę
Bez . k • wymyślania?
Czekamy, 1

« 6
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Kronika życia bieżącego
Ryga

DOM POLSKI Z M IE N IA  LO K A L. W  ponie­
działek rozpoczął przenosiny „Dom Polski" (który 
dotychczas mieści) się przy ul. Jezusbaznicas 3 )( 
jo nowego lokalu przy ul, Dzimavu Nr. 46.

Zmiana lokalu powinna się odbić korzystnie na 
pjfłtn w „Domu Polskim", gdyż znajdować się on 
Judzie obecnie w centrum miasta i skupiać w  

! jwych murach większość organizacyj polskich W 
I Rydze.
I  w  „Domu Polskim" znajdą m. in. lokum: Pols- 1 kie Towarzystwo Oświaty, Z. P. M., Polskie Sto- I warzyszenie Akademickie, Klub sportowy „Rédu­
ite"» Związek Nauczycielski, harcerstwo męskie ł 
E ieńskie oraz biblioteka P. T. O. ^

-, W  tygodniu rozpocznie się już normalne ây- 
1 de „Domu" w nowym lokalu.

H ER BATK A  PO P O ŁU D N IO W A  POL. RZ.- 
KAT. T -W A  DOBROCZYNNOŚCI. W  niedzielę 
29 ub. m. w  restauracji Otto Szwarca odbyła się 
herbatka popołudniowa Polskiego T-wa Dobroczyn­
ności. Dzięki dużemu nakładowi ofiarnej pracy, 
której nie żałowały nadzwyczaj energiczne orga- 

% nizatorki imprezy p. p. Helena Ozołiniowa, dr-wa 
■ Maria BlumenoWa i Zofia Borewiczowa, herbatka 
I  «kupiła około 250 gości, a dochód, przeznaczony na 
| rzecz biednych dzieci, wyniósł około Łs. 400.

Do uświetnienia herbatki przyczynił się uroz­
maicony program w łaskawym wykonaniu znanych 
artystów: Margaryty Heldt, znanej pianistki, Hele­
ny Nowikowej i Janisa Grandsa (balet), śpiewacz­
ki Kateriny Pogelman oraz Skrzypka Mikołaja Lo- 
«y’ego.

Herbatkę zaszczyeili swą obecnością pp. minl- 
Btrostwo Char wato wie, konsul St. Ryniewicz, mjr. 
Brzesk w ińckj i liczny szereg przedstawicieli spo­
łeczeństwa polskiego i łotewskiego.

Dzięki serdeczności i taktowi organizatorów,
| herbatka odbyła się w  nadzwyczaj miłej i swoj­

skiej atmosferze.
T-wo Dobroczynności za naszym pośrednict­

wem wyraża podziękowanie artystom i wszystkim . 
gościom za łaskawy udział w herbatce, (e j )

ANDRZEJKI. Weszło już w tradycję, że na 
«Andrzejki" idzie się do Platerianek, ażeby w ostat­
nim dniu przed adwentem wytańczyć się i wybawić.
• W  ubiegłą sobotę w lokalu Stowarzyszenia 

Akademickiego zebrała się spora kupa Juda, prze- 
tażnie młodzieży, ale nie brak było i starszych* 
Zabawę zaszczycili swą obecnością Poseł Pełnomoc­
ny R. P. w Łotwie minister Franciszek Charwat js 
Małżonką, konsul Stefan Ryniewicz i attaché woj- 
tkowy mjr. F. Brzeskwiński.

Jak zwykle, usadowionym dokoła stołów go§- 
dom Platerianki zademonstrowały obfity program, 
nadzwyczaj barwny i rozmaity, wykonany wyłącz­
nie przez gospodynie. Zabawa trwała aż rozwieli 
Się goście —- huczna swojska i wesoła, (K ik i)

1
»

k»s
» '
*  A
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POLSKI Z W IĄ Z E K  N A U C Z Y C IE L I W  R YD ZE  
dnia 8-go grudnia r. b.^ zwiedzi szkołę dla głucho­
niemych. Członków U Związku, chcących wziąć u- 
dział w zwiedzaniu wyżej wymienionej szkoły, u- 
prasza się o przybycie, dn. 8-go b. m. za kwadrans 
9-ta na Łaczplesza ifeła* 106/108 (lekcje w szkole 
dla głuchoniemych rozpoczynają się punktualnie). 
Zarząd.

baugawpils

DOROCZNE W ALNE ZEBRANIE CZŁON- 
KÓW FILII RYSKIEJ ZPM odbędzie się w niedzie­
lę 13 grudnia r. b. w nowym lokalu Domu Polskie­
go (Dzirnavu iela 46).

Porządek dzienny:
1. Zagajenie.
2. Wybór prezydium.
8. Odczytanie protokółu poprzedniego walne­

go zebrania.
ł» Sprawozdanie ustępującego Zarządu i Ko­

misji Rewizyjnej.
5, Wybory nowego Zarządu 1 Komisji Rewii 

Jsyjnej.
& Wybory delegatów na Walny Zjazd Związku 

Polskiej Młodzieży.
1* Plan pracy i budżet na rok 1987,

Sprawy bieżące.
9. Wolne wnioski.

Początek o godz. 17-tej punktualnie.
Km Î .®1 Prawo głosu będą mieli tylko ci członko-
■3936 uregulują «kładki członkowskie ba rok

I l  ZARZĄD POLSKIEGO KLUBU SPORTOWE- 
K "  «R łDUTA” urządza Ii-go dnia świąt Bożego 
ł?jaroflzenla w nowym lokalu Domu Polskiego tra- 
lln i?ną 2ahawę taneczną. Kostiumowy wieczór 

®P«H>u odbędzie się 28 stycznia roku przyszłego.

OBCHÓD L IST O PA D O W Y . Od szeregu lat 
ustaloną tradycją Zarząd Główny ZPM dn. 29 li­
stopada urządził w Domu Polskim w Daugawpil- 
sie obchód poświęcony pamięci powstania listopa­
dowego.

Dłuższe przemówienie okolicznościowe wygłosił 
prezes ZPM p. Wł. Ihnatowicz. Mówca scharakte­
ryzował atmosferę polityczną, panującą na począt­
ku ubiegłego stulecia, jako tło i warunki, w któ­
rych naród polski zdecydował się upomnieć o swe 
prawa, wypowiadając walkę caratowi. W  dalszym 
ciągu zobrazował wypadki pamiętnej nocy listopa­
dowej oraz rozwój powstania, jego sukcesy, klęski
1 upadek.

Następnie orkiestra strunna fili daugawpilskiej 
ZPM odegrała wiązankę polskich pieśni żołnier­
skich w układzie dyrygenta orkiestry p. Rakow­
skiego; „Muzykalny moment" — „Szuberta, „Sen 
żołnierza" —  Prysowskiego i „Łza —  polonez" —- 
Tymolskiego.

W  dalszym ciągu programu odbyła się recytac­
ja zespołowa wiersza Słońskiego „A gdy na wojen­
kę szli". Recytacja pozostawiła na słuchaczach 
głębokie wrażenie.

„Ostatni raport" Leona Żypowskiego zawierał 
szereg momentów o wysokim napięciu dramatycz­
nym* Szczególnie wiele uczucia w  deklamację wło­
żył p. Matuszewski. Dobrą interpretorką była p. 
Girsówna,

Wiersz Duninówny p. t, „Na dzień 29 listopada" 
w interpretacji p. Gajlewiczówny przy akompania­
mencie całego zespołu zyskał ogólne Uznanie. To 
samo da się powiedzieć o cudownym wierszu Le­
chonia p. t. „Piłsudski" w wykonaniu p, W. Miż- 
Miszyńówny.

Na zakończenie programu cały zespół wykonał
2 recytacje —  inscenizacje wierszy Tuwima, nie 
łączących się z tematem nocy listopadowej, lecz bę­
dących wyrazem artystycznym nowego życia i no­
wej Polski.

„Pieśń o Białym domu" odtworzona na tle 
dekoracji przez barwnie ustrojoną w stroje ludowe 
grupę kobiecą i przybraną w białe bluzy grupę 
męską — wypadła wspaniale. Słowa poety nabra­
ły namacalnych kształtów, ostrych linij, bieli i 
światła uchwytnego zwykłym okiem i uczuciem. —

Inscenizacja wiersza „Śląsk śpiewa" na tle 
skrótu dekoracyjnego w postaci ogromnego koła, 
młota i kowadła —> jako symboli maszyny — prze­
mówiła do widza warkotem maszyn, łomotem kilo­
fów, łuną czerwonych palenisk i dominującą bar­
wą czarnego węgla.

Recytacje zespołowe mało popularne na naszej 
scenie amatorskiej niewątpliwie wymagają wielkie­
go nakładu pracy, dużej inwencji reżysera i dys­
cypliny całego zespołu. Recytacje i inscenizacje 
reżysował p. B. Leonowicz, wnosząc dużo cennej 
inicjatywy i pomysłów w wykonaniu.

O D C ZYTY w „HARFIE** POŚW IĘCONE HI- 
STORU FILOZOFII. Wobec tego, że w „Harfie” 
utworzyła się grupa życzących zaznajomić Bię z 
historią filozofii, prezes „Harfy" p. Jerzy Bryc 
przedłożył 10 i 11 grudnia odczyty, poświęcone 
wcześniejszej filozofd greckiej. Przewidziany jest 
dalszy ciąg odczytów.

Rezekne

skich, a wszystko przeplatane było cudowną melo­
dią polskich pieśni. Zapomniało się o codziennych 
troskach i kłopotach, zapomniało się o zimnym 
wietrze, co wyje groźnie na dworze, a serca rosły 
z podziwu. /,

Pragnieniem najgorętszym było, aby czar trwał 
jak najdłużej. Wszystko jednak się kończy.

Ochocza zabawa trwała do 2-ej w nocy.
Należy zaznaczyć, le , oprócz licznie zgromadzo­

nego starszego społeczeństwa, zebrała się też spora 
gromadka byłych absolwentów tegoż gimnazjum. 
Oderwali się od pracy na chleb powszedni i biegli 
do swojej kochanej szkoły, aby na chwilę utonąć 
w atmosferze beztroskiego uczniowskiego życia.

Serdeczne Bóg zapłać tym, co się przyczynili do 
stworzenia tego wieczoru takim, jakim był. (W a)

Jełgawa
TEATR POLSKI W  ŁOTW IE w dniu 22 listo­

pada b. r. w Jełgawie w lokalu Zemgałes Klubu 
(Pasta iela Nr, 34) wystąpił poraź pierwszy z 
przedstawieniem Teatru Kukiełkowego.

Odegrana była baśń M. Kownackiej „O Kasi 
która gąski pogubiła". Wszystkim obecnym przed­
stawienie bardzo się podobało. Najwięcej cieszyła 
się dziatwa szkolna, która wolałaby wciąż patrzeć 
i patrzeć na te miłe i ładne kukiełki. A  gdy mu­
siała opuścić salę, czyniła to z niechęcią i pytała: 
„Kiedy jeszcze przyjadą do nas te kukiełki

Ilość osób starszych z kolonii polskiej w Jeł­
gawie była za mała. Mogło być więcej.

Zespołowi teatralnemu i Zarządowi Towarzy­
stwa Oświaty za pamięć o Jełgawie serdeczne „Bóg 
zapłać"! (M. S.)

Birże
W  SOBOTĘ DN. 21 UB. M. W  FILII BIR­

MAŃSKIEJ ZPM wygłosił odczyt p. Wi. Ihna- 
towicz. Za temat odczytu posłużyła rola pisma —  
druku — książki w  służbie kulturze i w  życiu każ­
dego człowieka.

Gromadka członków z zainteresowaniem wysłu­
chała odczytu poczem nastąpiła wymiana zdań na 
tematy mniej lub więcej ściśle związane z odczy­
tem.

Według informacji prezesa miejscowej filii, głę­
boki śnieg, mróz i wiatr zatrzymał wielu członków 
filii w  ścianach własnej ciepłej izby. Zwłaszcza ko­
leżanki okazały się niezmiernie czułe na warunki 
atmosferyczne.

Jasmu.źa
ŚWIETLICA RUSZOŃSKA FILII w dni zbió­

rek cieszy się znacznym powodzeniem i członkowie 
licznie przybywają nawet z odleglejszych okolic* 
by w swojskiej atmosferze, w  gronie bliskich osób* 
spędzić wolne chwile długich wieczorów zimowych.

Ostatnio świetlicę odwiedził i z większą grupą 
członków zetknął się prezes Zarządu Głównego 
ZPM p. Ihnatowicz, który żywo interesował się dzia­
łalnością świetlicy oraz dzielił się spostrzeżeniami 
i uwagami na tematy bieżące.

itnji Ml!
DOM  POLSKI W  D A U G A W P IL S IE  

w niedzielę dn. 6 grudnia

WIECZÓR W  PAŃSTWOWYM GIMNAZJUM  
POLSKIM. Dnia 14-go ub. m. w sali gimnazjum 
odbył się tradycyjny wieczór maturzystów. Na pro­
gram złożyła się jednoaktówka w języku łotewskim 
i inscenizacja- polskich piosenek ludowych, reży- 
eowana przez kol. Wacława Pynkao*. Przed oczy­
ma widzów mieniło się od korali i wstążek krakow-

2 przedstawienia: o godz. 15 i 18. 

Wstęp: Łs. 0,50—«,20.
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Listy... Listy...
Jeden z robotników polskich, Józef 

Aniśkowicz, Wraca ostatnio w swym ob­
szernym liście do kwestii, poruszonej swe­
go czasu w „Kąciku*1 (w  Nr. 9? „Naszego 
Zycia“ ) w artykule p. t. „Sprawa, o której 
jeszcze nie pisaliśmy1*. Rozchodzi się o 
moralność robotnicy polskiej, przebywa­
jącej na pracy w Łotwie, oraz o los dzieci 
nieślubnych, zrodzonych przez robotnice 
polskie podczas ich pobytu i pracy w  
lOtwie. Napiętnowaliśmy, oczywiście, wl . — ' — autił y , vrwc< J VT liTVIl/, W

owym artykule lekkomyślne zachowywa­
nie się niektórych robotnic i apelowaliśmy 
do ich zdrowego rozsądku. Wspomniany 
J. Aniśkowicz cytuje w swym liście kilka 
przykładów takiego lekkomyślnego zacho­
wywania się, nadmieniając, że robotnice 
rzucają się wprost na szyję robotnikom 
Łotyszom i Litwinom, a potem, ażeby u- 
kryć swoją hańbę, szukają robotników 
polskich. W  liście swoim J, A. podaje 
nawet miejscowości, w których takie lek­
komyślne dziewczyny mieszkają i pod­
kreśla, że niektóre gospodynie nawet — 
Łotcwki — zwracają uwagę robotnicom 
na nieprzystojne zachowanie się, co, oczy* 
wiście, nie przynosi zaszczytu polskim 
rolmtnicom, przybywającym tu na pracę.

l aki  sam list poświęcony tym kwe­
stiom nadesłał i inny robotnik — Parchi­
mowicz Aleksander. Zwraca on pi^y tym 
uwagę na to, że „Nasze Życie" ma dobry 
wpływ na robotnice i niejedna, po prze­
czytaniu artykułów w „Kąciku" zawar­
tych, musiała się mocno zastanowić nad 
swym losem.

A oto, co pisze jeszcze na ten temat A. 
Walukiewîczï

— „Szanowna Redakcjo!
Bardzo uprzejmie proszę o umieszcze­

nie moich stów na lamach naszego pisma. 
W Nr. 9?-ym „Naszego Życia" przeczyta- 

• leni artykuł pod tytułem „Sprawa, o 
której jeszcze nie pisaliśmy", a który to 
artykuł bardzo mnie zasmucił. Takie pol­
skie robotnice jadą zagranicę niby popra­
wić sobie stosunki w życiu (po powrocie 
do kraju — materialnie) i nabrać doświad- 
ezcuia i przykładu od porządnych gospo­
darstw, w których tutaj w Łotwie pracują. 
A zamiast tego, robią wstyd i hańbę dla 
swoich rodaczek i koleżanek, a przede 
wszystkim, ̂  to wielką hańbę Narodowi 
Polskiemu i tym samym obciążają władze 
opiekuńcze. Jak już dt>brze wiecie, kole­
dzy i koleżanki, że nad nami bardzo czułą 
opiekę roztaczają konsulaty polskie w 
Łotwie, to my, zamiast byc im wdzięczni 
za taką troskliwą opiekę, odpłacamy się 
swoją amoralnością, przynosząc bardzo 
wielką nieprzyjemność swoim biednym 
rod/icom. którzy tak mocno troszczą się 
o  nas. Pomijając już w tym wypadku

swoją osobistość, przynosimy bardzo wiel­
ką hańbę Narodowi Polskiemu, bo inne 
państwa sądzą tylko po nas i innych, tylko 
według postępowania i zachowania się 
obywateli danego państwa. Dlatego my 
Polacy musimy zachować się jak najści­
ślej według tradycji swoich praojców. 
Więc w związku z tym wzywam koleżanki, 
a przede wszystkim te, które już są na tej 
drodze amoralności, ażeby zrozumiały 
swój błąd i postarały się naprawić go, bo 
wynik z tego może być i pewny jestem, 
ie  będzie bardzo, bardzo s Aminy. Zbliża 
się koniec okresu pracy sezonowej, pow­
róciło już dużo i już dużo powraca kole­
gów i koleżanek do swego kraju, ażeby 
po tak mozolnej pracy odpocząć fizycznie 
i nabrać siły więcej do dalszej pracy, a 
tak samo wzmocnić się na duchu, ażeby 
lżej odpierać wszelkie przeciwności, spoty­
kane w życiu. Więc ja tak samo, przepra­
cowawszy w Łotwie blisko dwa lata, jadę 
do swojej kochanej ojczyzny, ażeby odpo-

Odezwijcie się!
Poszukuje się robotnicy Janiny Wisz- prosimy zawiadomić siostrę wyżej wy* 

niewskiej z powiatu dziśnieńskiego,gminy mieniej pod adresem: p. M. Szczałkiin w 
Plisa, wieś Proszkowo.. Gdyby ktoś wie- Ligatne, Ligatnes Avotinos, pienotava. 
dział o miejscu je j pobytu w Łotwie —

Uprzedzamy: bądźcie ostrożni
Jak nam donoszą, policja kryminalna 

w Rydze zatrzymała w jakiejś restauracji 
niejakiego Adama Jasenowicza, bez stałe­
go miejsca zamieszkania, który próbował 
okraść pijącego z nim i już dobrze pod­
chmielonego robotnika polskiegoWilhelma 
Ławrynowicza.

Badając zatrzymanego, policja wyjaś­
niła, że czatował on na dworcu kolejowym 
w Rydze na robotników, wracających po 
ukończeniu pracy do kraju, proponował 
im robotę w swoich nieistniejących w 
rzeczywistości majątkach, zapraszał do 
knajpy, ażeby „oblać** na słowach zawartą 
umowę, spajał tam naiwnych robotników 
(polskich czy litewskich) podlewając im 
nieznacznie spirytusu do piwa i — spojo­
nych w taki sposób — okradał.

Ostatnio powinęła mu się noga. Został 
schwytany, gdy próbował okraść wspom­
nianego już robotnika Wilhelma Ławry­
nowicza. Przy pomocy policji złodzieja 
odstawiono do cyrkułu.

cząć fizycznie i odetchnąć tym miły» 
powietrzem i duchem polskim.

Życzę wszystkim kolegom i kole»* 
kom, którzy jadą i którzy pozostają tutaj, 
pomyślności i najlepszego powodzenia w 
pracy i_ zamiarach, a pewny jestem, że po 
powrocie znów do pracy, tutaj do Łotwy, 
po dwóch miesiącach, znajdę dużą zmianę 
wśród swoich rodaków, bo napewno każdy 
zaprenumeruje sobie ukochaną polską ga- 
zetę, a w tej gazecie nie znajdę podobnego 
przykrego artykułu jak powyż szy, a miast 
tego,tylko pochwały i zadowolenie naszych 
władz opiekuńczych.^ Bardzo żałuję, że 
nie będę mógł czytać przesz te dwa mie­
siące tak ukochanej gazety „Naszego 
Życia", ale mam nadzieję, że po powrocie 
napewno pierwszym moim przyjacielem( 
który mnie przywita tutaj na obczyźnie, 
będzie tygodnik „Nasze Życie". Więc 
życzę jak najpomyślniejszego rozkwitu 
dla Redakcji i współpracowników".

Podajemy powyższą „historię”  do Pisać należy pod adresem: j
wiadomości robotników: niech sobie Każdy Tomaszewicz, pasts Ruszona, m. “ 'o I

z Was zastanowi się nad tym niebezpi* 
czeństwem, jakie czyha na niego lub »  
nią, jeśli nadużywać będzie alkoholu 1»  
załatwiać sprawy swojej pracy nie p*i 
pomocy swoich opiekunów — ŁotewsW 
Izby Rolniczej ‘(Biura Pracy) lub Kon» 
latu Polskiego — ale bezpośrednio 8» 
z ludźmi ,których nie zna i którzy W 
wie, jakie plany mają wobec nieświad* 
mego robotnika lub robotnicy. _

Powyższa historia z okradzionym . j 
botnikami niech będzie dla Was w s a  
kich przestrogą.  ̂ t -

Pamiętajcie: bądźcie ostrolnil

NADESŁANE ,
Szanowne rodaczki!

Może która z Was zechciałaby Poẑ e 
na dalszy okres pracy w çospoqa^ 
przy matej rodzinie polskiej?

Proszę o nadesłanie adresu.
Warunki omówimy listownie. Jp 
Pisać należy pod adresem i. _ _ -     *   — ł  D . «AM a ni \ lÜ
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S P R A W A  
6 0 SP0KURCZI

Z praktyki Starego Rolnika
o c h w a t

l Chociaż koń jest na wsi najwięcej lu- 
I bianyin zwierzęciem domowym, to jednak 

zbyt wielu jest gospodarzy, którzy, acz- 
gW wiek starają się dbać o jego potrzeby i 
jrw miarę możności je  zaspakajają, często 
lyłaśnie przez źle rozumianą troskliwość 
I oraz chęć dogodzenia koniowi przyczynia- 
[ ją się do jego zguby. Wynika to wszyst- 
|ko oczywiście z braku odpowiednich 
Pwiadomości niezbędnych w  hodowli.
K  Tak bywa i przy ochwacie. Napojenie
■ zgrzanego konia, podanie mu zboża wprost 
I  z pola (snopówka) —  to są najczęstsze 
■przyczyny ochwatu.

Przy ochwacie koń robi się sztywnym,
■ nie może ruszyć z miejsca, a gdy siłą
■ zostanie wyprowadzony ze stajni, wycią- 
Iga  przednie nogi naprzód ,me może kopy* 
Kiami dotkąć ziemi ,tylko stara się oprzeć 
In a  piętkach ,tylne nogi podstawia pod 
■brzuch, również opierając się tylko na 
■piętkach, przy tym cały jest spocony.
H T  Ochwat — to ostre zapalenie kopyt.
■  Wystarczy ręką dotkąć kopyta, aby się 
I  przekonać, że kopyto jest ciepłe, a nawet

gorące (u zdrowego, konia kopyto jest 
gimne). Skóra nad kopytem również jest 
.cieplejsza niż normalnie i nieco obrzmiała. 

Leczenie. — Na ochwat najczęściej cho­
rują konie w  okresie najpilniejszych ro­
bót w  polu. Gdzie do miasta daleko, tam 
gospodarz rad korzysta z pomocy zawsze 
P®łużnego „znawcy” , który na nieszczęście 
grawie w każdej wsi się znajduje. Taki 
^znachor zwykle stosuje odręcznie pusz- 
czanie krwi ze strzałki lub podeszwy ko- 

|pyt, albo z żył nad pęciną, które prze- 
îchodzą koło ścięgna — zginacza kopyta. 
|Poza tym stawia konia do błota, albo do 
stawu. Po takim znachorskim zabiegu no­
gi koniowi puchną, nie może na nich stać 
— kładzie się, w  rankach, powstałych od 
puszczania krwi, następuje zakażenie, 
gangrena i koń ginie.

Do lekarza weterynarii zwraca się go­
spodarz po większej części kiedy jest już 

: za późno. Oszczędność więc na lekarzu 
tak się przedstawia, że koń dzięki zabie- 

|gom znachora pada, albo staje się zupełnie 
| niezdolnym do pracy, co dla gospodarza 
L jednemu się równa.
I W wypadku ochwatu należy przede 
wszystkim natychmiast konia rozkuć, 

i kopyta obłożyć gliną z octem i owinąć 
i workami, następnie okręcić powrósłami 
f Ze słomy nogi przednie od kopyta do 
i Stawów napiąstkowych, a nogi tylne do 
1 stawów skokowych, i przez 3—4 dni po- 
|3ewać zimną wodą. Prócz tego trzeba aać 
i koniowi na przeczyszczenie pół kilogra- 
||na soli, glauberskiej. 
i :  W pierwszym dnia nie dawać do picia 
lïvody, jak również obroku (paszy treści- 

a tylko 2 kg siana. Upust krwi rów- 
Bfueż można zastosować zaraz pierwszego 
lam a w ilości 3 — 4 litrów (ale lepiej, gdy 
*  N' za ecyduje i zrobi lekarz weterynarii). 

,e należy puszczać krwi z nóg, tylko z

górnej części żyły szyjnej. Przed upustem 
należy sierść na szyi wystrzyc, wymyć 
spirytusem lub wódką, albo wodą karbo­
lową, a puszczadlo opalić na spirytusie.

Drugiego dnia — dać 2 razy po litrze 
wody, 3 kg. siana, obroku nie dawać, zro­
bić lewatywę z letniej osolonej wody 
(pół szklanki soli na wiadro wody).

Trzeciego dnia — dać 2 razy po 2 litry 
wody, 4 kg siana, obroku nie dawać, zro­
bić lewatywę z ietnej osoionej wody.

Czwartego dnia — dać 2 razy po 4 litry 
wody, 4 kg siana, zdjąć z kopyt powrósła 
i worki, kopyta obmyć z gliny zimną wo­
dą, wyprowadzić konia ze stajni i spraw­
dzić, czy opiera się na całym kopycie i czy 
kopyta są zimne. Jeżeli kopyta są jeszcze 
ciepłe, trzeba ponownie obłożyć je  gliną 
z octem, owinąć workami, okręcić po­
wrósłami i polewać zimną wodą.

Piątego dnia i dni następnych wody 
do picia można dawać więcej, siana —~ do 
5 kg.

Przy zastosowaniu wyżej wymienio­
nych zabiegów, wyzdrowienie konia mo- 
że nastąpić po 10—14 dniach. Wówczas 
też można zacząć dawać obrok, zaczyna­
jąc od małych porcyj.

. Jeżeli gospodarz leczy konia nieodpo­
wiednio lub niedbale, następuje zwykle 
zniekształcenie kopyta: podeszwa robi się 
płaska albo wypukła (powinna być wklę­
sła); kość kopytowa z położenia poziome­
go przyjmuje położenie pochyłe i swoim 
ostrym końcem wdrąża się w  podszwę ko­
pyta.

Wskutek tego podeszwa robi się pła­
ską, kopyto traci swój normalny wygląd i 
na powierzchni robią się obręcze.

Jak z powyższego widzimy, skutki och­
watu są bardzo poważne. Trzeba o tym 
pamiętać właśnie najwięcej w czasie go­
rących robót. W  okresie żniw nie należy 
paść koai „snopówką**, t. j. świeżo zerznię- 
tą sieczką razem z kłosami.

Owies należy dawać po zupełnym wy­
suszeniu i wypoceniu.

Do owsa, lub innego obroku dodawać 
długiej sieczki (najmniej długości zapał­
ki). Sieczki nie wolno dawać więcej, jak 
półtora kilograma na dobę na jeanego 
konia.

Koni zgrzanych i po ciężkiej pracy nie 
poić zimną wodą. Należy im pozwolić 
ostygnąć, a przez ten czas dać siano.

Jeżeli konie są w drodze, to na godzinę 
przed końcem podroży można napoić nawet 
konie zgrzane, ale zaraz po tym ruszyć w 
dalszą drogę miernym kłusem.

Wszelkie gwałtowne przejścią od jed­
nej paszy do drugiej (np. z otrąb na owies

lub odwrotnie) są szkodliwe. Do nowej 
paszy należy przyzwyczaić konie stop­
niowo, każdego dnia zadając itieco więcej, 
aż wreszcie dojdziemy do właściwych da­
wek.

Przyczyny nieowocowania bujnie 
rosnących i kwitnących drzew owocowych 
mogą być następujące: 1) przy dostatecz­
nej ilości azotu w  ziemi —  brak składni­
ków mineralnych: fosforu, potasu, wapna 
(zwłaszcza w pestkowych drzewach); 2) 
tendencją niektórych odmian do formowa­
nia bujnych bogatych, zbyt gęstych koron 
z tak zwanymi „wodnymi pędami — w il­
kami", 3) zbyt głębokie posadzenie drze­
wek, 4) Słabe zapylanie kwiatów. W  wy­
padku 1-ym stosować należy nawożenie 
tomasyną albo superfosfatem i solą pota­
sową, lub wapnem palonym przy jedno­
czesnym starannym uprawianiu roli w 
sadzie (4—5 wor. tomasyny albo superfos- 
fatu 4- 1%-—2 pot. soli na ha) w  jesieni 
albo wczesną wiosną; wapna palonego dać 
15—20 eentn. najlepiej w. postaci mletej. 
Wapno wysiewać można jednocześnie z 
tomasyną i solą potasową, ale nie z super­
fosfatem Jctóry powinien być wysiany na 
parę miesięcy przed albo po wapnie. —• 
W wypadku 2-im na wiosnę energicznie 
przetrzebić niepotrzebne gałęzie i pousu- 
wac „wilki**. — W  wypadku 5-im: przesa­
dzić drzewka, o ile są młode, w taki spo-. 
sób, żeby pień u nasady korzeni znajdo­
wał się nad powierzchnią ziemi i poprze­
cinać pędy. — W  wypadku 4-ym: zapro­
wadzić pasiekę w  sadzie.

Jak zrobić parnik z beczki. Do kotła 
odpowiedniej wielkości dobieramy beczkę
0 takiej średnicy, aby wchodziła na głębo­
kość kilku centymetrów (8—10) w  kocioł ii 
mocno się trzymała. Dno i pokrywkę 
beczki usuwamy, wzmacniając ją  w  razie 
potrzeby dodatkowymi obręczami i dora­
biając z obu stron uchwyty. Do kotła 
dopasowujemy kratę drewnianą lub że­
lazną (rodzaj rusztu), która leży na %’ 
lub *4 wysokości kotła, licząc od jego dna. 
Na dno nalewa się wody, aby sięgała pod 
samą kratę, następnie wstawiamy beczkę
1 całość napełniamy ziemniakami, na któ­
re kładziemy pokrywę.

Ile mleka dają krowy w Niemczech? 
Średnia mleczność krów wynosi obecnie 
w JNiemczech około 270 kg rocznie. Rol­
nictwo niemieckie nie zadawala się tą 
cyfrą i dąży wszelkiemi siłami do p o ­
niesienia tej cyfry, chociażby o dalsze 100 
kg., co pozwoliłoby Niemcom na dalsze 
znaczne ograniczenie przywozu nabiału z 
zagranicy.

I

W  Daugawpilsie prenumeratę za „ N R S Z E  Ź Y C I E “ można 
wpłacać na ręce p. Henryka Miż-Miszyna w poniedziałki, środy 
i piątki od godz 18 do 20 w lokalu Domu Polskiego -—

Warszawas iela 50 l
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A naszego „kamaryńskiego" P . ,

Spotkanie z Rasputinym
DO PRZESYTU

Nazwisko Rasputina jeszcze i dziś elektryzuje 
wielu. Na temat tego „cudotwórcy" napisano już 
bardzo dużo, do przesytu. Mieliśmy kilka filmów, 
w których główną postacią, osią całego filmu był 
właśnie on —  magik, mnich, mużyk, zwyczajny 
szarlatan, czy jak tara.

Rolę w życiu Rosji za ostatnich Romanowych 
odegrał istotnie niemałą. Niemało też wydrukowa­
no o tem bzdur. Zdarza się jednak i teraz prze­
czytać coś naprawdę ciekawego o Rasputinie.

W  ostatnim numerze „Wiadomości Literackich" 
Stanisław Patek ogłasza właśnie bardzo interesu­
jący artykuł p. t.

„MOJE SPOTKANIE Z RASPUTINYM**
Spotkanie odbyło się w Petersburgu za pośred­

nictwem pewnego rzeźbiarza, któremu Rasputin 
pozował. Patek pisze :

„Umówiwszy się z rzeźbiarzem, przyszedłem 
do jego pracowani w czasie, kiedy Rasputin pozo­
wał.

Był to typ rosyjskiego chłopa tak przeciętny, 
że nie zwróciłbym na niego specjalnej uwagi w 
wypadkowym spotkaniu; może tylko oczy miał 
większe, żywsze i ruchliwsze. Brodę rosyjskim 
zwyczajem nosił obciętą równo, jak łopata („bara- 
dâ w łapatu“).

Ubiór jego . stanowił pewną mieszaninę. Miał 
długie, po kolana, błyszczące buty, nad nimi sze­
rokie hajdawęry (szarawary szirie Czornawo ino- 
ria“ —  „szersze niż morze Czarne**), koszulę ściąg­
niętą pasem, z kołnierzykiem zapinanym z boku, 
a na niej krótką kurtkę rosyjską. Kostiumowi 
temu dziwnie nie odpowiadały dwa brylantowe gu­
ziki, na które miał spięty kołnierzyk. Żenowały go 
one widocznie, bo kiedy w dalszej rozmowie zwró­
ciłem na nie uwagę, zachmurzył się i powiedział:

- —  A  ty nie patrz na takie rzeczy. Podarowano 
mi, więc je noszę.

Kiedy wszedłem, przywitał mnie bardzo uprzej­
mie, dowodząc, że słyszał o mnie jako o obrońcy 
politycznym. *

- Po . pewnym czasie w pokoju sąsiadującym z 
pracownią siedliśmy do śniadania. Było to już 
podczas wojny, kiedy o napoje było bardzo trudno. 
Zapobiegliwy gospodarz postawił przed nami bu­
telkę doskonałej rosyjskiej wódki i parę butelek 
wina. Każdy z nas chętnie wypił po kieliszku, 
lepz kiedy butelka doszła do Rasputina, nie puścił 
jej już od siebie. Trzymając kieliszek w jednej, 
a butelkę w drugiej ręce, co chwila napełniał kie- 
lisyzèk i wysączał go do dna.

W MIARĘ PICIA STAW AŁ SIĘ ROZMOW- 
NIEJSZY

■ Korzystając z tego, zacząłem stawiać mu naj­
rozmaitsze pytania. j

• — Ojoze Grzegorzu, ty tam ciągle jesteś przy 
dworze. ; Ciągle obcujesz z carem. Powiedz mi, 
.■aki on jest w życiu prywatnym?...

—  Oficerzyna („oficeriszka"),
* — Dlaczego?
. — Wyobraź sobie, że jeśli jest w dobrym hu­

morze, to gdy ci rękę podaje, jednocześnie trzaska 
ostrogami („szczołkajet szporami**). To nie pasuje 
do osoby cara.

—  No, a ona, carowa?
Rasputin ściągnął rękę w kułak i uderzył nim 

po stole.
— Ona? Kamień!
— Dlaczego?
—  Niemieckie wychowanie i basta.

' Od cara i carowej przeszliśmy do charaktery­
styki innych znanych w Petersburgu osób. —  
Przeszliśmy do spraw bieżących, które wzbudzały 
powszechną ciekawość, a o których Rasputin mówił 
chętnie, jak gadatliwe dziecko, powtarzając wszyst­
ko, co kiedykolwiek w środowisku dworskim sły­
szał. W  tej części rozmowy zajmowała mnie nie 
jego osoba, ale plotki, które mi powtąrzał, a któro 
były bardzo interesujące.

Pod koniec śniadania rozległ się dzwonek i 
weszła bratanica naszego gospodarza, a córka le­
karza, o którym już mówiłem. Ponieważ znali się 
z Rasputinem, rozmowa stała się ogólniejsza i we­
selsza. Ale kiedy dziewczyna zwróciła się do 
Rasputina z prośbą o protekcję dla swego narze­

czonego, Rasputin ściągnął brwi i powiedział w 
tonie nieuprzejmym:

• —  Tak się zawsze kończy. . .  zawsze mnie ktoś 
musi o coś prosić.

Dopiero później, kiedy kontynuowaliśmy nasze 
rozmowy, a siostrzenica gospodarza siadła zboku 
smutna, nie biorąc w nich udziału, Rasputin zwró­
cił się do niej z zapytaniem:

— A  czy ty go bardzo kochasz?
—  Jakże nie mam go kochać — przecież to 

mój narzeczony.
:—  No, to rozchmurz się. Dam ci dla niego 

kartkę do ministra.
Wyrwał kartkę ze swego notatnika i ołówkiem 

na niej napisał: „Wasza Ekscelencjo! Proszę Pa­
na bardzo, aby Pan przyjął do ministerstwa na służ­
bę oddawcę tej kartki. Zobowiąże Pan tem oar- 
dzo oddanego sobie —  Rasputina**.

Oto jak się podobne sprawy załatwiało w owych 
czasach.

Widząc, że przypatruję się charakterowi je­
go pisma, Rasputin zwrócił się do mnie z zapy­
taniem :

—  CHCESZ, TO CI PARĘ SŁÓW NAPISZĘ...
I wziąwszy leżący obok mnie notesik, wpisał 

do niego : „iszczuszczyj uspokoidzia i podpisał: 
„otiec Grigorij". Zakrawało to na cytat z Pisma 
świętego. Słowa te znaczą: „ten kto poszukuje, 
uspokoi się**, czyli „kto szuka, ten znajdzie**.

Twierdzenie było nienajgorsze, ale w jednym 
wyrazie zrobił dwa błędy, gdyż uspokoi się pisze 
się „uspokoitsia** a on napisał „uspokoidzia**.

Kartka polecająca wprowadziła w nadzwy­
czajnie dobry humor młodą panienkę, która po

chwili siadła i zaczęła wygrywać u.
melodię na obok stojącym pianinie. \

— E, to co grasz, to dli mnie za bardzo u J i  
na — zawołał Rasputin, któremu wino zlekka 
derzało do głowy. —  A  czy ty nie grasz czJH 
weselszego?

—  No, na przykład?
—  A  naszego „kamarinskiego8?
Panna zaśmiała się serdecznie i po chwili »**. 

legły się nuty skocznej piosenki, którą ronW  
chłopi śpiewają, tańcząc. Rasputin zerwał i * *  
krzesła, stanął na środku pokoju i zaczął nerw#*» 
podskakiwać i śpiewać.

Napróżno chciałem go później wciągną «  
rozmowę. Rozdokazywał się i tańczył bezatoJ. 
ku, a kiedy, zmęczony, rzucił się na fotel, pot fa», 
kał mu z czoła.

Nieprzyjemnie było patrzeć na tego «»rMr 
dego już mężczyznę, który, podpity i czemw, 
siedział przed nami ziejąc, rozwalosy w riu 
bokim fotelu.

Dziwnie .było pomyśleć, że człowiek tego tm  
mógł odgrywać, w Rosji w wysokich tfS m  
poważną rolę.

Wkrótce miałem go dosyć. Pocicha tttfm  
łem gospodarzowi, że bez pożegnania, Æ |  
zebranych, gdyż zbliża się pora, w której mara ia> 
ne zobowiązania.

Od progu spojrzałem raz jeszcze na runafr» 
riego, podpitego, czerwonego i zapoconego Bat> 
putina. Taki pozostał mi w oczach i we' wspoa» 
nieniu". . . i  ■

Dodajmy, że Rasputin — przeważnie był.,, 
podpity, nawet podobno i wtedy, gdy pod kûümi 
rewolweru żegnał się z życiem . »' »

H U M O R
Piękny przykład z dziedziny sądów cytują 

dzienniki londyńskie. Oto dwie dotąd nieposzla­
kowane uczciwe dziewczyny nie mogły się oprzeć 
pokusie i skradły dwie pary jedwabnych pończoch. 
Sędzia skazał je po miesiącu więzienia i wykona­
nie kary zawiesił, ale pod warunkiem, że obie będą 
przez pół roku nosiły grube, popielate wełniane 
pończochy.

*  *  *
Z dziedziny najgłupszych zakładów i konkur­

sów przytoczyć należy jako ostrzeżenie zawody o 
mistrzostwo świata w jaknajdłuższem zatrzyma­
niu oddechu.

Konkurs ten wygrał 28-letni Irlandczyk Dick 
0 ’Flaherty ze Stillwater w Oklahomie. Zatrzymał 
on oddech przez dwie minuty i 12 sekund, poczem 
wyzionął ducha na skutek ataku sercowego.

*  *  *
—- Czy to wasz kożuch? — pÿta sędzia.
—  A  jużci, że mój — odpowiada wieśniak.
—- Złóżcie dowody.
— Panie sędzio, jakże go można kłaść do wody, 

toć się zmarnuje.
*  # *

—  Dlaczego tak grubo obierasz kartofle?
—  A  bo kartofle są lżej strawne, jeżeli skro­

jona gruba łupina.
—  Kto ci to mówił?
—- A  ten, który przychodzi do nas po łupiny.

# *  *
—  Czy przyjemnie chodzić do szkoły?
—  O, bardzo przyjemnie. Wracać ze sAiHf 

też przyjemnie. Tylko siedzieć w szkole nudntf.
*  *  *

—- Co??? O drugiej w nocy na ulicy? Ach ^
smarkaczu, marsz natychmiast do domu.

—  Niby dlaczego? Przecież ja jestem nie**; 
Daty. *

—  Co ci powiedział narzeczony?
— Powiedział, że zjadłby mnie z miłości J
~  O, to smakosz! Lubi gęsinę.

*

—  Pan prosi o rękę mojej córki. . .  Otói ko­
munikuję panu, że moja córka otrzyma 100.0» 
złotych posagu. A co pan daje wzamian?

—  Jeśli pan sobie życzy, mogę wydać kwit
$ *  *

—  A;  czy mój narzeczony będzie mógł do 
przychodzić w niedzielę?

—  A  kto jest Werei narzeczonym?
—  Jeszcze nie wiem, proszę panii Ja tu jestw 

obca. Niedawno przyjechałam z Oszmiany.
u

Ożeniłeś się?
— Tak, nie mogłem już znieść jadania w kar 

pach.
— A  teraz?
—  Teraz smakuje mi znowu.

Pamiętajcie
że każdy, który ureguluje do 15 grudnia b. r.

zaległą prenumeratę
otrzyma z okazji świąt Bożego Narodzenia

prezent gwiazdkowy
w postaci praktycznych wydawnictw

Zagranic*
Kiga Uzirna: 
»  o!us koszt

24137. Guaa. przyjęć od 12 do 14. Warunki prenumeraty: trueąięczi 
Ogłoszenia i za wiersz petitowy, lab jego miejsce przed tekstem: Ls

szpłatnie.
JAROSŁA W W M .PłSZKW SKI Wrukarnia: *Riti

Kuta Uzirpavo iela &}. lei
Ogłoszeni

teKgtem — Ls o,2fl. Dla poszukujących o racy
a orzesyfki

Ri(


